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Gdyby generał Crook odniósł decydujące zwycięstwo nad Pączkiem 
Róży, nie byłoby bitwy nad małą rzeką Owcy Wielkorogiej (Little 
Bighom). Może nie dopuszczał do siebie myśli o pokonaniu sześciu 
tysięcy wrogich wojowników, może wypadki nad rzeką Prochową uczy­
niły go zbyt ostrożnym. Dwa razy wojownicy Szalonego Konia stawili 
czoła frontowym żołnierzom, dwukrotnie też wycofali się, by walczyć 
jeszcze raz. 

Osiem dni później, 25 czerwca 1876 roku, generał George Annstrong 
Custer spotkał tych samych Indian w miejscu odległym o niecałe czter­
dzieści mil od Pączka Róży. Wszyscy znają historię tego fatalnego 
spotkania.[ ... ] 

Bitwa nad małą rzeką Owcy Wielkorogiej stanowiła kulminacyjny 
punkt oporu Siuksów i Szejenów wobec naporu białych. Była jednak 
zarazem początkiem koi1ca tego oporu. Teraz rząd, zszokowany tak 
bezprzykładną klęską, obrał politykę ścigania i zemsty. Moc Stanów 
Zjednoczonych okazała się zbyt wielka dla Indian. Ich klęska była 
kwestią czasu. W czternaście i pół roku po bitwie z Custerem, cały opór 
czerwonoskórych rozsypał się jak domek z kart. Naród Siuksów nigdy 
już więcej nie zagroził osadnikom przybyłym na jego tereny. 

Cornel i us C. Smith Jr 
fragment eseju Crook i Szalony Koń [str. 8-17) 
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JAK TO Z NAMI JEST 

Pisanie o historii jest wymagającym zada­
niem, jeśli chce się rzetelnie przedstawić realia 
i ducha wybranej epoki. Po lekturze bardzo 
interesującego eseju Comeliusa C. Smitha, Jr 
o generale Grooku i Szalonym Koniu, stwierdzić 
trzeba, że autorzy popularnych w Po/sce książek 
(nawet tych najnowszych, z pięknymi ilustracja­
mi) o wojnach drugiej polowy XIX wieku, nie 
mówią właściwie nic nowego. Mniej lub bardziej 
zręcznie przekładają ogólnie znane fakty i ich, 
często błędne, interpretacje. Tymczasem istota 
tkwi zawsze w szczegółach, bo glównie w nich 
przechowują się cechy charaktyzujące epokę 
i Judzi, ich jasne i ciemne strony, ich namiętności 
i dążenia. 

Tak mało, zdawałoby się, znacząca uwaga 
o arsenale broni i żywności w wiosce Szalonego 
Konia nad rzeką Prochową, rzuca zupełnie no­
we światło na wzajemne relacje białych i Indian. 
Mówiąc szczerze, stawia znacznie więcej pytań, 
niż daje odpowiedzi. Na pewno nie zachęca do 
stosowania czarno-białego schematu: biedni 
dobrzy Indianie i źli biali ludzie. 

Myślę, że już najwyższy czas na zmianę 
sposobu pisania o Indianach, na wystrzeganie 
się banalnych interpretacji, nie mających nic 
wspólnego z rzeczywistością, a wreszcie' na 
wydawanie wartościowych książek. 

Póki co, zapraszam do lektury,. Tawacinu". 
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Big White Owi 

DOBRA INDIAŃSKA DROGA 

Klshalehmookqulang, nasz Stwórca nigdy 
nie wydaje mi się tak wielki l prawdziwy 
jak wtedy, gdy wyjeżdżam z zadymionego, 
brudnego miasta, o cuchnącym l gęstym 
od zanieczyszczeń powietrzu. Doświadczam 
wtedy cudownego uczucia bycia z dala od 
nieustannego pośpiechu l bieganiny gwar­
nego tłumu l przeraźliwego ryku pojazdów. 

Ludzie w wielkim mieścle spychają 
Stwórcę ze swej drogi. Robią z Niego sate­
litę, by krążył gdzieś na obrzeżach życia. 
Szydzą z Niego. Nie okazują Mu szacunku. 
Nie wierzą w Niego. A jednak ci sami ludzie 
o bladych twarzach pracują jak szaleni 
przez wiele miesięcy, żeby wyjechać na 
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wakacje l przez dwa tygodnie .. żyć po In­
diańsku". Myślę, że to zachowanie prowadzi 
nas nieomylnie do stwierdzenia: Indlańska 
droga to dobra droga! 

Tak, drogi przyjacielu, tam na otwartej 
przestrzeni - gdzie powietrze jest ciągle 
czyste, gdzie jest wiele miejsca, gdzie nasz 
Stwórca przyodziany jest w promlenie 
słońca l błękit nieba, gdzie tęcza jest Jego 
koroną, a każdy Jego oddech to wiatry 
wiejące po łąkach l dolinach; Jego pleśni 
to symfonie strumieni, rzek, jezior l wodo­
spadów ... - tam dopiero żyję! 

Tutaj, na ziemi moich Lenni Lenapów­
gdzie kołysanie gigantycznych świerków, 
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klonów, sosen l cedrów; gdzie pieszczota 
łagodnych wiatrów, które szepczą l mruczą 
opowieść o dostojeństwie l majestacie 
Stwórcy- tu dopiero cieszę się życiem! 

Zadaję więc sobie pytanie: Kim jestem? 
Kim jestem? Kim jestem? Skąd się wziąłem? 
Nie mam dla was odpowiedzi, choć coś 
niecoś wiem. Mol przodkowie mieszkali na 
tej ziemi na długo przed Innymi. Jesteśmy 
ple1wszyml ludźmi l mamy tu swój cel -
tyle wierni 

Jestem święcie przekonany, że Kltche 
Manltou, Wielki Duch, musi lubić wolną 
przestrzeń, bo Inaczej nie uczynUby takich 
przestworzy z gwiazdami, planetami, licz­
nymi konstelacjami l bezkresnym, bezgra­
nicznym kosmosem. Nasza mała planeta 
Ziemia, na której żyjemy, wydaje nam się 
tak niezmiernie rozległa, ale jednocześnie 
jest ona zaledwie ziarnkiem plasku na 
brzegu wieczności. 

To prawda, że jesteśmy małymi pielgrzy­
mami na tej ziemi, przybyliśmy tu tylko na 
chwilę. Przychodztmy z próżni, z najwyższej 
ciemności, z największeJ tajemnicy, zapala­
my się przemijającym blaskiem, a potem 
znów zn1kamy w wielkieJ nleznanej. 

Myślę l wierzę, że każdy człowiek podo­
bny jest do Iskry światła w stworzeniu, 
której płomień różni się od wszystkich po­
zostałych, zgodnie z naszymi indywidual­
nymi cechami. 

Niektórzy promlenleją jasnością, Inni są 
tępi l ociężali, Ich płomień dopala się. Je­
szcze Inni są bardzo, bardzo bladzi. Są też 
tacy, którzy mają Iskrę tak nikłą, że trudno 
Ich prawidłowo określić. 

Tak, drogi przyjacielu, zaledwie nielicz­
ni z nas o trzymail przywilej pozostawlenia 
śladu na przestrzeni czasu! 

Kiedyś w zad umie przyszły do mnie takle 
słowa: ,.Jak wspaniały l cudowny jest czło­
wiek! Gdyby tylko wykorzystał swe llczne 
talenty l cudowne pomysły w mądry l roz­
tropny sposób. Gdyby tylko nauczył się uży­
wać je dla poprawy całego życia, człowieka, 
zwierząt l roślln zamiast rozwijać te moce 
w celu rozkładu l całkowitej zagłady!" 

Samolubni, rywale, Intryganci, marzy­
ciele - czyż wszyscy nie jesteśmy tacy sa-
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ml? Tak często kompletnie lekceważymy 
l zapominamy o naszym Stwórcy. Każdy 
z nas jest ważny we wszystko widzącym 
oku Dawcy Życia, który nie zapomina 
o pokierowaniu lotem kolibra, ani o przyj­
rzeniu się cudownym pączkom kwiatów na 
leśneJ polanie, które tam umieścił z wię­
kszą miłością l czułośclą niż dzieła wszy­
stkich królów, premierów, prezydentów 
czy dyktatorów. 

Rzeczywiścle Ketche Manltou, Wielki 
Duch moich przodków [naszych pradzia­
dów) -jest Jedynym i Naj potężniejszym. 
Nie możemy już negować Jego obecności. 
Jego moc i łaska są wszędzie. Jest Najwy­
ższy l Nieskończony. Wielki Duch jest 
samym życiem we wszystkich Istotach 
l stworzeniach. 

My, ludzkie Istoty jesteśmy tylko luu­
chym l delikatnym przejawem życia. Żyjemy, 
walczymy, szukamy, zdobywamy l wędru­
jemy przez chwilę po tym świecie; wkrótce 
- zawsze przedwcześnie -zostaniemy za­
brani i złożeni w łonie naszej Matki, dobrej 
ziemi, kiedy iskra życia opuści śmiertelne 
ciało, żeby.zespollć się z wiecznością. 

Tak, drodzy przyjaciele, w każdej mija­
jącej chwili naszego życia, podróżujemy 
w kręgu, który prowadzi nas coraz bar­
dziej, coraz bllżej do wejścia, które 
otwiera się na Wielkie Poza, na Krainę 
Szczęśllwych Polowań, na Ziemię Wiecznego 

- Pokoju, z której nie powrócił jeszcze żaden 
wojownik. 

Zatem, mój drogi czytelniku, wszelkie 
dobre dzieło czy uczynek, jaki możemy 
spełnić wobec naszym krewnym i przyja­
ciół, każdą uprzejmość, jaką możemy oka­
zać ludzłom l zwierzętom - zróbmy teraz, 
póki żyjemy. Nie odkładajmy tego na 
później. Nie zapominajmy o tym ... musimy 
zrobić to teraz, zaraz- bo już drugi raz nie 
pójdziemy razem tą drogą! 

Powiedziałem. O 
Big White Owi 

Przetłumaczył Marek Maciolek 

Na podstawie: .. The Natlve Perspective" 
Vol. 2, No. 10, 1978. 
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Nikt nie jest święty 
na tej ziemi 

Tradycyjna religia Lakotów w życiu współczesnym 

Wstęp - Kenneth Oliver 

Każdy z obecnych tutaj* ma odmienne poglądy 
na to, kim jest człowiek mocy (medicine man) 
w indiańskiej religii. W miarę jej głębszego 
poznawania spostrzega się, że zawiera ona 
coś więcej niż obrzędy, niż działania, które 
podejmuje się do osiągnięcia określonych re­
zultatów. Mam tu na myśli system wierzeń, 
konkretne wartości. Jestem asystentem leka­
rza i wydaje mi się, że spełniam swój obowiązek 
pomagając Robertowi Steadowi. Postrzeganie 
religii indiańskiej w takim kontekście ukazuje 
uznane przez nią wartości. 

Pierwszą i podstawową wartością jest zdro­
wie. W wielu społeczeństwach, z którymi mia­
łem styczność, zdrowie nie jest uznawane za 
cnotę; ludzie starają się o nie we własnym 
zakresie. Natomiast w religii społeczności La­
kotów, ludzie bardzo wysoko cenią zdrowie, 
także w jego wymiarze psychicznym. Tak więc 
Lakota proszą o wookiye- o zdrowie w swym 
życiu codziennym. 

Po nim następuje wartość, która zwana jest 
wicoicage czyli życie, wzrastanie, długowiecz­
ność. 

Kolejną wartością jest wowahwala- pokój, 
opanowanie, umiejętność tłumienia agresji, 
która mogłaby kogoś skrzywdzić, bycie zdol­
nym do rozładowania jej w sobie. Następnie 
mamy wacantognaka - hojność. Wreszcie, 
jako ostatnia, choć nie mniej ważna od pozo­
stałych, jest wielka wartość-cierpliwość, umie-

• PublJkowany tu teltst wygłoszono na sympozjum 
Amerlcan Indłan Reltgton In thc Dakotas: Hłstorical 
and Contemporruy Perspecttves [Rellgta Indian amery­
kruisklch w Dakocie Poludnlowej l Północnej: per­
spel<tywy historyczne l współczesne[, jakle odbyło się 
w dnL�ch 1-2 l<włelnla 1962 roku w Bismarck (Północ-
na Dakota, USA). 

Tłumaczenia dokonano na podstawie: Tradlllonal La· 
kota Rellglon In Modem Life by Robert. Stead. W: Sloux 
/ncllan Rcllglon wydane przez Raymonda J. DeMall!e 
l Donglasa R. Parcksa. 
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jętność bycia cierpliwym, umiejętność czeka­
nia; czekania aż dorosną dzieci, czekania na 
pory roku, na lata, nawet umiejętność czekania 
na swe największe potrzeby. 

Wszystkie te wartości zawarte są w modli­
twie do Wielkiego Ducha, który wybrał małą 
garstkę ludzi na tej ziemi, żeby się z nimi 
komunikować. Na szczęście, w obecnych cza­
sach, pomimo wszelakich trudów, pomimo 
braku wiary, żyją ludzie, którzy mogą porozu­
miewać się z Wielkim Duchem. Termin .,Wielki 
Duch" jest tłumaczeniem Wakan Tanka- .,Wiel­
ka Świętość". Zastanawiamy się, co oznacza 
słowo .,wielka" i co znaczy słowo wakan -
.,świętość"? 

Jest człowiek, któremu mam szczęście po­
magać i z nim przebywać, który to wszystko 
wie. Każdemu chce pomóc, zawsze, we wszy­
stkim. W tym celu chodzi po ziemi. Udał się na 
poszukiwanie wizji, a one (duchy] zabrały go ze 
wzgórza, na którym stał, do ziemi duchów. 
Opisuje to miejsce jako dobre, przyjemne, do 
tego stopnia, że nie chciał stamtąd wracać. Nim 
odejdzie, ma na ziemi zadanie do spełnienia: 
pomaganie ludziom stawać się lepszymi, aby 
im się dobrze wiodło, pomaganie im w osiąg­
nięciu tego, czego potrzebują - przede wszy­
stkim zdrowia. 

Leczył wielu ludzi, przemawiał w wielu miej­
scach; przychodzą do niego ludzie z różnych 
stron świata żeby go zobaczyć, żeby nabrać od 
niego duchowości, aby także móc żyć z tymi 
cnotami i innymi ludźmi w harmonii. 

Dużo myślę w kategoriach wowahwala, spo­
koju i chęci nie-bycia agresywnym, ponieważ 
w koncepcjach tego, czym jest naprawdę religia 
Indian, znajduje się wiele błędów i przesady. 
Rzeczy, jakie mają miejsce w ceremoniach są 
realne i prawdziwe. Ten człowiek nie może was 
okłamać, to jedna z reguł fajki. 

Przedstawiam Państwu Roberta Steada. 
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To przyjemność l zaszczyt być z wami. 
Mam nadzieję, że Wielki Duch będzie od 
dzisiaj z wami, bez względu na to, co robi­
cle na tej ziemi. Niech pobłogosławi wam, 
waszym dzieciom l wszystkim waszym dą­
żeniom l planom na tej ziemi, kiedy kroczy­
cle po Matce Ziemi. Cieszę się, że jestem 
tutaj. 

Miałem w sobie tę duchowość odkąd 
skończyłem osiem, dziewięć lat. Cokol­
wiek robię, na czymkolwiek się koncen­
truję, do czegokolwiek dążę - wszystko 
zawsze przyjmuje taki obrót, jaki chcę. 
Gdy byłem małym chłopcem, na wiele 
sposobów nadużywałem swej duchowej 
mocy, nawet w szkole. Wykorzystywałem 
tę duchową moc, jaka była we mnie. By­
łem doskonałym studentem bez uczenia 
się. Znałem odpowiedzi na wszystkie aka­
demickie problemy, bez żadnej pracy. Na­
wet pomimo niskiego wzrostu l drobnej 
budowy, wyróżniałem się w lekkoatlety­
ce, dystans 1 00 jardów pokonywałem 
w 9,8-9,9 sekundy, ponieważ modliłem 
się. W koszykówce chciałem być w pier­
wszej drużynie uniwersyteckiej. Choć by­
łem niski, byłem bardzo szybki. Wszystko 
to osiągnąłem dzięki duchowej mocy. Na­
dużywałem jej l wykorzystywałem niewła­
ściwie na wiele sposobów. 

Gdy jednak przyszedł czas mego pójścia 
na wzgórze, byłem przerażony, bardzo 
przerażony, nie chelałem iść. Z jaktegoś . 
powodu po prostu nie chelałem iść na 
wzgórze, aby zostać człowiekiem mocy, ale 
musiałem, ponieważ sprowadzili ośmiu lu­
dzi mocy do rozstrzygntęcla, jaką świętość 
- czy cokolwiek to było - nilalem w sobie. 
Powledzleli mi, że zostałem wybrany, że 
muszę iść na górę. 

Moja droga na to święte wzgórze była 
wyboista. Miałem tyle pożądań, mnóstwo 
przyziemnych pragnień, wiele złych zamia­
rów, pełno.złych myśli, ale ciągle muslałem 
iść na to wzgórze. Przygotowywałem się 
przez cały miesiąc, przez szałas potu, post, 
modlitwę l inne praktyki. A glos ciągle 
mówił mi, abym to kontynuował. Twój luci 
będzie clę potr�ebowal. Będzie clę potrze­

bował twój czenoony lud. Nawet dzisiaj 
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czasami sam w to nie wierzę. Czasami 
jestem zdumiony. Dlaczego ja zostałem 
wybrany? Dlaczego ja, skoro tylu Innych 
młodych ludzi pragnie być ludźmi mocy? 

Na wzgórzu spędziłem cztery dni! cztery 
noce, bez picia, snu l jedzenia. Było to 
bardzo męczące. Wiele rzeczy przychodziło 
wtedy do mnie. Prosiły mnie, abym od­
szedł, bo nie jestem w stanie pomóc czer­
wonym ludziom tej ziemi. Przez cały czas 
jednak trzyn1ałem fajkę. Moje usta były tak 
spękane, a gardło tak obrzmiałe od braku 
wody, że nie mogłem oddychać. 

Przez cały czas modliłem się do Wielkie­
go Ducha, do Wa/can Tan/el, ponieważ jest 
moim l waszym Stwórcą. Nasze życie obra­
ca się wokół tego, co rośnie na Matce Zie­
mi, co On na niej umieścił. Nie możemy żyć 
bez powietrza, nie możemy żyć bez wody, 
bez pożywienia. Musimy dbać o siebie, 
o swe ciało. Otrzymaliśmy tylko po jednym, 
żadnego dodatkowego. Nasze ciałoJest rze­
czą świętą, jest Jego darem. Tym będziemy 
żyć, co spożywamy. Jeśli jest to coś złego, 
niedobrego dla naszego ciała, będziemy 
mieli powolną śmierć. Alkohol, narkotyki 
nie są odpowiednie do spożywania przez 
ludzi, ale zależy to od nas. Wszyscy chcemy 
żyć dłużej, wszyscy chcemy widzieć, jak 
dorastają nasze dzieci! wnuki. Od naszego 
wyboru trwania przy przewodnictwie Wiel­
kiego Ducha zależy długość naszego życia. 
Dał nam zręczność, talent, wiedzę, mą­
drość. Musimy z tego skorzystać, bo są to 
Jego dary. Żyjemy dzięki trawle, jaką 
umieścił na tej złem!. Zwierzęta jedzą tra­
wę, żeby rosnąć, a my jemy ciała zwierząt, 
aby nasze ciała się rozwijały. Z naszych 
ciał powstają dzieci. Musimy zdać sobie 
sprawę, co Wielki Duch uczynił dla nas na 
tej złem!. 

Musimy się modlić, na wiele sposobów. 
Modlitwa to najpotężniejsza rzecz w naszym 
ciele. Jeśli potraficle się modllć, Idźcle sa­
mi na wzgórze l módlcle się z otwartyn1 
umysłem. Będziecle płakać, bo to jest 
szczere. Nie potraflę skoncentrować się na 
modlltwach z książki, bo to nie ja je napi­
sałem. Te słowa napisał ktoś Inny. To nie 
są moje modlitwy. Nie mogę się modlić przy 
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ich pomocy. Ludzie nazywają mnie świę­
tym, ludzie mówią o mnie różne nie­
prawdziwe rzeczy. Dzięki przewodnictwu 
Wielkiego Ducha, Jego radzie l sile mogę 
jednak nieść pomoc czerwonym ludziom. 

Dzięki temu wszystkiemu jestem jed­
nak pokorny. Jestem skromny wobec 
wszystkich ludzi. Nie przechwalam się, 
nie usiłuję na nikogo wpłynąć, żeby przy­
jął moją indiańską religię. Na tym wzgó­
rzu pokazali mi, gdzie mol czerwoni 
ludzie przebywają po śmierci. Zostają na 
tej ziemi. Nasze ciała wracają do ziemi, 
ale duch żyje dalej. Duchy, z których 
pomocy korzystam, to ludzie mocy sprzed 
wielu, wielu lat, którzy za życia byli po­
tężni ze swym lekiem. Posiadam osiem 
leków, które mi pokazali, l jestem teraz 
jedynym, który zna te lecznicze korzenie 
l zioła. Jestem jedynym, który może po­
móc naszym ludziom używając tych ziół 
l korzeni. Tó dzieło Wielkiego Ducha, że 
umieścił je na ziemi, aby ludzie mogli 
z nich korzystać. Zrobił wiele rzeczy, któ­
re ciągle pozostają dla nas tajemnicą. 

Dzisiaj naszym bogiem jest pieniądz. 
Oto, czego chcemy. Pragniemy więcej pie­
niędzy. A co z duchowością? Co z rodzi­
ną? O to powinniśmy się starać, przed 
pieniądzem. A przede wszystkim, o Wiel­
kiego Ducha, który pomógł nam na tej 
ziemi, który umieścił nas na niej. Wielu 
ludzi przychodzi do mnie po radę z odle­
głych stron - zapraszają mnie do wielu 
rezerwatów. Byłem w trzydziestu trzech 
rezerwatach. Jeździłem od jednego wy­
brzeża do drugiego, od Kanady po Nowy 
Meksyk na dalekim południu. 

Pomagam ludziom stanąć znowu na no­
gach. Moją specjalnością są paraliże. 
Sprawiam, że ludzie sparaliżowani znowu 
mogą chodzić, znów mają sprawne ręce 
l nogi. Ale to nie ja - to dzięki Wielkiemu 
Duchowi. Jest wielu opętanych ludzi. 
W nocy, zanim wyjechałem z domu, przy­
prowadzono mi chłopca z Kansas, który 
był opętany. ..Panie Stead - powledzlał -
jest we mnie coś, co mówi mi, żebym zrobił 
coś złego, żebym kłuł, uderzał. Coś we 
mnie, co mówi, abym go uderzył. Nie mogę 
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na to nic poradzić, ale muszę uderzyć." Są 
ludzie umysłowo chorzy, psychicznie, nie 
mają spokoju. Dzięki duchowym drogom 
mogę lm pomóc. 

Wziąwszy to wszystko pod uwagę, myślę 
że Wielki Duch jest we mnie l że duchy, 
które mam, są ze mną. Nie mogę Iść się 
napić, nie mogę zrobić nic złego, nie mogę 
powledzleć nic, co zraniłoby ludzi. Wielki 
Duch dał mi rozum, dobry rozum. Nie 
chce, abym dyskryminował, abym był 
uprzedzony, abym rozsiewał złośliwe plotc 
ki. Nauczyłem się tego wszystkiego ! jestem 
całkowicle pewien, że ludzie mogą iść na 
tej ziemi drogą dobra, a nie zła. Świętość, 
która jest we mnie, boli. Jednak muszę być 
posłuszny temu, co mi pokazali, czego 
mnie nauczyli, czego sam się nauczyłem. 
Na tej ziemi mamy tylko jedno życie. I jak 
mówię- na dobrych drogach możemy zro­
bić wiele dobrych rzeczy. Możemy mleć 
wiele dobrych dróg. 

Może nie powlnienem mówić tych rze­
czy. Może niektórzy ludzie nie skorzystają 
z tego, co powiedziałem. Powiecle może, 
że to moja sprawa, moje życie a nie wasze. 
Ten, który was stworzył, może was zabrać 
stąd, fizycznie unicestwić. To zależy od 
was. Nikt nie jest święty na tej ziemi. Nikt 
nie jest święty, jedynie Wielki Duch. Dzię­
ki niemu wszystko jest możliwe. Mój spa­
cer po ziemi jest bardzo krótki. Robię 
z niego jak najlepszy użytek, pomagając 
swym ludziom, a także ludziom innych 
narodowości. 

Dzisiaj jestem bardzo szczęśliwy będąc 
z wami l mam pewność, że Wielki Duch 
będzie was prowadził, umacniał i dodawał 
odwagi, że pobłogosławi wasze maleństwa, 
waszych ojców l matki, wasze babki i wszy­
stkich krewnych, tak że będziecle mogli 
wieść dobre życie na tej ziemi. Chcę zakoń­
czyć prośbą do Wielkiego Ducha, żeby was 
prowadził, że by po błogosławił wasze domy, 
abyście mogli iść ramię w ramię z waszymi 
dziećmi po Matce Ziemi, abyście byli bło­
gosławieni, gdy idziecle przez życie dóbrą 
drogą. D 

Robert Stead 
Przetłumaczył Dartusz Pohl 
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Nie rozstrzygnięte starcia nad rzeką Prochową i potokiem Pączka 
Róży stanowiły strategiczne preludium do klęski na Wzgórzu Gustera 

Cornelius C. Smith, Jr. 

Crook i Szalony Koń 

Spytajmy pierwszego lepszego ucznia, kto 
był największym pogromcą Indian, a z miej­
sca odpowie: generał Custer. George Arm­
strong Custer, pomimo dziewięćdziesięciu* 
lat nieprzerwanych sporów jest wciąż tak 
sławną jak był barwną l kontrowersyjną 
postacią. Czy był równie rozważnym do­
wódcą, to Inna rzecz, jak widać to po od­
rzuceniu przezet'l rady generała Alfreda 
Terry·ego aby złączył się z generałem Joh­
nem Glbbonem przed atakiem na Szalonego 
Konia l Siedzącego Byka owego fatalnego 
czerwcowego dnia 1876 roku. Popędliwość 
l nieograniczona wiara w siebie kazały Cu­
sterowl próbować samemu. 

Rozpatrując to wydarzenie l wystrzega­
jąc się nadmiernych uproszczet't wciąż 
mamy poważne trudności z określeniem, 
gdzie kol'iczy stę rzeczywistość, a zaczyna 
lantazja. Prawda l legenda tak mocno się 
splatają wokół ostatniej bitwy Custera, że 
pierwsza często przysłania drugą. Zadzi­
wia też fakt, że cały ów okres kojarzymy 
sobie z klęską - najbardzlej dotkliwą klę­
ską, jaka mogła się wydarzyć. 

Tamtego ponurego dnia zginęło nad Lit­
tle Bighorn dwustu sześćdziesięciu trzech 
ludzi, a jednak w powszechnej znajomości 

• PublU<Owany tu artykuł z ilustracjami Autora ukazał 
stc:c w .. Montana. The Magazlne ofWestern Hlst01y" Vol. 
XVI, No. 2, wiosna 1966. Drukujemy go w_ Tawacinie" 
za uprzeju1ą zgodą Mont.:'lna Hłstorlcal Soclety. 
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wojen toczonych na Równinach, George 
Armstrong Custer wciąż uchodzi za boha­
tera. Może to nierówność sił pt·zemawia do 
wyobraźni. Można zakwestionować Jego 
taktykę, ale nigdy jego odwagi. Od razu 
nasuwa się tu myśl o Termopllach l Alamo, 
o garści walecznych, oplerających się przy­
gniatającej przewadze. 

Było wówczas wielu Innych żołnierzy 
walczących z Indianami Równin, przecięt­
nych l błyskotliwych. Uczyniliśmy dotąd 
sporo, aby zapomnieć o większości z nich. 
Uczeń szkolny (o Ile nie jest jakimś wyjąt­
kiem) nie wymieni nazwisk Carrlngtona, 
Mllesa, Crooka, Terry'ego, Gibbona, Fet­
termana, Powella, Saldwina czy Macken­
zle'ego. Godne to ubolewania, gdyż ci 
dowódcy z pogranicza oraz lm podobni 
pomog!l napisać jeden z najpiękniejszych 
rozdziałów naszej historii. 

Niezbędne tło do zrozumienia ostatniej 
bitwy Custera stanowiły mało znane star­
cia nad Rzeką Prochową (Powder Rlver) 
l Potoklem Pączka Róży (Rosebud Creek). 
Były one w gruncie rzeczy kluczowymi bi­
twami. Gdyby potoczyły się inaczej, nie 
doszłoby do klęski nad Little Blghoi·n. Po­
niżej opowiemy krótko o tych decydują­
cych, lecz w dużej mierze zapomnianych 
bitwach. Wiążą się one nierozerwalnie 
z Imionami generała erooka 1 wodza Sza­
lonego Konia. 
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Generał Crook swój chrzest bojowy 
w walkach z Indianami przeszedł na tery­
torium Oregonu przed wojną domową. Po 
błyskotliwych wyczynach (pokonał między 
Innymi w Tenessee kawalerię Joe Wheele­
ra) wyszedł z niej ze stopniem generała 
majora dowodząc wiosną 1865 roku jedną 
z kawaleryjskich dywizji generała Phlla 
Sherldana. Skierowany w 1871 roku do 
zwalczania Apaczów z Arizony potrafił zwy­
ciężyć tak znakomitego przeciwnika. Prze­
bywał tam do 1875 roku, kiedy wyruszył 
na północ poskramiać Siuksów l Szejenów. 

W ostatnich latach wielu znawców tema­
tu uznało Szalonego Konia za największe­
go geniusza militarnego narodu Siuksów. 
Dziwnym zdarzeniem nie zachowała się 
żadna jego podobizna 1. CI żołnierze l osad­
nicy, którzy go znali lub widzieli, opisywali 
go jako mężczyznę przystojnego, zacho­
wującego się z rezerwą, dumnego l darzą­
cego białych niezmienną pogardą. Po raz 
pierwszy zwrócił na siebie uwagę, gdy u boku 
Czerwonej Chmury wziął udział w walce 
z Fettermanem, dowodząc harcownikami, 
którzy wciągnęli w zasadzkę tego oficera 
koło fatalnego Pasma Śladu Szałasu [Lod­
ge Trall Rldge) w 1866 roku. Generał Mlles 
widzlał w nim ,.uosobienie Indiańskiego 
okrucieństwa". Był prawdziwym przywód­
cą, który od swych wojowników nie wymagał 
więcej niż od siebie samego. Współplemień­
cy darzyli go najwyższym szacunkiem. 
Wśród walecznych Indian z zachodu nie 
było większego wojownika od Szalonego 
Konia z plemienia Siuksów Oglala. 

Rzecz zastanawiająca, że ci dwaj wojow­
nicy spotkali się tylko w bitwie nad Pącz­
klem Róży. Nad rzeką Prochową Crook 
wysłał pułkownika J.J. Reynoldsa, aby wy-· 
śledził obóz Szalonego Konia l właśnie ten 
oficer stoczył bitwę z Siuksami. Jednakże 
Crook dowodził całą wyprawą, więc on po­
nosi odpowiedzialność za jej niepowodzenie. 

Obydwa te starcia- nad rzeką Prochową 
l pączkiem Róży- przygotowały grunt pod 

l. Nie potwierdzono autentyczności żadnego zdjęcia 
Szalonego Konia. PubUkowana najczęściej podobłzna 
(zob. str. 11 l przedstawia w rzeczywistości wojownika 
Siuksów o imieniu Crazy In The Lodge- przyp. red. 
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bitwę nad małą Rzeką Owcy Wielkorogiej 
( Little Bighorn Rlver) l zadecydowały o okru­
cleństwle, z jakim została stoczona. To, że 
tak niewiele osób wie dzisiaj o nich, trzeba 
przypisać przede wszystkim temu, że pra­
wie natychmiast przysłonił je cleń padający 
ze Wzgórza Custera- miejsca wstrząsają­
cej klęski z dnia 25 czerwca 1876 roku. 

PrzyjrzY.Jmy się teraz scenie dramatu, 
a w tym celu powrócimy do traktatu z fortu 
Laramie w 1868 roku. Przyznawał on Siu­
ksom l Szejenom tereny pomiędzy rzekami 
Północną Platte (North Platte) na południu 
l Żółty Kamleń [Yellowstone) na północy 
a Górami Owcy Wielkorogiej [Bighorn Mo­
untalns) na zachodzie l Czarnymi Wzgó­
rzami (Black Hllls) na wschodzie. Język 
tego perfidnego traktatu roił się od poetyc­
kich sformułowań. Kraj obiecany Indla­
nom miał być Ich łowiskaml tak długo ,Jak 
długo rosną trawy l płyną rzeki". Rząd 
uroczyście przyrzekał, a jego biali współ­
obywatele odrzucali postanowienia umo­
wy. Niemal od początku myśliwi, traperzy, 
górnicy, rolnicy i rybacy nadciągnęli na 
zakazane terytorium. 

Oburzeni niedotrzymaniem układu In­
dianie zaczęli odpłacać się tym samym, 
wysyłając wyprawy na przyległe tereny, nie 
objęte rozmowami w Laramie. Ludzie Czer­
wonej Chmury l Pstrego Ogona osiedleni 
już w rezerwatach, choć zachowywali się 
spokojnie, byli ponurzy l coraz częściej 
narzekali. Niezależni wodzowie, jak Sie­
dzący Byk i Szalony Koń wciąż wędrowali 
po Równinach, a wraz z nimi wielu Szeje­
nów przedkładających bizonie mięso nad 
robaczywą wieprzowinę l spleśniałe sucha­
ry. W miarę upływu czasu stosunki pogar­
szały się i dochodziło do coraz częstszych 
najazdów. 

W roku 1872 pomiary Kolei Północnego 
Pacyfiku, wiodącej na zachód z terytoriów 
Dakoty l Minnesoty, naleźało prowadzić 
pod osłoną wojska. Wszędzie nad rzeką 
Żółty Kamień dochodziło do napadów na 
jej robotników. W kilku takich potyczkach 
wziął udzlał Custer. Pewnego razu przepły­
wał rzekę, aby dojść Siuksów stojących na 
przechvnym brzegu. CI jednak pomyśleli 
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Generał George CI"ook 

o tym samym l pognali swe konie przez 
rzekę, by zaczekać na1'1 w dolnym jej biegu 
l zaatakować go od tyłu. W tej potyczce 
zastrzelono konia pod Custerem l zginął 
jego ordynans. 

W 1874 roku John M. Bazeman na 
czele grupy górników wtargnął na tereny . 
przyznane Ind!anorn. Przy spotkaniach 
z wędrującymi wśród wzgórz Siuksami 
zawsze dochodziło do zaciętych walk. 
Dzięki swej liczebności l organizacji gór­
nicy wychodzili na ogół zwycięsko z tych 
starć. W pewnym sensie grupa Bozemana 
była wyprawą. Posladał zaprzęgi wołów 
oraz wozy z zaopatrzeniem, toteż mógł 
opierać się silnym l częstym atakom. 
Siuksowie przez miesiąc szli za nim trop 
w trop krążąc w bezpiecznej odległości 
l od czasu do czasu spadali na karawanę 
w nadziel zadania ciosu. Schwytanego 
wojownika ludzie Bozemana torturowali 
l kaleczył! podobnie jak Siuksowie swoich 
jeńców. Żadna ze stron nie okazywała l!to­
ścl l żadna o nią nie prosiła. 
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Rozdrażnienie Indian sięgnęło szczytu, 
gdy w tym samym 1874 roku Custer udał 
się na zbadanie Czarnych Wzgórz. Jego 
oficjalne raporty oraz doniesienia będą­
cych z nim geologów l dziennikarzy wywo­
łały na wschodzie gorączkę złota. Plsał, że 
na Terytorium złoto .. spoczywa pod korze­
niami trawy". Było to zaproszeniem dla 
białych, przekleństwem dla Indian. Patrzy-
11 teraz jak szarańcza osadników spada na 
Ich święte tereny łowieckie. Od razu zda­
wano sobie sprawę z charakteru wyprawy 
C ustera-była to wojskowa misja zwiadow­
cza. Miał ze sobą tysiąc dwustu żołnierzy 
l sześćdziesięciu Indiańskich zwiadowców, 
a jego zadaniem było utrzymaole pokoju 
na tym obszarze. Indlanie widzleli Jednak 
tylko coraz więcej białych spływających 
falą na Ich ziemie l ryjących w górach, 
a także żołnierzy parających się oskardem 
l łopatą. Pom!mo tych zarzutów, prawdą 
jest, że żołnierze potrafił! zatrzymać wielu 
cywilnych górników l odesłali Ich z pusty­
m! rękami. W kilku przypadkach doszło do 
użycia siły, zniszczono baraki l sprzęt 
przybyszów. Bardzlej upartych górników 
przekazywano czasem władzom cywilnym 
do osądzenia, lecz wyrok brzmiał nlezmlen­
nle:. niewinny. Zwalniani nie tylko wracali 
do kopania, ale l zabierał! Innych ze sobą. 

W czerwcu 1875 roku powołano komisję 
mającą nabyć od Indian prawo do wydoby­
waola kruszcu. Ofiarowywała ona cztery­
sta tysięcy dolarów rocznie za dzierżawę 
ziem przyznanych lm traktatem lub sześć 
millonów za Ich pełne l stałe wykorzy­
stywanie. Indlanie odmówlit stanowczo 
ustalając cenę sprzedaży na pięćdziesiąt 
milionów. Żadna ze stron nie chelała ustą­
pić. Poirytowani komisarze pisali do Wa­
szyngtonu: Sqclzimy, że nastroje Indian nie 
prędzej się zmienią, aż zclaclzq się oni na 
laskę i nielaskę rzqclu. Ofiarowanie pienię­
dzy- nawet małych- zawsze wydawało się 
białym czymś dobroczynnym l honorowym. 

Indlanie nie przejawlali najmniejszej 
ochoty do sprzedania Pa Sapa - świętych 
terenów Siuksów. Obradom przysłuchl­
wało się Ich siedem tysięcy l większość 
ole ukrywała wrogości do wysłanników 
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rządu. Gdybyniewstawiennictwo Młodego 
Człowieka Bojącego Się Swych Koni komi­
sarze mogliby zginąć na miejscu. Pstry 
Ogon proponował wyższą cenę wywo­
ławczą. C ętkowany Niedźwiedź mówił 
o siedemdziesięciu millonach dolarów. Czer­
wona Chmura żądał nie tylko pieniędzy, 
ale l zapewnienia, że Wielki Biały Ojciec 
będzie zaopatrywać w żywność jego 
współplemieńców przez następnych kli­
ka pokoleń. Mały Wielki Człowiek głoso­
wał za wojną, zaś Szalony Kori trzymał się 
wyniośle z dala od tych przyziemnych 
targów. 

Mimo wysiłków wojska blisko jedena­
ścle tysięcy górników osiadło w Czarnych 
Wzgórzach na jesieni 1875 roku. Sprawy 
zaczynały zbliżać się ku końcowi. W czasie 
zimy Siuksowie ze wszystkich agencji znad 
Missouri ! z obozów Czerwonej Chmury 
l Pstrego Ogona z Nebraski zaczęli snuć 
plany złączenia się z Siedzącym Byklem 
1 Szalonym Koniem. Nadszedł czas nie­
uniknionego już starcia. 

Strategia wojska zakładała wysłanie 
przeciw wrogom trzech oddzielnych ko­
lumn mających uderzyć wówczas, gdy In­
dianie nie będą mogli stawić większego 
oporu. Pod koniec zimy konie Siuksów były 
wychudzone l słabe, zaś wojownicy pochło­
nięci wyszukiwaniem żywności dla swoich. 
Custer miał ruszyć na nich ze swej kwa tery 
w forcle Abraham Lincoln, generał George 
Crook z fortu Fetterman, zaś generał John 
G! b bon z fortu Elłls. Jak się jednak okaza­
ło, niezwykłe mrozy wstrzymały wymarsz 
Custera l Gibbona, l tylko Crook wyruszył 
zgodnie z planem. 

l marca 1876 roku opuścił fort Fetter­
man na czele kompanii A, B, E, I oraz K 
Drugiego Pułku Kawalerii l kompanii A, 
D, E, F 1M Trzeciego Pułku. Miał również 
ze sobą dwie kompanie Czwartego Pułku 
Plechoty oraz przewodników, woźniców 
i tragarzy, łącznie dowodząc blisko dzie­
więciuset ludźmi. Szefem zwiadu był 
oryginał z pogranicza, Frank Grouard, sto­
jący na czele piętnastu cywilnych zwia­
dowców. Przy oddziale przebywało dwóch 
dziennikarzy: Robert Strahorn z .. De-
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Spośród wielu Indian, których fotografowal Stanicy J. 
Morrow, Crazy In The Lodge bardzo szybko zdobył 
szeroki rozgłos l zresztą nadal go zdobywa, bo autorzy 
licznych książek, przedstawłając jego portret. mlell l na­
dal mają błędne mniemanie, że jest to C razy Horse. Na 
odwrocie stereoskopowej karty Morrowa można zoba· 
czyć wyraźole wydrukowany napis: .CRAZY-IN-THE­
WDGE. HEAD WARRIOR UNDER SPOTTED TAIL" 
(.Szalony W Domu, główny wojownik pod wodzą Pstrego 
Ogona) .. Niestety ole znana jest autentyczna fotogralla 
Szalonego Konta. bez wątplenta jednego z najsławolej­
szych Indian. 

nver News" l major l. H. Stanton, będący 
nominalnie płatnikiem, a teraz obowląza· 
ny przesyłać wiadomości dla kilku gazet 
na wschodzie. 

Kampania okazała się krótka l zawiodła 
oczekiwania. Crook, dowodzący wówczas 
Departamentem Platte, miał odnaleźć l za· 
jąć obozy Szalonego Konia, Siedzącego By· 
ka 1 Małego Wielkiego Człowieka leżące, jak 
sądzono, nad rzekami Prochową, Pączka 
Róży 1 Języka (Tongue R!ver). 

Wyprawa od początku napotykała same 
trudności. Te same mrozy, które wyłączyły 
z akcji C ustera l GI b bona, omal ole wstrzy­
mały l Crooka. Pierwszego dnia termometr 
wskazywał dwadzieścia sześć stopni po· 
niżej zera. Oddział szedł całą dobę, aby 
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zaskoczyć wieś Siuksów. Zupełnie zasko­
czeni obrońcy mogll tylko uciec l przypa­
bywać się z oddali niszczeniu swych tipi 
l zagarnianiu kont. Później jednak zdoialt 
je odzyskać. Zabitych w walce dwóch żoł­
nierzy pochowano w rzece. W lodzie grubo­
ścl dwóch stóp wyrąbano ·przerębel l ciała 
zabrała woda. 

Idąc starym Szlaklem Bozemana Cro­
ok dotarł 7 marca do Potoku Szalonej 
Kobiety (Crazy Woman Fork). Stąd ode­
słał swój tabor pod ochroną piechoty do 
fortu Reno. Od tej chwllł uczestnicy wy­
prawy nieśli tylko odzież, jaką mtell na 
sobie oraz po płaszczu ze skóry bizona 
l dwa koce na osobę. Wydawanie żywności 
ograniczono do połowy racji dziennie. Na­
leżało zachować siły, a od swobody marszu 
zależało powodzenie wyprawy. Żołnterze 
mogli poświęcić całą uwagę Siuksom bez 
martwlenia się o stratę zapasów. Zale­
dwie klika lat wcześniej słyszało się czczą 
przechwałkę, że parę kompanii doświad­
czonych żołnierzy może .. przejechać po ca­
łym narodzie Siuksów". Chcący ją spełnić 
-l działający wbrew rozkazom przełożonych 
- kapitan Willłam J. Fetterman zginął w 
zasadzce wraz z całym swym oddziałem. 
Na znak pogardy wojownik Siuksów za­
strzelił z łuku nawet ulublonego psa żoł­
nierzy, który wybiegł za nłm.ł z fortu Phll 
Kearny. Odtąd Indtanie zyskall należny 
lm szacunek. Stuksowie l Szejenowle dys­
ponowali też dobrą bronią, a wielu z nich 
potrafiło dobrze strzelać z wielostrzało­
wych włnchesterów. 

Teraz Crook zwrócił się na pólnocny 
zachód ku rzece Języka, a po dotarciu do 
niej ruszył w dół z jej biegtern do ujścia 
Potoku Czerwonej Gllny (Red Clay Creek). 
Grouard w swym oficjalnym raporcie mó­
wi, że obóz rozbito dalej, przy ujściu Poto­
ku Wydry (Otter Creek). Tutaj kolumna 
zatrzymała się l Crook rozesłał patrole 
w celu zbadania okolic Pączka Róży na 
pólnoc od Yellowstone. Nie znałezłono żad­
nych śladów l zwiadowcy musleli robić co 
tylko w Ich mocy, aby obronić się przed 
mrozami okrutnej późnej zimy na Równi­
nach. W lwt'icu, podczas jednej z wycie-
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czek, Grouard znalazł świeże ślady koni 
wiodące ku rzece Prochowej. Generał po­
stanowił pójść za nimi. Mogły to być ślady 
jakichś myśliwych, mogły prowadzić do 
włoski Szalonego Konia. Jedynym sposo­
bem przekonania się o tym było podjęcie 
tropu. 

16 marca Crook podzielił swój oddział. 
Śladem tndtat'iskłch koni posłał pułkow­
nika J.J. Reynoldsa wraz z kompaniami E, 
I oraz K z Drugiego Pulku Kawalerłł l kom­
pantami E, F l M z Trzeciego. Po odnale­
zieniu wioski Reynolds miał zaatakować 
t .. strzelać do wszystkiego, co się rusza". 
Generał zatrzymał przy sobie czte1y kom­
panie jazdy l resztę jednostek jej towarzy­
szących. Następnego wieczoru Reynolds 
miał się z nim złączyć na umówionym miej­
scu nad Potoktem Namłotowej Tyczki (Lod­
ge Pole Creek). Późnym popoludniem 1 6  
marca ruszył k u  rzece Prochowej, gdzie 
dotarł po calonocnej jeździe. 

Pogoda pogarszała się. Było tak zimno, 
że zawiódł termometr. Większość ludzi 
cierplała na odim·ożenła. Rzadko który 
uniknął wściekłych ukąszet'i nu·ozu nęka­
jącego kolunmę. Stopy, twarze, palce si­
niały l drętwlały od przeraźliwego zimna. 
O czwartej nad ranem zatrzymano się na 
spoczynek. Kiedy trzeba było ruszać zno­
wu, oficerowie l sierżanci musleli przywra­
cać do świadomości przemarzniętych do 
kości żołnierzy. Jeszcze trochę, a odpoczy­
wający w półśnie szeregowcy nie zbudzili­
by się z niego nigdy. 

Przed świtem 1 7  marca Grouard do­
strzegł wioskę na zachodnim brzegu rzeki 
Prochowej. Był to obóz Szalonego Konla2, 
w którym znajdowali się też Ples, jego 
wspólplemlenłec oraz Dwa Księżyce z ple­
mienia Szejenów. Liczył sobie bllsko sto 
namłotów zamieszkanych przez sześćset 
osób. Reynolds pamiętał o swych rozka­
zach, lecz trudno je było wykonać. Śnieg 
leżał wokół w głębokich zaspach l żołnterze 
stanowiliby łatwy cel na jego tle. Prócz tego 
musleliby schodzić do obozu po niezwykle 

2. Była to wioska Szejenów Starego Ntedźwledzla. 
w l<tórej gościU też Oglala pod wodzą Psa: łącznie 
przebywało tam bllslto dwustu wojowników z rodzlnamł. 
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stromym zboczu. Było ono skute grubą 
powłoką lodu l żołnierze z trudem chronlłl 
konie przed upadkiem. Wioska znajdowała 
się· blisko trzysta metrów niżej. 

Reynolds postanowił rozdzielić swe siły. 
Jeden oddział ruszył na śpiących Indian, 
drugi miał zagarnąć stado koni, zaś trzeci 
stanąć na wyznaczonych pozycjach 1 strze­
lać do wymykających się wojowników. 

Pierwszy zetknął się z wrogiem szwadron 
K z Drugiego Pułku Kawalerll dowodzony 
przez kapitana Theodore Eagana. Z pew­
nością powiodłoby mu się lepiej, gdyby 
dysponował tą bezcenną przewagą, jaką 
stanowi zaskoczenie. Jego żołnierze do­
chodząc do krańca wioski zetknęli się nie­
oczeklwanie z chłopcem pojącym konie. 
Przez chwilę chłopak stał bez ruchu, a po­
tem wydał nagle przenikilwy okrzyk. Choć 
padł od razu od pistoletowej kuli, spełnił 
swój obowiązek. Mieszkańcy wioski zerwa­
li się na nogi! zaczęli wybiegać z namiotów. 

Żołnierze runęll w głąb obozu posyłając 
salwy z pistoletów w pustoszejące tipi. 
Okrzyk chłopca ostrzegł napadniętych 

w samą porę. Większość z nich- w tym 
blisko czterysta kobiet 1 dzieci - umknęła 
w góry po północnej stronie wioski. Tam 
mężczyźni zatrzymali się l jęli skutecznym 
ogniem zasypywać szeregi atakujących. 

Zagarnięto stado blisko tysiąca kont3 
l przez chwilę wydawało się, że wojownicy 
znaleźli się w poważnych kłopotach. Jed­
nak żołnierze wyznaczeni do pllnowaola 
stada, wyczerpani długim marszem l wal­
ką, zaczęli marznąć na stanowiskach zaję­
tych na jego obwodzie. Niektórzy też chyba 
się zdrzemnęli, gdyż rankiem 18 marca 
kilku wojowników wślizgnęło się między 
konie l rozpędziło większość z nich. Ten 
jeden manewr przekształcił ich klęskę 
w taktyczne zwycięstwo. Brak koni sparali­
żowałby ich ruchy, zostałlby otoczeni l wy­
biel. Mając je znów byll niebezpieczni 
l mogli podjąć walkę. Doszło do niej w trzy­
naście tygodni później l żaden żołnierz 
z oddziału Custera nie przeżył, by móc 
o niej opowiedzieć. 

3. Stado liczyło sześćset- osiemset konL 

zetknęli się nieoczekiwanie z chłopcem pojqcym konie ... 
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Oddział kapitana Mlllsa zaczął palić na­
mioty, lecz wkrótce zaprzestano tej taktyki. 
Wiele tipi wylatywało w powietrze, gdy ogień 
trawił znąjdujące się w środku skrzynki 
z amunicją l beczułki z prochem. Cała wio­
ska była jednym wielkim arsenałem. 

Przed poludniem wioska była już całko­
wicle w rękach żołnierzy. Oprócz materia­
łów wybuchowych znaleźli w niej jeszcze 
tony suszonego mięsa, beczki kawy l mąki, 
skóry, koce, siodła, a nawet załadowane po 
brzegi travois, gotowe do drogi. Reynolds 
rozkazał zgromadzić to wszystko na stos 
l podpalić, lecz wykonanie rozkazu okazało 
się nader trudne. Mięso l skóry zajmowały 
się l paliły bardzo wolno. Od czasu do 
czasu ukryta pod blzonlą skórą beczułka 
z prochem rozrywała się z hukiem, ranląc 
wszystkich dokoła. Przez cały czas Indla­
nie ogniem z góry nękali krzątających się 
żołnierzy. 

Reynolds ponaglał pracujących, gdyż 
chelał się spotkać z erookiem u ujścia 
potoku Namlotowej Tyczki. Wielu jego ofi­
cerów l żołnierzy uważało, że powinien po­
zostać w wiosce l posłać po generała, lecz 
nie uczynił tego. Około drugiej trzydzieści 
po południu, 18 marca zebrał oddział i wy­
ruszył na umówione miejsce. Jak tylko się 
oddalił, Indlanie powrócili do wioski ratować 
co się da ze zgliszcz. Niewiele tego zostało, 
lecz dzięki swej brawurowej akcji przy odbi­
ciu koni Szalony K01'i sprawlł, że Crook. 
znowu się znalazł w punkcle wyjścia. 

Reynolds zrobiłby leplej gdyby pozostał 
w wiosce. Nie znalazł na umówionym miej­
scu Crooka, który znajdował się dwanaście 
mil dalej na pólnocny wschód. Oba oddzla­
ły złączyły się pod kanlec dnia 1 powróclly 
do fortu Fet:terman. · 

Podczas bitwy zginęli czterej szeregowcy: 
Schneider z kompanll E Drugtego Pulku 
Kawalerii oraz trzej szeregowcy z T rzectego 
Pułku: Peter Dowdy z kompanll E, Michael 
McCannon z kompanii F l Lorenzo Ayers 
z kompanii M. Jeden ollcer l pięciu żołnie­
rzy odniosło rany. 

Bitwy nie można było w żadnym wypad­
ku uznać za wygraną. W raporcie do Mini­
sterstwa Wojny z dnia 7 maja 1 876 roku 
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Crook utrzymuje, że pierwsza część spot­
kania przebiegła pomyślnie. Zajęto wioskę, 
zagarnięto zapasy i całe stado koni. Później 
sytuacja zaczęła lm się wymykać spod 
kontroli. Kwestlonowal celowość spalenia 
zapasów. W arktycznym chłodzie zimy na 
Równinach bizonie skó1·y, koce l żywność 
decydowały o przeżyciu. Gdyby mieli po 
temu możliwość żołnierze zrobll!by wła­
ściwy użytek z tych zapasów, pozbawia­
jąc ich jednocześnie Indian. Najgorszym 
ze wszystkiego była utrata raz zdobytego 
już stada. W oczach wojska stanowiło to 
niewybaczalny grzech. 

Dwóch oficerów czekał po bitwie sąd 
polowy. Dowodzący szwadronem I Drugie­
go Pułku, kapitan Noyes nakazał z jakiejś 
przyczyny rozsiodłać konie w toku walki. 
Dlatego żołnierze nie mogli w takich wa­
runkach wykonać od razu poleconego lm 
przeciwuderzenia. Noyesa uznano winnym 
l ukarano naganą podaną do wiadomości 
w rozkazie ogólnym. Pułkownlk Reynolds 
sądzony w Cheyenne w 1 8 77 roku został 
uznany winnym zaniedbania obowiąz­
ków w obliczu nieprzyjaciela. Zawieszono 
go w pełnieniu obowiązków na rok. Z uwag! 
jednak na jego nienaganną dotychczas 
służbę, prezydent G rant nie uznał wyroku. 
Przeciwnie, Reynolds został dyplomowa­
nym generałem majorem l w czerwcu 1 8  77 
roku przeszedł na eme1yturę. 

Starcle nad rzeką Prochową, dalekle od 
ujarzinlenla Szalonego Konia, dolało tylko 
oliwy do ognia. Doszło do kolejnych napa­
dów na karawany wozów l kolejne osiedla 
poszły z dymem. Przenikliwe mrozy spra­
wiły, że wojsko zarzucllo wszelkie działa­
nia . Przeżywało też niezmierne kłopoty 
z naborem żołnierzy. Wielu z nich nie 
chelało się powtórnie zaciągnąć, niektórzy 
nawet dezerterowali. W ogniu walki nad 
rzeką Prochową trzeba było porzucić ciało 
szeregowca Ayersa. Później znaleziono go 
w groteskowej pozycJI na śniegu, starannie 
oskalpowanego. Niechętni służbie żołnie­
rze z łatwością wyobrażali siebie w taklej 
samej sytuacji. W każdym razie, nabór do 
szeregów zmniejszył się zastraszająco. Sy­
tuacja stawała się rozpaczliwa. Każdy żal-
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nlerz w Departamencie Platte miał stawić 
się na letnią kampanię przeciw Szalonemu 
Koniowi l Siedzącemu Bykowi. 

Czując, co wis! w powietrzu, Siedzący 
Byk zwołał w kwietniu wielką naradę. Od­
była się ona koło Kredowych Wzgórz 
(Chalk Buttes) nad rzeką Języka, a ucze­
stniczyli w niej też Szalony Koń, Dwa Księ­
życe l Ples. Pałall chęcią zemsty l cheleli 
wyrównać swe rachunki z Reynoldsem 
l Crooklem. Zjawili się też Indlanie z rezer­
watów - Siuksowie, Sze.Jenowie l Arapaho. 
Kiedy potężny obóz przeniesiono na lepsze 
łowiska, nadciągnęli dalsi współplemieńcy. 
Czarny Łoś, Wielka Droga, Żółć, Cętkowany 
Orzeł, Sięgający Chmur, Stary Niedźwiedź 
- on! l jeszcze inni prowadzili swych dum­
nie kroczących wojowników na polowanie 
l na naradę. Oba obozy gotowały się do 
wojny. Kiedy Indlanie przy ogniskach na­
rad przygotowywali swe wojenne amulety, 
żołnierze również myśleli o bitwie. 

26 maja 1 876 roku generał Cmok znów 
wyruszył na szlak wraz z tysiącem dwu­
stoma ludźmi. Generał Terry. miał pod 
sobą koło tysiąca żołnierzy, zaś generał 
G!bbon blisko czterystu pięćdziesięciu. 

Była to największa siła, jaką wystawiono 
przeciw narodom Siuksów t Szejenów. 
Szalony Koń ostrzegł Crooka, że dalszy 
pochód w głąb kraju Siuksów przyniesie 
zagładę wojsku. Crookjednak szedł prze­
Jewać krew; tym razem miało już nie 
dochodzić do marnowania korzystnych 
sytuacji. Kierował się wprost na Szalone­
go Konia l Innych wodzów wraz ze wszy­
stkim, co miał pod ręką. 

Niemal codziennie kolumnę erooka nę­
kali grasujący w pobliżu wojownicy Siu­
ksów. Swą bazę zaopatrzeniową założył 
nad Potoklem Pleska Preriowego (Pralrle 
Dog Creekl. tuż przy jego ujściu do rzeki 
Języka. Nawet l tutaj nie miał jednak spo­
koju, gdyż Siuksowie z�wsząd podpalali 
trawy, ostrzeliwali żoh1lerzy l płoszyli ko­
nie. Generał spędził w obozie kilka dni 
czekając na blisko dwustu świeżo zwerbo­
wanych Wron l Szoszonów4. Kiedy zwia­
dowcy nadeszli, cały oddział skierował się 
dwadzieścia mil dalej do nowej bazy nad 
Gęsim Potoklem (Goose Creek). 

4. Wrony dostarczyli Crookowl stu sicdemdzicsi<(Chl 
sze ściu zwiadowców. a Szoszoni oslemdzicsłęctu sześciu. 

poszły w n1clt tomahawki, maczugi, włócznie i kolby karabinów ... 
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Kiedy Crook ruszył naprzód, Indlanie 
przenieśli swój obóz znad Pączka Róży 
w górę Jesionowego Potoku (Ash Creek). 
Tutaj odbył się Tanlec Słoi'ica, aby dzięki 
niemu doświadczyć wizji mającej pomóc 
w zbliżającym się starciu. Siedzący Byk po­
nacinał swe ramłona ost.Iym nożem l wyiy­
wając kawałki ciała wpatJywał się w sloi'ice 
c7..ekąjąc na znak. Padl osłablony zawrotami 
głowy l upływem ktwl. Kiedy się ocknął, 
opowiedzlał zgromadzonym wodzom o swej 
wizji. Wielu żołnierzy �eżdżalo do jego obo­
zu głowami do dołu. Było to zapowiedzią 
lndlai'isklego zwycięstwa. 

16 cze1wca Crook wraz z całym oddzia­
łem przekroczył rzekę Języka. Po całodnio­
wym marszu kolumna stanęła na noc nad 
Pączkiem Róży. Kiedy wznowiła go o świ­
cie, spostrzegli ją zwiadowcy Szalonego 
Konia, z miejsca zawiadamiając o tym wo­
dza. Ten się nie przejął nowiną. Połączył 
już swe slły z Siedzącym Byklem l Innymi 
przywódcami; Ich słów słuchało prawie 
sześć tysięcy wojowników. 

Około ósnwj nad ranem l 7 czerwca 
przednia straż Cmoka natraflla na opór, 
o czym zaświadczył bilski grzechot strza­
łów karabinowych. Wkrótce nadj echali 
galopem Wrony l Szoszonl krzycząc: ,.Nad­
ciąga kupa Siuksów!" Na karkach zwia­
dowców pędzili wrogowie, setki Siuksów 
l Szejenów przybranych w pióropusze, po­
malowanych l wznoszących przeraźliwe 
okrzyki. Pierwsza ich fala liczyła blisko · 

tysiąc ośmiuset wojowników. W rezeiwle, 
na wzgórzach czekało dalszych cztery ty­
siące dwustu. !'!a polu walki nastało stra­
szliwe zamieszanie, rozpoczęła się bitwa 
nad Pączklem Róży. 

Major Royal pospieszył z klikoma szwa­
dronami odeprzeć atak z tyłu,  kapitan 
Mllls ruszył naprzód. Tego rozdzielenia sił 
oczekiwał Szalony Ko!'i. Wojownicy cofnę­
li się zanim oble kolumny kawaJerU posu­
nęły się za nimi. Mllls wyczuł pułapkę 
l stanął w miejscu. Posłał wiadomość do 
Crooka opisując mu swe położenie. Ten 
zawahał się na chwilę, porównując po­
zycJę kapitana do przyjętej przez siebie 
strategu. Obecny tam, podobnie jak nad 
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rzeką Prochową, zwiadowca Grouard miał 
podobno powiedzieć: .. Generale, nie j e ­
stem tchórzem, ale nie jestem też głu­
pcem. Jeśli dotrą oni do wioski, zaniosę 
lm Pai'iskl rozkaz, ale nie wsadzę głowy 
tam, skąd jej potem nie wyciągnę. "  Crook 
wysłał więc posłańca do kapitana Noyesa,  
by ruszył z pomocą wysuniętemu Mlłlso­
wl. Noyes zjawił się w samą porę. Oba 
oddziały walczyłY rozpaczliwie o życie. 
W zaciętej walce wręcz poszły w ruch 
tomahawki, maczugi, włócznie l kolby ka­
rabinów. Podczas największego j ej nasl­
lenia Mllls otrzymał rozkaz do ataku na 
wioskę. Spełniając go ruszył wąwozem 
noszącym adekwatną nazwę Kanionu 
Trupa (Dead Canyon). Szedł nim ostroż­
nie, podczas gdy Noyes ubezpieczał mu 
tyły. Kiedy dochodził do miejsca, skąd nie 
było już odwrotu nadjechał pełnym galo­
pem kapitan Nlckerson. Przybywał z roz­
kazem wycofania się l rozkaz ten Jeszcze 
raz dotarł w ostatniej chwili. Jeszcze gdy 
Nickersan rozmawiał z Mlllsem, duże od­
działy wrogów pojawiły się tuż na ich 
tyłach całkowicle zamykając wyjście z ka­
nionu. Żołnierze ledwo wywalczyli sobie 
odwrót. Okazało się później ,  że gdyby ko­
lumna posunęła się dalej o klika metrów 
zostałaby unieruchomiona kłodami pusz­
czanymi z gó1y, z obydwu stron wąwozu. 
O ucieczce nie byłoby co marzyć. Kiedy 
M1lls uszedł ze swym oddziałem, Szalony 
Koń wstrzymał pościg. 

Bitwa skończyła się, choć obydwie stro­
ny jeszcze o tym nie wiedziały. Straty I n­
dian w bitwie nad Pączklem Róży nie są 
znane. Jak zwykłe rannych i zabitych to­
warzysze unieśli z pola wałkt5. Tego wie­
czoru Szoszonl wrócili do obozu z kiłkoma 
ociekającynu kiwią skalpami. Również nie 
ma zgodności co do strat poniesionych 
przez oddział Crooka. Niektórzy historycy 
mówią o dziewięciu zabitych l dwudziestu 
siedmiu rannych, ale kapitan John Bour­
ke, uczestnik bitwy podaje,  że zginęło dzle-

5. Jak twierdził później Szalony K01i, z gin� lo trzydzie­
stu sześciu Indian, zaś sześćdziesięciu trzech odniosło 
rany. 
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wlęclużołnlerzy,aczterdzlestuośmlu od­
niosło rany6. 

Cmok powrócił do sweJ bazy nad Gęsim 
Potoklem. W danych okolicznościach nie 
mógł uczynić wiele więcej . Szalony Koń 
l Siedzący Byk przenieśli się do dollny 
malej rzeki Owcy Wielkorogiej (Llttle Big­
horn). Sprawdzili się w walce, poczuli swą 
silę. Jeśli znienawidzeni biali nie mogli lm 
zrobić więcej krzywdy niż nad Prochową 
l Pączklem Róży, to nie ma się czego oba­
wiać. Zwycięstwo uczclił ta1'Icem skalpów 
trwąjącym klika dni. 

Nikt w oddziale tysiąca czterystu żołnie­
rzy utl'aty dziewięciu towarzyszy nie uwa­
żał za katastrofę ,  ale w obozie Cmoka 
panował nastróJ przygnębienia. Nie wszy­
stko jeszcze się skończyło, czekały ich dni 
dalszej walki, ale szansa, którą oti·zymałl, 
umknęła im. Trzeba jej było szukać gdzie 
Indziej , na polu Innej bitwy. 

Gdyby Crook odniósł decydujące zwy­
cięstwo nad Pączkiem Róży, nie byłoby 
bitwy nad małą rzeką Owcy Wielkorogiej .  
Może nie dopuszczał d o  siebie myśli o po­
konaniu sześciu tysięcy wrogich wojowni­
ków, może wypadki nad rzeką Prochową 
uczynlły go zbyt ostrożnym. Dwa razy wo­
jownicy Szalonego Konia stawili czoła fron­
towym żołnierzom, dwa razy też wycofali 
się, by wajczyć jeszcze raz. 

Osiem dni później ,  25 czerwca 1876 
roku, generał George Armstrong Custer 
spotkał tych samych Indian w miejscu 
odległym o niecale czterdzieści nlll  od Pą­
czka Róży. Wszyscy znają historię tego 
fatalnego spotkania. Jedyną Istotą, która 
uniknęła śnuercl z rąk Siuksów był ognisty 
wierzchowiec kapitana Mylesa Keogha, 
zwany .. Komanczem". Kudłaty, zwiadowca 
z plemienia Wron, przydzielony do oddzia­
łu Custera, któ1y przekazał u·agtczne wie­
ści, znajdowal się zbyt daleko od miejsca 
bitwy, aby brać go tutaj pod uwagę. 

Bitwa nad małą rzeką Owcy Wielkoro­
giej stanowiła kulminacyjny punkt oporu 

G. r•,rank Grouard twierdzU nawet. że dw udziestu 
ośmiu żolutcrzy zostało zabitych, a plęć<.lzlesh:�ciu szc­
:ktu hylo rannych, co zelantem Roberta M. U tleya jcst 
baniziej z bltżonc do prawdy. 
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Siuksów l Szejenów wobec naporu białych. 
Byłajednak zarazem początkiem końca· tego 
oporu. Teraz rząd zszokowany tak bezprzy­
kładną klęską obrał politykę śclganla l zem­
sty. Moc Stanów Zjednoczonych okazała się 
zbyt wielka dla Indian. Ich klęska była kwe­
stią czasu. W czternaście l pół roku po bitwie 
z C usterem cały opór czerwonoskórych roz­
sypał się jak domek z kart. Naród Siuksów 
nigdy już więceJ nie zagroził osadnikom 
przybyłym na jego tereny. 

Przykro nam powledzleć na koniec, Iż 
rząd prócz zdrady dopuścił się też podłości, 
nim skończyła się ta epoka. 5 września 
18 77 roku Szalony Koń został zakłuty bag­
netem, kiedy uciekał z więzienia. Ponieważ 
poddał się dobrowolnie, nie mógł poJąć 
sameJ idei więzienia ludzi. Wyrywając 
się na wolność, otrzymał śmiertelny cios. 
Kilka lat później, 15 grudnia 1890 roku 
Siedzący Byk zginął od kul dwóch agen­
cyjnych policjantów na Złych Ziemlach 
(Badlands) Dakoty. On także sprzeciwił się 
uwięzieniu, którego nie umiał zrozumieć. 

Tak kończy s i ę  opowieść o erooku 
l Szalonym Koniu. Pierwszy był wybitnym 
oficerem armil Stanów Zjednoczonych, 
absolwentem West Point l - pomimo nie­
powodzeń w dwóch omówionych kampa­
nlach - wspaniałym, zdolnym żołnierzem. 
Drugi - Szalony Koi'i - był nlewykształco­
nym , nieplśmlennym, czerwonoskórym 
wojownikiem. Nie przeszkadzało mu to być 
chyba największym z Indiańskich dowód­
ców na Równlnach, ognistym l przebiegłym 
taktykiem, który pokonał najlepszych żoł­
nierzy, jakich wojsko ame1ykm'lskie było 
mu zdolne przeciwstawić. O 

Cornelius C. Smith, Jr. 

Przetłumaczył Aleksander Sudak 

Emerytowany pułkownik marynarki wojennej 
USA, Cornelius C. Smith jest malarzem,  
rzeźbiarzem i pisarzem. InteresuJe się historią 
wojen indiańskich, głównie na Południowym 
Zachodzie. Do jego najbardziej znanych ksią­
żek należą: Emilio Kosterlitzky: Eagle of Sono­
ra and the Southwest Border i Fort Huachuca: 
Story o f A Frontier Post. 
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Storm Horse 

Góra ignorancji 

Widziałeś kiedyś 
te kamienne twarze 
w Południowej Dakocie? 

Łypią na ciebie 
złowieszczym okiem 
z zimnych zastygłych twarzy. 

Ci z Południowej Dakoty 
wiedzieli, co robią 
gdy budowali pomnik 
kamiennych twarzy. 

To granitowy symbol 
ludzkich serc, 
które są twarde i zimne 
jak góry lodu, 
które boją się roztopić 
i wsiąknąć w ziemię. 

O Ludzie dwojga narodów, 
odrzućcie ignorancję, 
uczcie się kochać nawzajem 
jak dzieci jednej ziemi. 

Strażnik Ziemi 

Często dumam w sercu. 

Co stanie się z ziemią? 
Kto będzie się o nią troszczył? 
Czy pozostanie święta? 

Gdy odeszli moi ludzie . . .  

Wielu naszych starszych 
Dołączyło do świata duchów 
Razem z nimi poznali 
Ukryte tajemnice ziemi 
Jak milczenie wiatru 
Nigdy ich nie słychać 
Ci, którzy kochali ziemię 
Odeszli dawno temu 
Jedynie ich dzieci pozostały 
Żeby chronić matkę ziemię 
By ona mogła żyć dalej 

Często dumam w sercu. 

Co stanie się z ziemią? 
Kto będzie się o nią troszczył? 
Czy pozostanie święta? 

Gdy odeszli moi ludzie . . .  
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Kobiety 
z czerwonej gwiazdy 

Pewnego dnia 
Otwarta brama 
Niebios 
ŚWieciła jaskrawie. 
Na wschodzie 
Pojawiła się 
Młoda kobieta 
Ubrana 
W kolory tęczy 
Porannego światła. 
Czerwony świt 
Fokolorował niebo, 
Rzucając jasne cienie 
Na świętą ziemię. 
Młoda kobieta 
Przesżła przez 
Otwartą dolinę 
Mego serca. 
Wczesnym świtem 
Córka 
Troskliwego ojca słońce 
Przeszła przez 
Otwartą bramę 
Niebios. 
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Szalony Koń 

Szalony Koniu, O Szalony Koniu 
Gdzie bym był teraz? 
Gdybyś ty nie walczył za mnie? 

Szalony Koniu, O Szalony Koniu 
Nie chcę cywilizacji białego człowieka. 
Zaprowadź mnie z powrotem 
do narodu czerwonego człowieka. 

Szalony Koniu, O Szalony Koniu 
Powiedz mi, a zrobię to. 
Bez duchowej wartości, jestem nagi. 

Szalony Koniu, O Szalony Koniu 
Gdzie mam iść? 
Zaprowadź mnie do domu. 

8 li 8 

Szukanie wizji 

Gdy wspinam się na święte wzgórze 
Idę wyprostowany między drzewami, 
Pozdrawiająć cztery wiatry, 
A stare bębny wołają mnie. 

Sięgam dO wszechświata 
Po duchowe przewodnictwo, 
Owijając się mocno skórą bizona 
Gdy zimowe wiatry nie nadciągają. 

Trzymam się świętej fajki, 
Unoszę ją, palę w czasie modlitwy, 
Sila do przetrwania nocy 
Czekanie na przyjście wizji. 

Wiersze przełożył MAREK MACIOLEK 
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Joseph Bruchac 

Gawędziarstwo i świętość  
O zastosowaniu opowieści tubylczych Amerykanów 
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Opowiadanie histoń i to poważna sprawa. Nie powinno siętego robić bezmyślnie, gdyby 
bowiem opowiadano historie w czasie wegetacji roślin, życie musiałoby stanąć, gdyż 
magiczna siła tych historii tak dalece oczarowuje przyjazne duchy przyrody, że odma­
wiają one spełniania wyznaczonej im funkcji, jaką jest zapewnianie środków do 
przetrwania nadchodzącej zimy. Podobnie też ta część duszy, która pozostaje po 
śmierci człowieka i wędruje bez celu, może zostać zwabiona do społeczności opowia­
dającej historie, zatęsknić znów do przyjaźni żyjących i być może nawet skraść duszę 
noworodka, by ta dotrzymała jej towarzystwa. Ludzie muszą się przygotować do 
słuchania opowieści , dzieci zaś powinno się ubezpieczyć rzemieniem z jeleniej skóry 
na nadgarstku, wiążącym je ze światem, aby duchy zmarłych nie mogły ich uprowadzić. 
Wiele obrzędów trzeba odłożyć na czas chłodów, tak więc i opowieści winny być 
zarezerwowane tylko na tę porę. 

J. 0POWIEŚCI TUBYLCZE l NIE-INDIAŃSCY 
GAWI!jDZIARZEr WYBRANE ZAGADNIENIA 

W kręgach gawędziarskich Istnieje ogrom­
ne zainteresowanie opowieściami Indłan 
amerykańskich. Niemal wszyscy gawę­
dziarze znają l opowiadają co najmniej 
jedną taką historię. Są to często Ich ulu­
bione opowieści, nierzadko też stwierdzają, 
że słuchacze sami o nie proszą l prZY.Jmują 
je z entuzjazmem. 

Nic dziwnego, że Istnieje takle zaintereso­
wanie tubylczymi opowieściami; ·  przecież 
ten kraj powstał na .Ziemi Indian". (A na\vet 
wlęcej,jeśll wziąć pod uwagę słowagawędzia­
rza l hlstmyka Mohawków, Tehanetorensa. 
Stwierdza on, że współcześni Amerykanie 
ŻY.Ią bardzlej jak Indianie, których napotkali 
Ich przodkowie -jeśli chodzi o strój; żywność 
l kulturę materialną - niż  jak Ich europejscy 
poprzednicy. Nawet struktura naszej władzy 
zawdzięcza chyba więcej Konstytucj iSze­
ściu Narodów Irokesklch niż jakiemukol­
wiek dokumentowi europejskiemu. )  Opo­
wieści wielu tubylczych ludów z obszaru 
dzisiejszych Stanów Zjednoczonych prze­
mawiają do Indian l nie-Indłan w sposób 
odmienny od wszystkich Innych WstorU. 
Ponadto wiele opowieści tubylczych Ame­
rykanów, już zebranych l złożonych do 
druku, stanowijeden z najbogatszych zbio­
rów mitów l legend na świecie. Już teraz 
można znaleźć w książkach dziesiątki ty­
sięcy opowieści tubylczych Amerykanów 
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William Guy Splttal ze wstępu 
do Myths qf the Iroquois E.A. Smytha. 1 

z ponad czterystu ustnych tradycji Ame­
ryki Pólnocnej - opowieści pełnych pa" 
mlętnych l emocjonuj ących szczegółów, 
które przyclągają zarówno gawędzia­
rzy, jak l słuchaczy. Historie Irokezów, 
na przykład, obfitują w takle cudowne 
stworzenia jak kamlenne olbrzymy, po­
tworne nledźwledzle, latające głowy, czaro­
dziejskie karły, szkielety wampirów l rmad 
tuzin rozmaitych wcieleń lrlckstera. 

Dla wielu gawędziarzy opowleścl lndlan 
północnoamerykańskich są glebą żyzną 
l nietkniętą. Gawędziarz, który po raz pler­
ws,zy .,odkrywa" opowieść Indiańską, prze­
mawiającą do niego szczególnym głosem, 
musi się czuć tak jak Balboa (ale nie Car­
tez) na wzgórzu w Darlen, skąd po raz 
pierwszy ujrzał Pacyfik. Istnieje jednak 
wiele problemów związanych z dzisiejszym 
wykorzystywaniem l niewłaściwym stoso­
waniem Indiańskich opowieści przez nie­
Indiańskich gawędziarzy. Problemy te wy­
wodzą się po części z świeżości l nie 
odkrytej jakości, co sprawia, że opowieści 
są tak atrakcY.Jne l emocjonujące dla ga­
wędziarza, który szuka nowego gruntu. 
Ponadto dla potencjalnego narratora nowe 
są nie tylko te historie, ale takie wszystkie 

l. E.A. Smith: Myths ąfthe lroąuols. Ohsweken, On­
tario, Kanada, lroqrafts, 1983. 

2. Trickster (dosł .oszust. spryciarz") to symboliczna 
postać w mitologU wielu indiańskich plemion. Jego 
pojawlenie się zawsze wprowadzalo zamieszanie l nie· 
oczekiwaną zmianę sytuacjl Nazywany był różnie: Ko· 
jot. Dzf.,dek, Stary Człowiek Itp. - przyp. tłum. 
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rzeczywiste (bardziej niż stereotypowe) 
aspekty tubylczoamerykańskieJ kultury, 
dawnej l współczesnej. Trudności wiążą 
się także ze źródłami, z których większość 
gawędziarzy czerpie opowiadane przez sie­
bie historie. Chociaż Indiańskie opowieści 
wywodzą się z tradycji ustnych, to gawę­
dziarz spotyka się z nimi nąjplerw w książ­
ce, nie zaś w ustnym przekazie Indianina. 
Niestety, liczne pisemne wersje opowieści 
tubylczych Amerykanów, które pozostają 
żywe w ustnej tradycji różnych ludów, są 
albo nlekompletne, albo nledokladnle zare­
jestrowane. 

To smutne, że przeciętny Amerykanin 
wie dzisiaj o Indianach mniej niż pierwsi 
osadnicy na tym kontynencie, którzy 
przetrwali dzięki pomocy l prz.Y.Jaźnl tu­
bylców. N awet ludzie żyjący kilka mil 
od d użych i aktywnych społeczności In­
diańskich albo mało wiedzą o swych tu­
bylczych sąsiadach, albo wręcz wątpią 
·w Ich istnienie. Wielokrotnie bywałem 
w miasteczkach, w których na pytanie, 
czy są tu jacyś miejscowi Indianie, odpo­
wiadano ml, że nie ma, a chwilę później 
spotykałem tam wielu Indian. Mit .. Giną­
cego Czerwonego Człowieka" jest bardzlej 
żywotny w umysłach większości Amery­
kanów niż świadomość o stale wzrasta­
jącej populacji tubylczych Amerykanów, 
ogarniających cały kontynent. Skłoniło 
to Simona Ortlza, gawędziarza i poetę 
Pueblo, do napisania w jednym wierszu: 
.. Indianie są wszędzie". 

Z brakiem wiedzy o Istnieniu współ­
czesnych tubylczych Amerykanów idzie 
w parze Ignorancja miejsca l właściwego 
zastosowania opowieści indiańskich. Żad­
na opowieść - dotyczy to każdej kultury 
- nie Istnieje w izolacji od życia ludzi. 
Problemy związane z racjonalnością, sku­
tecznością l uzasadnieniem przeszcze­
plania opowieści z jed nej kultury do 
drugiej dotyczą nie tylko opowiadań in­
diańskich. Najlepsi gawędziarze uświa­
damiają sobie zwykle te pro blemy l mo ­
gą nawet angażować się w 'heroiczne 
wysiłki zrozumlenia źródeł l kulturo­
wych kontekstów opowieści, które wyko-
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rzystują. Jednak wielu gawędziarzy -
w tym paru najlepszych - wie tylko, że 
historie Indiańskie, które opowiadają 
pochodzą z tej czy innej książki lub były 
opowiadane przez tego czy Innego nie­
Indiańskiego narratora. Jak na ironię, 
mogą oni wiedzleć mniej o pochodzeniu 
opowieści Indlańsklej - wyrosłej na tym 
gruncie - niż historU ze starożytnego Ba­
blłonu czy wysp Fldżl. Nie- Indiańscy 
narratorzy, którzy wykorzystują indiań­
skie opowieści przeważnie nigdy nie sły­
szell ani słowa w języku, z którego one 
pochodzą; nie wiedzą nic o intelektual­
nej czy materialnej kulturze danego na­
rodu Indiańskiego l nigdy nie spotkali 
żyjącego I ndianina z tego plemienia. 
W wielu wypadkach nie wiedzą nawet 
skąd pochodzi dana historia - poza tym, 
że jest .. Indiańska". I prawie na pewno nie 
wiedzą o jej slłnym związku między gawę­
dziarzem i świętością, j aki występuje 
w wielu narodach tubylczych Amerykanów. 

Zanim przejdę dalej, pozwolę sobie w.Y.Jaś­
nić, że nie mam zamiaru zniechęcać nie­
Indłan do opowiadania Indiańskich hlstorll. 
Tubylcze opowieści są dziś - do pewnego 
stopnia - częścią dziedzictwa wszystkich 
Amerykanów. Nauki, które przekazują -
będę jeszcze mówił o dydaktycznych walo­
rach tubylczych opowieści - są zapewne 
bardzlej potrzebne nam wszystkim dzisiaj ,  
niż tym, którzy pierwsi opowiadali je 
przed setkami la t. Są to potężne opowieści 
- jak lekarstwo lub tytoń. Podobnle jak 
lekarstwo czy tytoń, którego dym służył do 
zanoszenia modł1tw do Stwórcy, także opo­
wieści muszą być wykorzystywane mądrze 
l dobrze - w przeciwnym wypadku mogą 
zaszkodzić zarówno narratorom, jak 1 słu­
chaczom. Każdy tubylczy gawędziarz, z któ­
rym rozmawiałem - VI Hlłbert ze stanu 
Waszyngton, Ed Edmo z O regon u ,  K e ­
vin Locke z Dakoty Północnej ,  Simon 
Ortlz 1 Harold Llttleblrd z Nowego Meksy­
ku, Keewaydlrioquay z Michigan, Teha­
netorens ze stanu Nowy Jork - wszyscy 
oni potwierdzają, że jeśll nie-Indiańscy 
gawędziarze okazują zrozumlenie i sza­
cunek, mogą opowiadać Indiańskie his to-
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rle. TI·zebajednak wielkiego zrozumienia, 
zaś szacunek wymaga odpowiedzialności. 
Mam nadziej ę ,  że ten artykuł pomoże 
nie-indiańskim gawędziarzom lepiej zro­
zumleć gawędziarstwo amerykańskich In­
dian 1 że wskaże pewne kierunki, którymi 
mogą podążać, aby wykształcić właści­
wy stosunek do historii, które chciellby 
opowiadać. 

II. TUBYLCZE ZASTOSOWANIE OPOWIEŚCI 

Hej-ho-wej - Opowiadam historię, 
Historię Dawnyc/t LudzL 
Hej-ho-we) - Ofiarowuję asseyma 
Ich duchom .. .  
Hej-ho-we) - Opowiadam historię, 
Sluchajcie - i uczcle się. 

Hej-ho-wej - Hej-ho-wej .. .  

Keewaydlnoquay 
Opowieść o Początku 

Mukwalunlskomln, G!ft oj Bear3 

W jaki sposób Indlanie wykorzystują swe 
opowieści? Tradycyjnie służyły one do 
przekazywania ludziom tych nauk, któ­
Iych potrzebują, aby móc współpracować 
i przetrwać. Kultury indiańskie na całym 
kontynencie premiowały niezależność jed­
nostki, jak i pracę dla dobra wszystkich. 
Rzadko stosowano przymus w celu zmu- . 
szenlajednostkl do podporządkowania się: 
europejscy podróżnicy często wspominali 
o braku poł1cjl,  surowych praw l więzień 
odnotowując, że Indianie, których odwie­
dzał1 zachowują się tak, jakby w ogóle nie 
znał1 przestępstw. Ten brak przymusu był 
szczegółnie widoczny w praktyce wycho­
wywania dzieci przez ludy tubylcze. Ude­
rzenie dziecka przez dorosłego uważano 
powszechnie za czyn bardzo zły. Europej­
ska zasada głosząca, że .. oszczędzanie róz­
gi psuje dziecko", wydawała się tubylczym 
Ame1ykanom peiwersyjna, bowiem uwa­
żall oni, że biele dziecka może mieć jedynie 

3. Keewaydlnoquay: Mukwahmlskomln or Klnnlckln· 

nlck, Glj! ofBear. Mhtls, Kttlgau Dmm, 1977. 
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negatywne skutki. Uderzenie dziecka mog­
ło tylko złamać jego ducha lub spowodo­
wać obrazę. Taki tchórzllwy czyn był złym 
przykładem. Ktoś, kto bił swoje dzieci, 
mógł oczekiwać, że pewnego dnia sam zo­
stanie przez nie pobity, gdy staną się slł­
nlejsze od rodziców. Zamiast tego, gdy 
dziecko postępowało źle, pierwszym kro­
kiem było zastosowanie siły opowieści 
w celu ukazania mu właściwej drogi. Jeśli 
dziecko było nieposłuszne, niegrzeczne 
wobec starszych, lub zrobiło coś, co mogło 
być dla niego niebezpieczne, opowiadano 
mu pouczające historie, llustrujące, co 
dzieje się z tymi, którzy zachowują się źle. 
Siła opowieści - które opowiada się do dziś 
- zwykle wystarczała. Jeżelljednak opowie­
ści lub Inne środki - takle jak oblewanie 
dziecka wodą - nie skutkowaly, to zaczyna­
no dziecko na różne sposoby unikać, np. 
udając, że się go nie zauważa albo (wśród 
Abenaków) czerniąc mu twarz l wypraszając 
z domu, aby było zignorowane przez całą 
społeczność. Kiedy tylko dziecko wykazuje 
chęć poprawy, przestaje się go unikać. 
W przypadku dorosłych, stale działających 
na niekorzyść swego ludu, najdrastycz­
niejszym - choć rzadko stosowanym -
środkiem było wygnanie z ziem danego 
plemienia. Także dorosłym opowiadano 
historie, aby pomóc lm zobaczyć właściwy 
sposób postępowania. 

Ponieważ takle pouczające opowieści 
miały ogromne znaczenie dla pomyślności 
jednostki i narodu, musiały być obdarzone 
wielką mocą. Dobra opowieść, zajmująca 
l twórczo skuteczna, wywrze na słuchaczu 
większe wrażenie. Rola opowieścijako spo­
łecznego przewodnika sprawiała, że naj ­
ważniejsze to ją zapamiętać. Dlatego 
ważne jest to, aby nie-indiańscy narrato­
rzy dokladnie rozumieli przesłanie, które 
ma wyrażać dana opowieść. Jeżeli nie zna 
się sposobu zastosowania danej opowie­
ści, prawdopodobne jest, że się jej nie zro­
zumie lub użyje ntewłaśclwle. Opowieści 
są jak pożywienie. Jemy je, bo lubimy, ale 
jemy je także, bo utrzymuje nas przy życiu. 

Myślę, że nie ma przesady w stwierdze­
nh.l, że wszystkie opowieści Indtan północ-
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noamerykańsklch, użyte we właściWY111 
kontekście, mogą służyć jako lekcje 1 waż­
ne narzędzia komunikacji. Wśród tubyl­
ców przeświadczenie to utrzymuje się do 
dziś. W praktyce nawet żarty mogą być 
wykorzystywane w tak! sposób. Jeżell India­
nin opowiada wam dowcip, to słuchajcle go 
uważnie. Na pewno będzie się odnosił do 
czegoś, co zroblllścle lub powiedzieliście. 
Intencją żartu może być udzielenie wam 
lekcj i  l u b  nawe t  reprymendy, j eżeli 
przekroczyliście pewne granice. Tubylczy 
Amerykanie wciąż trzymają się zasady 
nieingerencji w działania innych - z WY.Jąt­
klem sposobów pośrednich - l dlatego żart 
może być wybranym sposobem zwrócenia 
na coś uwagi. 

Trzeba też pamiętać, że kultura tubyl­
czych Ame1ykanów jest holistyczna. Rozu­
mlem przez to, że nie ma w niej rozdziału 
Kościoła od państwa, nie ma nic z wygodne­
go szufladkowania, odnajdywanego w kul­
turze zachodniej, ułatwtającego oddzielenie 
sacrum od profanum. W wszechświecie In­
dian północnoamerykańskich wszystko jest 
święte. Wszystkim zainteresowanym rolą 
opowieści we współczesnym życiu tubyl­
czych Amerykanów bardw polecam książkę 
Freda McTaggarta Woif That l Am (Wilk 
którym jestem). Dokumentuje ona wysiłki 
McTaggarta, kończącego wówczas studla na 
Uniwersytecie stanu Iowa, zmierzające do 
zebmnla l opisania opowieści ludu Mesqu­
akle, którego osiedla znajdowały się nie: 
opodal Iowa City. Chociaż sądził, że będzie 
gromadził niezwykłe opowieści ludowe 
ostatnich przedstawieleli wymierającej kul­
tury, to szybko się przekonał, że stanął 
przed ludźmi, którzy mocno wierzą w siebie, 
w swój język l rytuały religijne. Daleka od 
wymarcia droga życia Mesquakle była bar­
dw żywotna. Dalecy od gotowości dzielenia 
się swymi opowieściami z uzbrojonym 
w magnetofon studentem, ludzie Mesquakle 
chronili swoje tradycje. 

Za radą swego przY.)acleła, także stu­
denta l Indianina Mesquakle, McTaggart 
przedarł się pewnego razu podczas zamieci 
śnieżnej do domu mężczyzny, o którym 
mówiono, że zna wiele opowieści. Kiedy 
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McTaggart zapukał do drzwi ! wyszedłTom 
Youngmen zamykając drzwi za sobą, oto 
co się wydarzyło: 

- Powledzlano m� że mógłby mi pan 
pomóc w zbieraniu triformacji o opowte­
śclaciL 

Głębokie, brązowe oczy mężczyzny spo­

glądały na m n ie przez kilka chwil. Wy­
czuwałem w jego oczach n ieznaną m i  
dotychczas silę l spokój. Miał na sobie 
tylko flanelową koszulę, ale nawet nie 
drżał na zimnym, przeszywającym wie­
trze. Kiedy tak s tał przed zamkniętymi 

drzwiami, spoglądając głę boko w moje 
oczy, sprawił w jakiś sposób, że odczułem 
ulgę l nie miałemjuż ant strachu, ant winy, 
które odczuwałem zwykle, gdy spotykałem 
się po raz pierwszy z ludźmi w osadzie 
Mesąuakle. Jego milczenie było dostatecz­
ną odpowledztq l kiedy wreszcie przemó­
wił, wiedziałem, co powie. 

- Nie mogę ci opowiedzleć histarli - po­
wiedział łagodnie. Nie miałem żadnych 
kłopotów z usłyszeniem jego słów w świ­
szczącym wietrze. - Używam opowieści do 

modlitwy. Dla mnie są świę te. 
Podzlękowalem, a on ponownie otworzył 

drzwi i wycofał się do swej malej chaty . . .  4 

McTaggart uświadomił sobie później ,  że 
został wprowadzony w błąd przez swego 
przyjaciela, studenta Mesquakle. Z począt­
ku był zły l zakłopotany, ale później przy­
znał, że dając się oszukać -jak w opowieści 
Mesquakle o Wilku l Szopie, którą czytał 
w starym zbiorze (Fox Texts Wlłllama Jo­
nesa) - otrzymał lekcję. 

Opowieści wykorzystuje się także pod­
czas różnych rytuałów leczniczych. Najle­
pszym przykładem są opowieści Nawahów, 
będące częścią ceremonii leczniczej . Posta­
cl z tych opowieści wykonuje się na ziemi 
z kolorowego plasku, a następnie sadza się 
leczoną osobę na tym plaskoWY111 IYSUnku 
- gdzie staje się ona częścią opowieści ­
w rytuale, którzy może trwać całymi dnia­
mi. W Innych tubylczych narodach niektó­
re historie mogą być opowiadane jedynie 

4. Fred McTagg,art Wo!f That I Am. Boston, Mass. 
Houghton Mlffita, 1976. 
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pewnym ludziom, którzy przeszli przez 
wtajemniczenie l to tylko w pewnych okre­
sach. Jaka odpowiedzialność spoczywa na 
gawędziarzu, który odkrywajedną z takich 
opowieści l pmgnle przekazać ją poza ory­
ginalnym kontekstem? Nie jestem pewien, 
czy znam właściwą odpowiedź, ale wiem, 
że dowolne używanie rzeczy świętych nie 
jest dob1ym pomysłem l że ostrożność jest 
bardzlej pożądana niż 1yzyko. Opowiada 
się hlstOI'Ie o takich pastaclach jak Kojot, 
które traktują świętość zbyt lekko l postę­
pują źle. W opowieśelach tych zawsze pła­
cą one za swe błędy. 

Do tradycji całego kontynentu należy 
chyba to, że wszystkie mity l legendy 
tubylczych Amerykanów powinny być 
o powiadane tylko w określonych porach 
l w określony sposób. Keewaydlnoquay, 
szamanka l gawędziarka Anlshlnabeg, ma 
pleśó, którą rozpoczyna każdą opowieść. 
Śpiewając zawsze ofiarowuje przodkom 
asseyma, czyll tytoń. Ci, którzy uczyll się 
u Keewaydlnoquay, postępują podobnie. 

W większej części Ameryki Pólnocnej 
można było opowiadać historie tylko zimo­
wą porą. W niektórych wypadkach historie 
można opowiadać tylko nocą. Co więcej, 
wymawianie Imion nie których postaci 
z opowieści - na przykład Kojota - poza 
opowieściami uważane jest za prowoko­
wanie nieszczęścia. Jak mówią niektórzy 
Indlanie z Kallfornll, Kojot może usłyszeć, 
że ktoś wymawia jego Imię, przyjść l wy­
rządzić szkodę. Sądzę, że można znaieżć 
logiczne wyjaśnienie takich zakazów. Zaj­
mowanie się gawędziarstwem w czasie we­
getacJI roślin, kiedy powinno się pracować 
w polu lub zbierać żywność, może być uwa­
żane za szkodliwe dla wielkości plonów. 
Ludzie odczują większą potrzebę opowieści 
zimą, kiedy może brakować pożywienia, 
a noce są długie l zimne; dobra opowieść 
pomaga wtedy podtrzymać ducha. Mówlo­
no ml też, że zakazy opowiadania historii 
WY.Jętych z kontekstu nie są narzucone 
przez ludzi. Zamiast nich wkraczaJcł slly 
przyrody. Opowladąj historie latem, mówią 
Irokezi, a do twej chaty wleci pszcwla l clę 
użądli. Pszczoła jest faktycznie jednym 
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z Małych Ludzi, Jo-ge-oh, który przyjął tak! 
kształt., aby ostrzec clę, że postępujesz źle. 
Abenakowle mówią, że jeśli się opowiada 
historie podczas wzrostu rośłln, to do domu 
mogą wślizgnąć się węże. 

Bez względu na przyczyny, opowiadam 
pewne historie tylko w miesiącach od pier­
wszego do ostatniego mrozu. Mój nie­
i ndlański znajomy chelał o powiadać 
indiańskie opowieści, ale nie znał tych za­
kazów. Wyszukał parę opowieści z XIX­
wiecznego zbioru l zaczął się Ich uczyć. 
Wkrótce opanował je na tyle, żeby wystąpić 
publicznie. Gdy po raz pierwszy opowie­
dzlał jedną z tych historii, rozchorował 
się. Poradziłem mu, żeby dowiedzlał się  
czegoś więcej o tych opowieściach. Jed­
nak on znowu wystąpił publicznie l krótko 
potem miał groźny wypadek. Ponownie 
zasugerowałem mu wniknięcie w dzieje 
tych opowieści l dowiedzenie slę czegoś 
więcej o tubylcach, którzy je opowiadali. 
Jego odpowiedź była jednak taka, że musi 
najpleiW sprawdzić, czy nle był to zwykły 
zbieg okoliczności. Rozmyślnie opowie­
dzlał publicznie kolejną historię. Tym ra­
zem rozchorował się nieomal śmiertelnie. 
Wtedy doszedł do wniosku, że powinien 
dowiedzleć się czegoś więcej o tych opowie­
ściach. Pojechał więc do Oklahomy odwie­
dzić starców z tego tubylczego narodu 
l odkrył, że były to opowieści nocne, prze­
znaczone do opowiadania w określonej po­
rze roku l nigdy - Jak to czynił - za dnia. 

III . TuBYLCZE opowiEści 1 NIE-INDIAŃSCY 
GAWĘDZIARZE: KILKA ZALECEŃ 

To, czym chcę się tutaJ podzielić , nie sta­
nowi katalogu sztywnych l bezwzględnych 
przepisów, ale ma formę zalecel'l , którymi 
mógłby się kierować nie-indlański gawę­
dziarz pragnący wykorzystywać tubylczo 
amerykm1skie opowieści. Zalecenia te wy­
nikają z mego własnego podejścia do opo­
wieści, które opowiadam l które pochodzą 
z tradycji przodków Abenaków oraz Innych 
tubylczych ludów Ameryki, od których się 
uczyłe!n. 
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l. Zamiast uczyć się tubylczych opowie­
ści wyłącznie z książek, uczcle się Ich · 
z życia ludzi. Odwiedzajcle żyjących Indian, 
starajcle się bliżej poznać Ich życie ! języki. 
Wykorzystując teksty pisane badajcle do­
kładnie wszystkie Ich wersje, jeżeli jest Ich 
Więcej niż jedna. Znajomość języka l ludu, 
z którego pochodzi dana opowieść powinna 
wam pomóc dotrzeć do wersji najbliższej 
oryginałowi. 

2. Odwiedzając tubylczych Amerykanów 
pamiętajcie, że słuchanie l cierpliwość to 
podstawowe cnoty. Stary stereotyp stole­
kiego Indianina bierze się częściowo z faktu, 
że zbyt często nie-Indlanie monopolizują 
rozmowę. W zachodniej kulturze powszech­
ną praktykąjest wtrącanie się do rozmowy 
Innych. Wtrącenia takie skutecznie koń­
czą rozmowy z Indianami. Zadając pytania 
unikajcle pytań naprowadzających, czyli 
takich z prostymi odpowiedziami .. tak" lub 
.,nie". Tubylcy przykładają dużą wagę do 
grzeczności ! często odpowiadają .,tak", że­
by się wam nie sprzeciWiać. 

3. Powinniście Wiedzieć, jakiego rodzaju 
opowieści się uczycie. Ustalcie, czy nie ma 
wyznaczonych okresów, kiedy wolno je opo­
wiadać l bądźcle świadomi sposobu, w jaki 
konstrukcja opowieści pasuje do kultury 
l sposobu widzenia świata w danym ludzie 
tubylczym. Jeżell nie jesteścle pewni za­
stosowań opowieści lub jej pochodzenia -
nie opowiadajcie. Ponadto, jeżeli chcecle 
wykorzystać opowieść, którą usłyszeliście 
z ust tubylczego gawędziarza, zawsze uz:v.­
skujcle od niego wyraźne zezwolenie na jej 
opowiadanie. 

4. Opowiadając historie tubylczych Ame­
rykanów, star!łjcle się unikać słów o nace­
chowaniu rasistowskim l posługiwania się 
stereotypami. Na przykład, Wielu nie-In­
dtan nie zdaje sobie sprawy, jak bardzo 
obraźliwe jest mówlenie o kobiecie - squ­
aw, o dziecku - papoose, a o mężczyźnie ­
brave. Pamiętajcle, że tubylcze kultury 
nie były .. piymitywne" czy .. zacofane", ale 
często bardzlej wyrafinowane politycznie 
l kulturowo niż Większość kultur europej ­
skich z a  czasów Kolumba. Jak mówi Alvln 
M. Josephy: Wiara w wolność l godność 

jednos tki była głęboko zakorzeniona 
w wielu Indiańskich społecznościach.  
(Książkę Alvlna M. Josephy The Indian 
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Herltage oj Amerlca powinien przeczytać 
każdy gawędziarz wykorzystujący tubylcze 
opowleśc!)5. Co więcej , tubylcze kobiety 
w Wielu narodach plemiennych - na przy­
kład u Irokezów, gdzie kierowały domem, 
kontrolowały rolnictwo, wybierały l usu­
wały wodzów - odgrywały główną rolę. 

Jedna z moich ulubionych historii lro­
keskich opowiada o Gawędzącym Kamie­
niu. Mówi ona o tym, jak stary kamleń 
nauczył chłopca pierwszych mitów l le­
gend. W zamian za każdą opowieść chło­
plec oddawał głazowi to, co upolował. Jest 
to ważna opowieść, o której powinien pa­
miętać każdy, kto pragnie opowiadać hi­
storie tubylczych Amerykanów, ponieważ 
przypomina nam ona o zasadzie wzaje­
mności l właściwym stosunku do ziemi, 
leżących u podstaw Indiańskich opowieści 
! całej Indlańsklej kultmy. Gawędziarz, za­
równo Indiański, jak l nie-indiański, który 
pamięta o tych zasadach, będzie odnosił 
sukcesy wykorzystując Indiańskie opowie­
ści jak należy - dla dobra ludzi ! ziemi. O 

Joseph Bruchac 
Przetłumaczyli: 
Marek Nowocleń l Marek Maclolek 

5. Alv!n M. Jose phy: The Indian 'Herltage oj Amerlca. 

New York, N. Y. Alfred A. Knopf. 1968. 

Uwaga dotycząca używania nazw. Stosuję tu wy­
miennie terminy .,tubylczy Amerykanin" (Native Ame­

rican) i .,Indianin amerykański" (American Indian) . 

Zdaniem tubylców żaden z nich nie jest bardziej 
właściwy.Oba zawierają historyczną nieścisłość-cho­
ciażwiem, że Russell Means głosi, iż termin ,.Indianin" 
pochodzi nie od nazwy azjatyckiego subkontynentu ,  
l e c z  od słów I n  Dias, co oznacza l u d z i  żyjących 
,.w Bogu". W rzeczywistości tubylcy skłaniają się do 
określania siebie samych przede wszystkim nazwą 
plemienną - Irokezi, Abenakowie, Siuksowie. Ale i tu 
istnieją problemy. Nazwa Irokezi pochodzi od słowa 
Abenaków lreokwa, które oznacza .,prawdziwe żmije". 
Sami Irokezi nazywali siebie Hodonosaunee- .,Ludzie 

Długiego Domu". Podobnie jest z wieloma innymi 
nazwami, którymi określamy różne indiańskie narody 
i których nawet one same używają S iuksowie, Apacze, 
Nawahawie - wszystkie te nazwy nadali im wrogowie. 
Lista jest długa. (JB) 

Powyższy artykuł ukazał się w .,The National Storytel­
ling Journal", wiosna 1 987. 
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Joseph Bruchac 

Gluskabi i skunks 

W dawnych czasach Skunks był 
jednym z najpiękniejszych zwierząt, 
miał futro z lśniąco białej sierści, któ­
ra była długa i jedwabista. Zachwycały 
się nim wszystkie zwierzęta. 

Pewnego d n i a · S kunks poszedł 
w odwiedziny do Gluskabiego. 

- Pozwól mi zostać - poprosił. -
Chciałbym wędrować razem z tobą. 
Jeśli się zgodzisz, będę ci gotował. 

Gluskabi był trochę leniuchowaty. 
Pomysł, że nie będzie musiał goto­
wać, bardzo mu się spodobał. 

- Dobrze - zgodził się - jakiś czas 
możesz ze mną zostać. 

Początkowo wszystko układało się 
dobrze. Skunks gotował wyśmienite 
potrawy, podczas gdy Gluskabi sie­
dział i palił swą kamienną fajkę·. 
Wkrótce jednak musiał znów ruszyć 
w drogę. 

- Pada za dużo śniegu - powiedział 
Gluskabi. - Muszę iść pomówić ze 
Śnieżnym Ptakiem. 

- Zabierz mnie ze sobą - prosił 
Skunks. 

Gluskabi usiłował odmówić. Prze­
konywał go, że będzie to długa po­
dróż na zimnie. Jednak Skunks był 
uparty i Gluskabi w końcu się zgodził. 
Tych dwoje zaczęło więc wędrować 
razem. Tam dokąd szli leżało coraz 
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więcej śniegu. Gluskabiemu sięgał do 
kolan, ale szedł wytrwale. Potem się­
gał mu już do pasa, ale Gluskabi nie 
ustawał. Skunksowi by lo bardzo cięż­
ko, musiał zmagać się z olbrzymimi 
śladami stóp Gluskabiego. Zaczął się 
na niego złościć, zapomniał, że to 
był jego wlasny pomysł. 

W końcu dotarli do wierzchołka, na 
którym siedział wielki biały ptak. 
Gdy rozpostarł skrzydła wypadały 
zeń płatki śniegu. 

- Kuai, Dziadku! - przywitał się 
Gluska b i. 

- Ach Gluskabi l - zawołał Śnieżny 
Ptak, nie ukrywając swego zaskocze­
nia. - Po coś przyszedł? 

- Jest za dużo śniegu, dziadku -
powiedział Gluskabi. - Jeśli będzie 
tak dalej padać, to moim dzieciom 
i wnukom trudno będzie się żyło. 

Nachylił się i wyjął ze śniegu Skun­
ksa, który był zmarznięty na kość. -
Zobacz jak ciężko temu małemu bratu. 

Śnieżny Ptak kiwnął głową: - Wi­
dzę. - Złożył skrzydła i śnieg przestał 
sypać. Do dzisiaj śnieg pada tylko 
przez część roku,  � d y ż  Gluskabi  
i Skunks odwiedzili Snieżnego Ptaka. 

W powro tnej drodze do chaty 
Gluskabiego, Skunks pogrążył s ię 
w myślach. Gniewał się jeszcze na 
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Gluskabiego, ale zapragnął także do­
konać czegoś wielkiego. Po drodze 
mijali inny wierzchołek góry, na któ­
rym s tał wielki ptak. Gdy trzymał 
skrzydła szeroko otwarte, padało z nich 
światło. 

- Kto to? - spytał Skunks. 
- To D zienny Orzeł - wyjaśnił 

Gluskabi. - Kiedy ma rozpostarte 
skrzydła, jest dzień, gdy je zamknie 
- będzie noc. 

Skunks przyjrzał mu się i stwierdził, 
że to prawda. Dzienny Orzeł powoli 
składał skrzydła i zaczęło się ście­
mniać. Wkrótce zrobiło się tak ciemno, 
że rozbili nocny obóz. Gluskabi poło­
żył się spać, ale Skunks nie zasnął. 
Wziął kłębek rzemienia i poszedł do 
Dziennego Orła. Związał skrzydła te­
mu wielkiemu ptakowi, aby ten nie 
mógł ich otworzyć, choćby bardzo 
próbował. Skunks wrócił ukradkiem 
do obozu i udawał, że śpi. 

Gdy nadszedł poranek, nie było 
świtu. Ptaki i zwierzęta były przestra­
szone i zagubione Poruszały się po 
omacku. Jedynie Skunks się nie bał 
i śmiał się z zachowania innych� 

Gluskabi znalazł jakoś po ciemku 
drogę na górę Dziennego Orła . 

- Kto ci to zrobił, Dziadku? - spytał. 
- To był ten biały, który z tobą cho-

dzi - powiedział Dzienny Orzeł. 
Gluskabi spróbował wtedy rozwią­

zać supły, jakie zrobił Skunks. Były 
jednak bardzo mocno zaciśnięte i Glu­
skabi nie mógł ich wszystkich rozwią­
zać. Udało mu się uwolnić tylko jedno 
skrzydło Dziennego Orła. Do dzisiaj 
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Dzienny Orzeł może rozpostrzeć tyl­
ko jedno skrzydło. Trzyma je cały czas 
rozpostarte z obawy, że znowu przyj­
dzie Skunks. Dlatego tylko p ołowa 
świata ma światło dzienne, gdyż 
O rzeł musi nieustannie się obracać 
na wierzchołku swej góry, aby cały 
świat obdzielić swym światłem. 

Gluskabi tymczasem wrócił do 
Skunksa. Chwycił fajkę i wysypał po­
piół na głowę Skunksa czerniąc mu 
białe futro. Palcami zrobił dwa białe 
pasy, aby przypominały, jaki śliczny 
był kiedyś Skunks. 

- Odtąd każdy będzie pamiętał, co 
zrobiłeś - powiedział Gluskabi, po 
czym dmuchnął dymem w Skunksa, 
od czego ten zaczął brzydko pach­
nieć. - Odtąd nikt nie będzie chciał 
z tobą przebywać. 

Odchodząc Skunks zostawił trochę 
swego brzydkiego zapachu w trawie 
na mokradłach. Do dziś żadne zwierzę­
ta nie jedzą tej trawy. Gluskabi zauwa­
żył jednak, co zrobił Skunks. Poszedł 
na mokradła i też dmuchnął w trawę, 
nadając j ej przyjemny zapach. Oto 
skąd wzięła się słodka trawa; ze 
względu na to, że dotknął ją Gluskabi 
-jest to jedna ze świętych roślin. 

Do dzi� Skunks rzadko pojawia się 
przed zapadnięciem zmroku, właści­
wie nie dlatego, że wstydzi się swego 
okopconego futra, ale z obawy przed 
zemstą Dziennego Orła za to, co zro­
bił mu dawno temu. 

Przełożył MAREK MACIOŁEK 

Fragment zbioru opowieści o Gluskabim Wietrzny Orzeł, 
jaki wlaótce ukaże się nakładem "Ttpi". 
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Otwarcie Narodowego Muzeum Amerykańskich Indian 
w Nowym Jorku 

W. Richard West, Jr. 

Muzeum bez ścian 
Naszej wizji nadaliśmy już z tuzin rozmai­
tych nazw, które pamiętam. Żywe muzeum. 
Międzynarodowa instytucja kulturalna. 
Muzeum bez ścian. Muzeum inne. Mógł­
bym wymieniać dalej , ale nie ma potrzeby. 
Już tylko dni dzielą bowiem Narodowe Mu­
zeum Amerykańskich Indian (NMAIJ w No­
wym Jorku od ceremonii otwarcia i od 
ziszczenia się tym samym naszej wizji. 

30 października 1 994 roku Centrum 
George'a Gustava Heye'a na dolnym Man-. 
battanie powita pleiwszych gości. To pter­
wsza z trzech placówek, które złożą się na 
Narodowe MuzeumAmerykańskich Indian. 
W przyszłym roku rozpocznie się budowa 
Ośrodka BÓgactw Kulturalnych w Suit­
land, w stanie Maryland. Powstająjuż plany 
architektoniczne centralnej siedziby Mu­
zeum Narodowego, której otwarcie zapla­
nowano na rok 200 l w Waszyngtonie, OC. 

Dziś jednak wszys tkle światła skierowa­
ne są na Centrum Heye'a l nie wierzę, by 
ktoś mógł odczuwać większą radość i du­
mę, niż ja w tej chwili. Otwarcie narodowego 
muzeum prezentującego obszerny obraz 
ludów tubylczych jest bowiem czymś, na 
co czekałem o wiele dłużej ,  niż te cztery 
i pół roku, przez które pracowałem jako 
jego dyrektor - założyciel. 
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Czekałem na takie muzeum odkąd by­
łem jeszcze dzieckiem, zaczynającym poj ­
mować, że kultura, w której się urodziłem 
- kultura Szejenów - jest czymś głęboko 
odmlennym od dominującej kultury ame­
Iykańskiej - kultUiy wywodzącej się przede 
wszystkim z europejskich narodów, trady­
cj i ! kultur. I choć zawsze byłem dumny 
z umiejętności komfortowego życia w świe­
cie Indian l nle-Indlan, to wiem, że oba te 
światy pod wieloma względami są skrajnie 
różne l - co ważniejsze - żaden z nich nie 
potrafi pojąć drugiego. 

Dlatego z Narodowym Muzeum Amery­
kańskich Indian wiążę wiele nadziel. Po 
pierwsze, moim celem jest, by muzeum to 
wywarło głęboki wpływ na tubylczych Ame­
Iykanów, dzięki którym powstało. Ma to być 
muzeum, które prezentując setki rozmai­
tych Indiańskich kultur z całej Zachodniej 
Pólkułl będzie zarazem wyrażać ich bezpo­
średni, donośny głos. I choć materiainą pod­
stawę muzeum stanowi licząca milion 
eksponatów wspaniała Kolekcja Heye'a, bę­
dzie to instytucja prezentująca nie tylko 
przedmioty, ale także ludy i kultury, które 
przedmioty te tworzyły i nadal tworzą. 

Chociaż wiele naszych celów spełni się 
w murach naszych trzech placówek, to 
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pełna realizacja misji muzeum może na­
stąpić jedynie dzięki czemuś, co nazwano 
"Czwartym Muzeum". Łącza satelitarne, 
interaktywne media i inne wytwory nowo­
czesnej techniki umożliwią Narodowemu 
Muzeum Amerykańskich Indian dzielenie 
się ogromnymi bogactwami ze szkołami, 
bibliotekami, muzeami plemiennymi i inny­
mi instytucjami w całym kraju. W czasie gdy 
InstytutSmithsona wkraczać będzie w dwu­
dziesty pierwszy wiek, nasze muzeum, pod 
wieloma względami, wytyczać będzie szlak. 

Moim celem jest również, aby nowe Na­
rodowe Muzeum Amerykańskich Indian 
służyło odbudowie i ożywieniu dialogu po­
między Indianami i nie-Indlanaml. Dzięki 
wystawom, programom i rozmaitym służ­
bom edukacyjnym i społecznym muzeum 
zgłębiać będzie wzajemne stosunki kultur 
Indian i nle-Indian, które zawiązały się 
ponad 500 lat temu i które trwają do dziś. 
Zdolność docierania naszego muzeum do 
ludzi będzie bezprecedensowa. Oczekuje 
się, iż każdego roku Centrum Heye'a od­
wiedzą setki tysięcy osób z kraju i całego 
świata. Placówka w Waszyngtonie przy­
clągnie kolejne sześć do ośmiu millonów 
zwiedzających rocznie, a należy pamiętać, 
że prognozy te, choć robią wrażenie, mogą 
wypaść blado w porównaniu z liczbą ludzi, 
do któ1ych NMAI mooże dotrzeć za pośred­
nictwem inicjatyw Czwartego Muzeum. 

Zdaję sobie w pełni sprawę, że osiągnięcie 
naszych celów będzie pod wieloma wzglę­
dami stanowić wyzwanie dla tradycY.Inych 
praktyk muzealnej społeczności. Nie jest 
moją intencją przysłowiowe sprzątanie staj­
ni, ani też zwykłe stworzenie nowego mu­
zeum, lecz muzeum nowego typu - takiego, 
które pełniej i bezpośrednio służyć będzie 
oświatowym potrzebom naszego kraju. Wy­
pełnianie naszej misji rozpoczyna się oczy­
wiście od wystaw, programów l zasobów 
Centrum Heye'a, które przygotowało trzy 
inauguracyjne ekspozycje. Każda z nich 
jest w założeniach niezależna, ale wszy­
stkie trzy łączą wspólne idee. 

Pie1wsza wystawa, zatytułowana "Podróż 
Stworzenia: mistrzowskie dzieła tubyl­
czoamerykańskiej tożsamości i wiary·•, 
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zaprezentuje ponad 1 65 obiektów wysele­
kcjonowanych pod względem ich artystycz­
nej wartości, rzadkości lub historycznego 
znaczenia. Obejmując dzieła reprezentują­
ce Amerykę Północną, Środkową i Poru­
dniową - l datowane od roku 3200 p.n.e. 
aż po wiek dwudziesty - Wystawa ta prze­
mówi wieloma głosami. Opisy dotyczyć będą 
historii i kulturowego kontekstu poszcze­
gólnych przedmiotów. 

Druga wystawa nosi tytuł "Wszystkie 
drogi są dobre: tubylcze głosy o życiu 
i kulturze

"
. Ekspozycja ta opiera się na 

313 obiektach wybranych latem 1 9 9 1  roku 
przez 23 znanych tubylczych Amerykanów. 
Towarzyszące lm teksty powstały z uwag 
i dyskusji samych wybierających. 

Wreszcie trzecła wystawa "Tym szlakiem 
idziemy: celebracje kreatywności współ­
czesnych tubylczych Amerykanów

"
, to 

Instalacja będąca wspólnym wytworem ta­
lentu artystycznego 15 współczesnych twór­
ców tubylczych. Spotykając się w okresie 
kilku lat w czterech różnych miejscach, 
eksperymentowali oni ze wzajemnymi 
związkami tego, co tubylcze i nie-tubylcze, 
tradycY.Ine l współczesne. Ostateczna in­
stalacja, stworwna przez samych artystów, 
obejmie rozmaite media, w tym rzeźbę, wy­
stępy sceniczne, poezję, muzykę i wideo. 

Wystawom towarzyszyć będą pokazy 
tańców, muzyki, teatru i illmu tubylczych 
Ame1ykanów, zatytułowane "Ekspresyjna 
kultura

"
. Prezentacja każdej z kategorii 

obejmie WY.Iaśnienia i demonstracje, które 
zapewnią szerszy kontekst kulturowy temu 
wszystkiemu, co zwiedzający będą mogli 
obejrzeć w salach muzeum. 

Dodatkowa działalność, obejmująca wiele 
programów zaplanowanych dla Czwartego 
Muzeum, prowadzona będzie w Centrum 
Zasobów. Centrum to będzie między innymi 
oferować informacje na temat artystów 
i przedmiotów z pierwotnych ekspozycji 
oraz wprowadzać gości w szeroki zakres 
propozycji i możliwości muzeum. "Skrzynki 
odkryć

" prezentować będą za pośrednic­
twem interaktywnych komputerów l foto­
grafii osobiste wypowiedzi tubylczych 
Ame1ykanów oraz umożliwią gościom fizy-
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czne dotknięcie l obejrzenie współczesnych 
wyrobów l dzieł sztuki. Każda skrzynka 
kryć będzie w swoim wnętrzu jeden temat, 
od wizyty u tkacza Majów Jxll, Juana Ca­
vanaugha do kulturoweJ historu tubylczej 
społeczności w Nowym Jorku. Centrum 
Zasobów pomieści też biblJotekę obejmu­
jącą ponad 2000 tomów, plemienne gazety 
l czasopisma oraz dźwiękowe l wizyjne za­
pisy do Indywidualnego użytku. 

Dla Narodowego Muzewn Amerykańskich 
Indłan nadeszły ekscytt.Uące czasy. Umożll­
wlla je ciężka praca wielu ludzi l hojność 
mecenasów. Aby Jednak nasza wizja zaowo­
cowala w pełni, wciąż jeszcze wiele należy 
zrobić - wybudować dwie nowe placówki, 
ukończyć Czwarte Muzeum, doprowadzić do 
końca akcję zbierania 60 millonów dolarów 
na potrzeby naszego muzewn. 

Kolekcja Heye'a 

Przez dziesiątki lat nowojorskie Muzeum 
Amerykańskich Indian FundacJI Heye'a 
było mało znaną, poza wąskim kręglem la­
chowców, placówką. Sprawy Indian były 
równie dalekle od codziennych problemów 
Nowojorczyków, jak samo muzeum odległe 
od kulturalnego centrum miasta 1 - co waż­
niejsze - od autentycznego przybliżenia 
nielicznym zwiedzającym świata kultury · 

tubylczych Amerykanów. O jego niskiej 
randze świadczyć może choćby to, 7..e nazwy 
muzeum próżno było szuimć na Ustach kul­
turalnych atrakcji miasta, sporządzanych 
przez redakcję ,.The New York Tlmes'a". 

Niewielu ludzi pamiętało, że w muY..eum 
tym znajduje się największa, najobszerniej­
sza l najpiękniejsza zapewne kolekcja sztu­
ki l rzemiosła tubylczych ludów Ameryki 
Pólnocnej, Środkowej l Połudnlowej, której 
bezcenną z naukowego l artystycznego pun­
ktu widzenia wartość rynkową szacowano 
na ponad mlllard dolarów. Tę llcY.acą ponad 
n lilio n obiektów kolekcję zgromadził na prze­
łomie stuleci nowojorski bankler l kolekcjo­
ner George Gustav Heye, l od jego nazwlslv'l 
nazywano ją Kolekcją Heye'a. 
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Ale nawet wtedy, kiedy· to osiągniemy, 
czekać nas będzie zawsze niekończące się 
wyzwanie podtrzymywania intelektualnej 
żywotności będącej sercem Narodowego 
Muzeum Amerykańskich Indian. Do nas 
należy dzieło wcielenia w życie naszej włas­
nej wizJI-wizji, na którą oczekiwaliśmy tak 
długo, dla osiągnięcia której pracowaliśmy 
tak ciężko, a której być może nigdy nie 
nazwiemy do końca. O 

W. Richard West, Jr. 

W. Richard West, Jr. pochodzi z plemienia 
Poludniowych Szejenów, jest dyrektorem-za­
łożycielem Narodowego Muzeum Amerykań­
skich Indian. 

Na podstawie ,.Natlve Peoples", Jesień 1994 
przetłumaczył Marek NowoCIEŃ 

Pomlmo swej jakości, przez wiele lat 
kolekcja ta nie mogla zyskać należytego uz­
nania w oczach władz nowojorskich, a dy­
rekcja muzeum bez powodzenia ubiegała się 
o znalezienie dla placówki godnej siedziby. 
W 1984 roku zdecydowano się nawet na 
rozpropagowanie zasobów l potrzeb muze­
um w Innych miastach, licząc się nie tylko 
z przeniesieniem placówki w Inne miejsce 
kraju, ale być może także z częściowym jej 
rozproszeniem. Natychmiastowe odpowie­
dzi oraz konkretne propozycje finansowe 
m.In. z Las Vegas, Oklahoma City, Indlana­
polis l Denver spowodowaly, że o muzeum 
przypomniały sobie także władze miejskie 
l stanowe Nowego Jorku. 

Konfilkt ze zdecydowanym już na prze­
ntesienie siedziby placówki do Dallas kie­
rownictwem muzeum, niełatwo było 
załagodzić, ale do rozwiązania problemu 
przyczyilU się rozumlejący nadrzędną war­
tość kolekcji mecenas sztuki, David Roc­
kefeller. Dzięki jego staraniom Kolekcja 
Heye'a, już pod patronatem zasłużonego 
Instytutu Smlthsona, znalazła godne miej­
sce w odrestaurowanym specjalnie na tę 
okoliczność budynku dawnego Urzędu Cel­
nego na dolnym Manhattanie przy Parku 
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Battery - w nowojorsklej siedzibie Naro­
dowego Muzeum Amerykańskich Indian. 
Po niezbędnych pracach konserwatorskich 
udostępniono ją publicznie, wraz z Innymi 
dziełami dawnej l współczesnej sztuki ! rze­
miosła tubylczych Amerykanów, 30 Usto­
pada 1 994 roku (Muzeum czynne jest 
codziennie od 10-1 7, wstęp wolny). 

Wybrane dzieła z Kolekcji Heye'a pokaza­
no w ramach dwóch z trzech lnauguracY.J­
nych ekspozycji. Wystawa zatytułowana 
,,Podróż Stworzenia", zawiera najwartościo­
wsze pod względem artystycznym l history­
cznym eksponaty pochodzące z dawnych 
kultur obu Ameryk. Są tam takle skarby, 
jak krwistoczerwona tarcza Wron z wyob­
rażeniem myśliwego trzymającego w dłoni 
prawdziwego bociana, która odegrała znaczą­
cą rolę w zwycięstwie nad S ze jenami, owalny 
koszyk ludu Pomo, wykonany z piór kolibra, 
czy wspaniała XIX-wieczna maska obrzędo­
wa z Północno-Zachodnlego Wybrzeża. 

Z kolei obiekty pokazane w ramach wy­
stawy ,.Wszystkie drogi są dobre" zostały 
wybrane z kolekcji Heye'a przez samych 
Indian, twórców l teoretyków sztuki, ludzi 
potrafiących spojrzeć na muzealne ekspona­
ty z Innej, unikalnej l niedostępnej większo­
ści naukowców, perspektywy. Wystawa ta 
Inicjuje nowy rodzaj nauki - już nie tej 
odciętej od głosów tubylczych społeczno­
ści, zamkniętej w świecie własnych definicji 
l sztucznych hlerarchll wartości. Udowadnia 
Istnienie nauki otwartej na opinie l reakcje 
samych Indian, definiującej elementy róż­
nych kultur także - l przede wszystkim ­
z tubylczego punktu widzenia. 

Odejście od traktowania poszczególnych 
przedmłotów jak pozostałości po wymarłych 
ludach na rzecz ukazania Ich w kontekście 
materialnego, duchowego l społecznego 
bogactwa tubylczych kultur, oddanie głosu 
najbardzlej uprawnionym do tego przedsta­
wicielom indiańskich wspólnot, których 
członkowie w Innym, ściśle określonym, 
celu tworzyli ! używali niegdyś zgromadzo­
ne obecnie w muzeum przedmioty, wyko­
rzystanie tradycji ! osiągnięć wielu wieków 
l kultur z myślą o przyszłości kolejnych 
pokoleń - to tylko niektóre z wielu elemen­
tów składających się na tę nowatorską 
koncepcję Narodowego Muzeum Amery-
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kańsklch Indian. Bardzo dobrze, że za­
stosowano ją po pierwsze właśnie wobec 
unikalnej Kolekcji Heye'a. 

W ciągu jednego pokolenia środowisko 
naukowe USA, a przynajmniej jego część, 
przeszlo drogę od opisywanych przez Vlne'a 
Deiorlę ,,antrosów", następców generała C u­
stera, zbawiających Indłan w myśl własnych 
teorii l Interesów, do ludzi oddających do 
użytku Indianom - l  nam wszystkim - miej­
sca takle, jak to nowe Muzeum. Była to droga 
równie daleka, jak droga od włoski plemien­
nej do wioski globalnej. Indianie, którym 
nie tak dawno przepowiadano los odcho­
dzących w zapomnienie muzealnych ekspo­
natów, dziś urządzają tradycY.)ne pogrzeby 
zbieranych ,.w celach naukowych" szcząt­
ków swoich przodków, odzyskują dostęp 
do Kolekcji Heye'a l należących do nich 
eksponatów z Innych muzeów oraz sami 
zostają Ich dyrektorami. Bowiem, jak na­
pisał przed laty Vlne Delorla, kolo karmy 
mlelepowol� ale clokladnle. I zataczapełny 
Krąg. O 

Marek NowoCIEŃ 
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POLSKIE OPISANIE ŚWIATA 
Wystawa z okazji stulecia Polskiego Towa­

rzystwa Ludoznawczego (PTL) prezentuje 
polskie badania kultur pozaeuropejskich. 
Organizatorem jest Zarząd Główny PT L i Mu­
zeum Narodowe we Wrocławiu.  

Komisarzami poszczególnych działów są 
Janusz Karnocki i Antoni Kuczyński (Azja), 
Monika i Mieczysław Strzeszowscy (Australia 
i Oceania), Jacek Łapott (Afryka) i Janusz 
Jask•Jiski (Ameryka Północna i Południowa). 

Na wystawie będzie przedstawiony dorobek 
najwybitnieJszych polskich badaczy (B. Malino­
wskiego, J. Czekanowskiego, B. Pilsudskiego, 
M. Malkina, l. Domeyki i innych) w postaci 
efektów ich działalności, czyli zbiorów muzeal­
nych i publikacji. 

Ekspozycja zostanie otwarta 9 września 
1 995 roku w gmachu Muzeum Etnograficznego 
(oddział Muzeum Narodowego we Wrocławiu) 
przy ulicy Kazimierza Wielkiego 35 i potrwa do 
jesieni przyszłego roku. 

Janusz Jaskulski 
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Ozdabianie piór 

Pióra, które posiadamy można ładnie wy­
kończyć, nieco Je o:r.dablając. NąJ lepleJ do 
tego celu nadają się duże pióra orle lub 
Indycze, o naturalnych barwach. Potrzeb­

ne będą białe puchy, czerwona flanela, 

żółta włóczka lub rzemyk, kawalek białego 
króliczego · futerka oraz barwione na czer­

wono lub żólt:o końskie włosie. 
Pętelkę, dzięki której możemy zamoco­

wać pióro do różnych przedmiotów można 
wykonać dwoma sposobami. Pierwszy pole­
ga na zamoczeniu kol1cówk1 pióra w gorą­
ceJ wodzie, aż zmięknie. Następnic wyciąć 
z boku pióra dwoma cięciami noża (zob. 
1ysunek poniżej) otwór, :r.agląć końcówkę, 
wkładając ją do środka ( można użyć kleju) 
l tworząc w ten sposób pętelkę. Owinąć to 
kawałidem taśmy ( mo.i'.c być samoprzyle­
pna), wkladąląc pod nią dość duży puch 
(lub kilka mniejszych).  Temz przyłożyć ka­
wałek czerwoneJ flaneli ! :r.szyć go nltk<l po 
tylneJ stronic pló m ,  przewlązuJ<\C dwoma 
rzemyk.'l.mi łub owiJając żółtą włóczką. Na 
czubku pióra przyklejamy kawałek puchu 
lub króliczego futerka wkładając pod spód 
żółte lub czerwone końskie włosie. Taką 
metodę ozdabiania Indlanie stosują po ­
ws7.echnle. Obecnie pióra używane d o  wy­
konania pióropusza ozdabia się często 
kolorowymi puchami. 

Na rysunkach pokazano także drugi 
sposób wykonania pętelki. 

i· 
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Jacek Gawroński 

Gry i zabawy Indian 

Kultury Innych narodów są skarbnicą, 
z której korzysta się dzisiaj w każdymcywi­
lizowanym kraju. Przeszczepia się na ro­
dzime grunty te z jej elementów, które 
frapują odmiennością, fascynują orygtnal­
nyml rozwtązanlaml, czy wreszcie niezwy­
kłą praktycznością. Zapożyczenia dotyczą 
sztuki, języka, mody, obyczajów, wzorców 
zachowań l upodobań. Również ciekawe 
formy aktywności ruchowej ulegają temu 
procesowi. Przykładami mogą być świato­
we karlery takich form jak: piłka nożna, 
jazda na deskorolce, areobłk czydalekows­
chodnie sztuki walld. 

Próbę zaadaptowania do polskich re­
aliów gter 1 zabaw Indtan Aulecykl Północ­
nej podjąłem głównie ż dwóch powodów: 
pierwszym jest moja wieloletnia fascyna­
cja kulturą Indian, systematyczne pogłę­
blanie wiedzy o nich samych; drugtm -
chęć połączenia tych zainteresowań z wie­
dzą l praktyką zawodową. (Na poniższy 
_artykuł składają się fragmenty pracy ma­
gisterskiej autora - przyp. red. ( 

Na temat gter l zabaw Indłan brak pol­
skiego plśmlennlctwa. Istnieje za to bogata 
hteraturaamecykańska l dzięki uprzejmości 
pani Anny Kabat mogłem skorzystać z Ich 
polskich tłumaczeń. -

Zabawajest formą działalności, która to­
warzyszy człowiekowi od najwcześniejszego 
okresu jego rozwoju, formą równie pier­
wotną co praca czy nauka. Te trzy formy 
splatają się przez c3łe życie człowieka: 
dziecko bawląc się uczy, przygotowując się 
w ten sposób do przyszłej pracy l obowiąz­
ków. Człowiek dorosły bawiąc się wypoczy­
wa 1 relaksuje się po pracy. 

Zabawy l zabawki są znane nie tylko 
ludziom. U wielu gatunków zwierząt po­
szczególne osobnlkl poświęcają wiele czasu 
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zabawie. Obserwujemy na co dzień zabawy 
l harce kociąt l szczeniąt. Również w śro­
dowisku naturalnym można zaobserwować 
bawiące slę zwierzęta: słonie taplające slę 
w płytklej wodzie l obrzucające slę na­
wzajem roślinami, dzlkl podrzucające 
rozwidlone patyki, harcujące w wodzie 
delfiny, które odbierają sobie pustą mu­
szlę, czy wreszcie przemyślne figle szopów 
praczów. 

Tnvałość niektórych gter budzi zdziwie­
nie. Większość zabaw znanych naszym 
przodkom, dotrwała w niezmienionej for­
mie do dnia dzisiejszego. To że dzlecl na 
całym świecie korzystają nadal z wyna­
lazków sprzed tysięcy lat, dowodzi wielklej 
trafności l pomysłowości doboru naszych 
protoplastów. 

Gry Indiańskie przeprowadzano w róż­
nych warunkach terenowych l kllmatycz­
nych, co wynikało z odmlenności między 
poszczególnymi regtonaml Ameryki, zamie­
szkałymi przez ludy Indiańskie. 

Można wyodrębnić cztery podstawowe 
grupy gter: podwójna piłka, · łucznictwo, 
śnieżny wąż, obręcz l tyczka. Oto przykład 
gter z pierwszej grupy. 

Podwójna piłka 
Gry tworzące tę grupę znane były przede 

wszystkim na wschodzie Stanów Zjedno­
czonych l na Równinach. Grały w nie głów­
nie kobiety, choć w niektórych rejonach 
również mężczyźni, np, w północnej Kall­
fornlł. Na wyposażenie składały się dwie 
pllkl lub Inne przybory (krążki drewna, 
kije, splecione wiązki trawy) połączone ze 
sobą sznurkiem lub rzemieniem oraz 
drewniany, najczęściej zakrzywlony klj do 
rzucania tych piłek. 
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Przybory d o  gry w podwójną piłkę Sauków l Lisów. 

Plłkl różniły się kształtem, wielkością 
l materiałem. Szejenowle używałl dwóch 
małych spłaszczonych piłek z jelenlej skó­
cy, Algonklnowie obclążałl piłki plaskiem, 
a wykonywano je często - wraz z łączącym 
je rzemieniem - z jednego kawałka skóry. 
Podobnych używałl Indlanie Pajute, nato­
miast Hupa wiązałl rzemieniem dwa ka­
wałki drewna w kształcie butelek. KIJe były 
przeważnie gładkie, zakrzywione na końcu 
od 0.5 do 2 m  długości. U Szoszonów miały 
one ponacinane karby. Zazwyczaj używa­
no jednego kija, ale Catlln zaobserwował, 
że Dakoci posługlwałl się w tej grze dwoma 
kijami.  Dwie bramki zbudowane były 
z wbitych tyczek, usypanych z ziemi pagór­
ków lub koła zawieszonego na słupkach. 
Czasem bramką było po prostu drzewo. 
Boisko stanowił równy teren o wielkości 
od 270-360 metrów u Omahów, do 1500 
metrów u Krl. Piłki były w różny sposób 
przenoszone po boisku, przerzucane poda­
niami, podrzucane przez zawodnika w bie­
gu albo niesione na kiju. Nie wolno ich było 
dotknąć ręką ani nogą. 

Celem gry było wrzucenie piłki do bram­
ki przeciwnika. Grze towarzyszyły często 
zakłady o wynik meczu. 
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U Sauków l Lisów z !owa piłki wykony­
w:ano ze skóry 1- wypełniano plaskiem. 
Każda z nich miała długość prawie 40 cm. 
Kije długości l m są 
lekko pogrubione 
na końcu. Przeciwne 
dmżyny posługują się 
kijami w dwóch ko-
lorach, czarnym l bla-
łyrn. Bramki tworzą 
dwa wolno stojące 
drzewa. Celem gry 
jest zarzucenie piłki 
na boczne konary 
drzewa należącego 
do przeciwników. 
Boisko liczy około 
400 m długości. Gra 
zwana jest konenno· 
hlwag, piłka nazy-
wa się konano haki,

· 

czyli cynadry, a kije 
- otchl. Gra typowo 
kobieca. 

U Indian Klamath 
z Oregonu piłki two­
rzyły dwa kawałki 
drewna długie na 1 5  
cm l gmbe na 2,5 cm. 
Łączył Je rzemień 
o długoścl25 cm, któ­
ry przewlekano na 
wylot przez otwory 
wykonane w środku 
każdego drewienka. 
Kije robiono z wierz­
by, miały 1 .3 m dłu­
gości l zdobiły Je 
dwie wypalone spi­
ralne linie. Boisko 
miało C'O rn długoścl, 
a bramkami były 
narysowane na zle­
ml llnle, przez które 
należało przerzucić 
piłki. W grze zwanej 
tchlmma-ash brało 
udział 2 - 1 0  zawod­
ników, przeważnie 

Przybory do gry w podwójną 
kobiet. plikę Indian Klamath. 
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Indiańskie gry 
w polskich warunkach 

Chcąc zaproponować dzieciom podczas 
lekcji WF lub rekreacji gry czy też zabawy 
Indian, trzebaje poddać niezbędnym prze­
róbkom. Podstawową przeszkodą do prze­
niesienia 01yglnalnych wzorców na polski 
grunt jest ogromna różnica w sprawności 
fizycznej dawnych Indian, nawet młodych, 
l dzisiejszych dzieci. W wielu grach trzeba 
było się wykazać wielką zręcznością, sllą 
czy wytrzymałością. Cechy te, niezbędne 
do utreymania się przyżyciu w warunkach 
wioski indiańskiej, nabywane były l rozwi­
jane przez młodych Indian od pierwszych 
lat życia. Wieki rozwoju cywlllzacyjnego, 
jego wpływ na polepszenie l ułatwlenie ży­
cia ludziom w Europie wywarł zgubny 
wpływ na Ich sprawność fizyczną. 

Przystosowując indiańskie gry do możll­
woścl ruchowych dzisiejszych dzlecl, nale­
ży uprościć przepisy, zmniejszyć wielkość 
boisk l odległości, z których wykonuje się 
rzuty. 

Bizonie jądra 
Uczba uczestników: dwie drużyny po 

10- 15 osób. 
Boisko: trawiaste, o wymiarach ok. 

30x60 metrów, oznaczone łlnlaml albo 
chorągiewkami. Bramki okrągłe, o średni­
cy ok. l m (może być hula-hop), przyWią­
zane na wysokości 20 cm od ziemi. 

Przybory: dwie plłkl uszyte ze skóry lub 
mocnego materlalu, wypchane troclnaml, 
szmatami . lub plaskiem. Połączone gru­
bym rzemieniem lub llnką długości ok. 
15-20 cm. Oprócz piłek gładkle kije o dłu­
gości ok. l m (optymalnle do pasa danego 
zawodnika); można wykorzystać do tego 
celu laski gimnastyczne. 

Reguły: Każda z drużyn stara slę wrzu­
clć plikę z dowolnej odległości do bramki 
przeciwnika, posługując slę kijami. Plłkl 
nie wolno zagrywać ant ręką. ant nogą, nie 
wolno jej także nieść na kiju więcej nlż trzy 
kroki. Kwintesencją tej gry są długie lobo­
we podanta l celne rzuty do bramki wyko-
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nywane z dużej odległości. Jeżell piłka 
znajdzłe slę poza boiskiem, wrzuca się ją 
z tego miejsca, w którym przekroczyła U­
nię. Nie ma bramkarzy. Funkcję tę w razie 
zagrożenia bramki pełni najbliżej stojący 
zawodnik. Wolno mu jednak bronić tylko 
kijem. Takle przewinlenta jak zagranie ręką 
czy nogą. nieumyślny fa1�l ltp. każe się rzu­
tem wolnym, wykonywanym na podobnych 
zasadachjak w piłce nożnej. Umyślne faule, 
obrona bramki ciałem - karane są rzutem 
do pustej bramki z połowy boiska. O 

Jacek Gawroński 

m Tubylcze Igrzyska 

Ponad osiem l pół tysiąca Indiańskich 
lekkoatletów weźmie udział w III Igrzyskach 
Tubylców Ameryki Północnej, jakle odbę­
dą się w dniach 29 lipca - 6 sierpnia br. 
w miejscowości Blaine, w Minnesocie. 

Zawodnicy będą startować w · lO dyscy­
plinach: łucznictwo, badminton, boks, 
wyścigi kanu, golf, strzelanie z karabin­
ka, pływanie, biegi, maraton i zapasy. Dru­
żyny natomiast będą współzawodniczyć 
w baseball'u, koszykówce l softball'u. 

Dodatkową atrakcją będą pokazy Tae 
Kwon Do. 

Po raz pierwszy Igrzyska Tubylców Ame­
ryki Północnej odbyły się latem 1990 
roku w Edmonton. Ich organizatorami 
byli przywódcy ludów tubylczych Alberty 
1 członkowie "Parllament Wiłile Llttlechlłd". 
Drugie Igrzyska zorganizowane przez 
Federację Indian Prowincji Saskatche­
wan odbyły się w 1993 roku w Prince 
Albert l zgromadziły trzy tysiące siedmiu­
set lekkoatletów. 

Kolejne, IV Igrzyska odbędą się w 2000 
roku w Edmonton. 

,The Natlon"IMC 
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INDIAŃSKA KUCHNIA 

Słowo malterilawawkeeswuslt pochodzi 
z kalendarza Wampanoagów l znaczy dynie 
są dojrzałe l fasola jadalna. To okres od 
początku lipca do prawie końca sierpnia. 
Zaczynają dojrzewać dynie l fasola. Trzysta 
lat temu w indiańskich ogrodach uprawla­
no różnego rodzaju dynie, fasolę l kukury­
dzę, zapewniając w ten sposób stałą, 
zdrową dietę dla żyjących wtedy ludzi. 

Na brzegach rzek leżało wiele muszli po 
mięczakach. Wykorzystywano je w roll ta­
lerzy, a także do wyrobu narzędzi, np. 
motyk. W lasach żyło mnóstwo wszelaklej 
zwierzyny, a wśród nich dwudziestokl­
Iogramowe Indyki. Śledzi w przybrzeżnych 
wodach było tyle, Ile mrówek. Tony łososia 
w rzekach, a trzy l pół kilogramowe homary 
jakby tylko czekały w miejscach pływo­
wych na to, by je obrać l ugotować na 
parze. Każde miejsce obfitowało w różno­
rakle rośliny jadalne. Były to piękne czasy. 

Wróćmy jednak do współczesności. Jeśli 
wejdziemy w posiadanie cuklnl, pomido­
rów l różnego rodzaju przypraw, możemy 
pogratulować sobie szczęścia. 

CuKINIA INDIAN ZuNI 
i coś jeszcze 

2 obrane cebule 
2 rozgniecione ząbki czosnku 
l 14 szklanki oleju jadalnego 
2 cukinie lub żółte dynie (krajane) 

- l duża oberżyna (krajana) 
- 2 ziela pieprzu pocięte na kawałki 

2 pomidory (krajane) 
- l łyżka stołowa soli 
- l l 4 łyi'.eczkl czameg:> pieprzu 

l łyżeczka oregano 
l łyżeczka naslon kminku 

- l l 4 IXJCiętego kopm 

W rondlu podsmażyć czosnek 1 cebulę 
na zloty kolor l połowę odłożyć na bok. 
Zmieszać sól, pieprz l wszystkie przyprawy 
razem. Pokrajaną cukinię polożyć na pozo­
stalą część cebuli l czosnku. Posypać mle-
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szanką przypraw l polać jedną łyżką oleju. 
Na to polożyć pokrajaną oberżynę, znowu 
posypać przyprawami l polać olejem. Na 
koniec dodać ziele pieprzu oraz pozostałą 
część przypraw l oleju. Przykryć l piec 
w temperaturze 1 7o•c przez jedną godzi­
nę. Dołożyć pokrojone pomidory, a na 
wlei·zch odłożoną część cebuli l czosnku. 
Dodatkowo piec przez 1 5  minut. Podawać 
na ciepło. 

CUKINIA WYKWINTNA 

- 2 cukinie (krajane) 
2 średnie cebule (krajane) 

- 2 pokrojone boczki 
- l łyżeczka suszonej bazylii (lub świeżej) 
- l l 4 szklanki tarteg:> sera (cheddar) 
- sól ! pieprz 

Ugotować boczek, WY.)ąć z rondla l od­
dzielić tłuszcz. Wiożyć go z powrotem do 
rondla, dodając cebulę l cukinie podsma­
żając na złoty kolor. Później dodać bazylię, 
sól l pieprz, l razem wymieszać. Podroblć 
pozostałą część boczku, posypać utartym 
serem l piec około jednej minuty, aż do 
stoplenia sera. 

CHLEB OsEożów 

- · 4 szklanki'mąkl 
- 2 łyżeczki soli 
- l i  l 12 łyżki proszku do pieczeola 
- l łyżka roztoplonego tłuszczu (smalec, 

margmyna) 
- 2 szklanki ciepłego mleka 
- olej do smarowania 

Do pojemnika przesiać mąkę, sól ! pro­
szek do pieczenia. Wymieszać z tłuszczem 
l mlekiem. Ugnieść l uformować w kulę. 
Delikatnie obtoczyć w mące l przeciąć na 
pół. Srnażyć wgorącym ( l80°C) oleju, później 
wysuszyć na papierowym ręczniku. Chleb 
smakuje wyśmienicie z mieszanką syropu 
kukUiydzlanego l kaplącego z boczku tłu-
szczu. 

Miś  
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Quebec ! Quebec! 
Historia lubi się powtarzać. Pod tym banalnym 
stwierdzeniem można rozpoznać swoiste ce­
chy narodów i spoleczeństw, które albo uczą 
się na doświadczeniu swych przodków, albo 
ślepo postępują według utartych schematów. 
Po ponad dwustu latach od podboju wschod­
niego wybrzeża Ameryki Pólnocnej, tubyiczy 
mieszkańcy Quebecu znów mają do czynienia 
z kolonizatorskimi zapędami rodem ze Starego 
Kontynentu. Zwolennicy pro francuskiej Partii 
Quebekańskiej (PQ) otwarcie dążą do oddzie­
lenia tej prowincji od reszty Kanady i uniezależ­
nienia się od rządu w Ottawie. l znów, jak przed 
wiekami, Indianie stoją na drodze postępu. 
Znów nie traktuje się ich poważnie, jakby nie 
w ogóle nie istnieli. Znów obce rządy i partie 
chcą decydować o losie tubylców, nie pytając 
ich o zdanie. 

Indianie obawiają się, że separacja Quebe­
cu spowoduje utratę traktatowych i terytorial­
nych praw, wynikających z Konstytucji Kanady. 
W organizowanych wśród plemion referendach 
przeważają glosy opowiadające się za pozo­
staniem w Kanadzie. 

- Jeśli Quebec odłączy się od Kanady, Mo­
hawkowie z Akwesasne nie pójdą w jego ślady 
- powiedział Russell Roundpoint, wódz Akwe­
sasne. - Mogą zabrać swoją ziemię, ale naszej 
nie dostaną. Mieliśmy trudne życie z Quebe­
kiem i nie chcemy być częścią ich dążeń sepa­
ratystycznych. 

- Nikt nam siłą nie narzuci przeznaczenia 
niezgodnego z naszym wyborem - powiedział 
Zebedee Nungak, wiceprzewodniczący korpo­
racji Makivik zarządzającej rozwojem ekonomi­
cznym lnnuitów, którzy w liczbie siedem i pól 
tysiąca osób zamieszkują pólnocne tereny pro­
wincji. - Pewnego ranka w 1 91 2  roku, doklad­
nie 2 kwietnia, obudziliśmy się, żeby uslyszeć, 
że od dziś należymy do Quebecu. Jeden ruch 
pióra rozłączyl nas z naszymi rodzinami żyją-
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cym i na Terytorium Północno Zachodnim. Wla­
dze Quebecu lubią nam przypominać, że jest 
nas niewielu i jak malo się liczymy. My jednak 
znamy się na geografii. 

lnnuici wspólnie z Indianami Kri mają zde­
cydowaną większość na blisko polowie ·arkty­
cznego obszaru prowincji i niewykluczony jest 
dalszy podział prowincji po jej oddzieleniu się 
od Kanady. 

-Widzę, że w Quebecu powstanie nowy Mur 
Berliński - powiedział Jim Sinclair, przewodni­
czący Kongresu Ludów Tubylczych (CAP) , 
apelując do Ottawy o wysianie oddzialów woj­
skowych do obrony tubylców, jeśli prowincja 
zdecyduje się na odlączenie od Kanady. 

Przewodniczący Zgromadzenia Pierwszych 
Narodów (AFN), Ovide Mercredi twierdzi, że 
w interesie Indian jest pozostanie w Kanadzie. 

Kwestia separacji Quebecu jest jeszcze 
otwarta, choć premier Jean Chretien uważa, że 
to tylko taka gadanina, że Quebec nie odlączy 
się. Niemniej jednak tubylcy órganizują wlasne 
referenda i prowadzą dyskusje nad skutkami 
ewentualnej separacji tej prowincji od reszty 
Kanady. Jaki będzie ostateczny rezultat, prze­
konamy się wkrótce. MM 

Główne grupy Indian w Quebecu 

Nazwa plemienia Ilość rezerwatów Liczebność 
Abenakowie 2 1 748 
Algookinawie 9 7114 

Attikameł< 3 4336 
Krl 9 11142 

Huron-Wendat t 2630 
Ma/ecite 2 393 
Milemac 3 3966 

Mohav.i<owle 2 963t 

Montagnais 9 12557 
Naskapi 1 5 18  

Razem 41 54035 
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Mocą traktatu 
Indianie trzymają się ziemi 

Przybył do rrmle w Imieniu swego naro­
du wódz Indian Huron aby poddać się Jego 
Królewsklej Wysokości ! zawrzeć pokój, od­
daJąc się pod moją rękę wraz z całym ple­
mieniem. Od tej pory żaden angielski oficer 
nie będzie utrudniać l przeszkadzać Im 
w powrocie do Ich osady Lm·ette . . .  

( Mogą oni) dobrowolnie wyznawać swoją 
religię, pielęgnować swe zwyczaje 1 prowa­
dzić handel z Anglią . . .  

(Polecam( wydanie oficerom posterun­
ków rozkazów przychylnego obchodzenia 
się z nimi. Poddall się pod moją rękę dnia 
5 września 1 760 roku. 

-general James Murray 
[fragment traktatu] 

Los czetwonych mieszkańców Ameryki, 
faktycznych właścieleli tej ziemi, nie jest 
wy:jątklem w historii ludzkieJ rasy zapisa­
nej bardzo grzesznymi dziejami. 

- Sir F rancis Head, 1839 

Nic, co jest zawarte w tym porozumleniu 
nie może zaszkodzić prawom tubylczej lud­
ności jako kanadyJskim obywatelom Que­
becu. 

- Porozumienie James Bay i Pólnocnego Quebecu, 
1975 

Uznaje się l zapewnia Istnienie tubyl­
czych 1 traktatowych praw pletwotnej lud­
ności Kanady. 

- §35 Konstytucji Kanady, 1982 

Odatmk - Ludzie Jutrzenki U ak Abenako­
wle nazywają sami siebie), mieszkający 
w rezerwacle położonym 1 20 km na pół­
nocny wschód od Montrealu, dumni są, że 
zawsze cleszyli się doskonałymi stosunka­
mi z Ich francuskojęzycznymi sąsiadami. 

- Od wielu pokoleń byl!śmy w dobrych 
stosunkach z Francuzami - powledzlał Fer­
nand Obomsawln, czcigodny starzec 1 na­
czelnik urzędu pocztowego, znajdującego 
się na terenie rezerwatu. - Mol przodkowie 
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nawet walczyli wspólnie z Francuzami 
przeciwko Brytyjczykom na Plalns of Abra­
ham - dodaje nawiązując do bitwy z l 759 
roku. 

Teraz jednak Abenakowle, którzy na tere­
nie całej prowlncjl llczą tysiąc siedemset oSób, 
nie kwapią się do przyłączenia do Partll Que­
bekańsklej (Partl Quebeco!s) 1 poparcia Ich 
dążeń oderwania się od Kanady. W przejawie 
solidarności z Innymi Pierwszymi Narodami 
Quebecu, Abenakowle twierdzą stanowczo, 
że Quebec nie może deklarować swej nieza­
leżności bez Ich zgody. 

Ich liczebność 
stanowi siłę polityczną 

Zainteresowane całą sprawą, tubylcze 
ludy prowincJI obawiają się, że niezależ­
ność Quebecu może naruszyć zarówno Ich 
prawa traktatowe, jak l prawa do ziemi. 
Jednak l!cząca osiemdziesiąt tysięcy osób 
populacja Indian ( statusowych l nle-statu­
sowych) w Quebecu stanowi znaczną siłę 
pol! tyczną. 

Napięcie między Indianami a Quebe­
kańczykami utrzymuje się od czasu kryzy­
su z 1 990 roku w Oka, kiedy w trwającym 
78 dni kontlikcle stanęli na przeciw siebie 
Mohawkowle 1 polleja z całej prowincji. 

Badania ostatnich lat wykazują,  że 
większość mieszkańców Quebecu nie 
sympatyzuje ze sprawami I ndian,  zaś 
5 2 %  zwolenników separacji  uważa, że 
standard życia w rezerwatachjest wyższy 
od stopy życiowej całego społeczeństwa 
Quebecu. 

Obom&dWin powiedział, że nie wyklu­
cza zalstn!enla kolejnego kryzysu, podo­
bnego do tego z Oka. - Nie widzę żadnych 
korzyści w separacji - powledzlał 63-letnl 
Obemsawin w swoim wiejskim domku, . 
z którego rozciąga się widok na rzekę St. 
Francois. - Chelałbym aby wszystko cofnę­
lo się o dwa lata 1 żebym mógł żyć w spoko­
ju. Separacja przysporzy moim ludziom 
jedynie kłopotów. 
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Spory o ziemię 

Pierwsze Narody Quebecu domagają 
się zwrotu 2 / 3  ziem prowincji, l nie są w 
tym odosobnone. Indlanie całej Kanady 
wysuwają roszczenia do ogromnej połaci 
kraju: 
- Indlanie Krl twierdzą, że mają prawo do 

370 tysięcy km2 zfeml północnego 
Quebecu (obszar większy od powierzch­
ni Polskl!). 

- W sporze trwającym od 270 lat Moha­
wkowie z Kanesatake domagają się 670 
km2 ziemi, na której obecnie znajduje 
się port lotniczy Mirabel. 

- Indlanie Attlkamek l Montagnals pro­
wadzą negocjacje w sprawie 550 tysięcy 
km2 ziemi rozciągającej się od doliny St. 
Maurlee po granice Labradoru. 

- Algonklnowie znad jeziora Barrler, ży­
jący na północny zachód od Montrealu, 
powiedzieli, że nigdy nie opuścili ziemi, 
zwanej dziś Wzgórzem Parlamentar­
nym. 

- Ziemiajest klucżem do całej tej debaty 
- powiedział w wywiadzie G hlslaln Plcard, 
przewodniczący Zgromadzenia Pierwszych 
Narodów (AFN), oddział Quebec. 

Kanesatake żąda ziemi 
Ottawa odmawia 

Rząd Kanady. odrzuca roszczenia ziemskie 
mieszkańców Kanesatake, ale skłonny jest 
prowadzić negocjacje końcowych porozu­
mień z przedstawicielami Indian. Michael 
Robert, który w grudniu rozpoczął rozmo­
wy z radą rezerwatu, powiedział, że rząd 
nie może uznać w pełni wszystkich rosz­
czeń Kanesatake do ponad l 70 tysięcy 
hektarów ziemi. Obszar ten rozciąga się od 
brzegów jeziora Two Mountalns ku półno­
cy, aż do lotniska Mirabel. 

- Spodzlewamy się oddania nam na­
szych rodowych ziem - powledzlał członek 
grupy negocjacyjnej, dodając, że rada re-
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zerwatu nigdy nie brała pod uwagę możli­
wości finansowej rekompensaty. - Taka 
oferta jest nie do przyjęcia. 

Ottawa l Kanesatake podjęły na nowo 
negocjacje po dwóch latach, po tym, jak 
wstały one zerwane przez były rząd konser­
watystów. Jako wstępne warunki ponow­
nego podjęcia rozmów, Ottawa oblecuje 
nabycie dodatkowych terenów niezbędnych 
do skompletowania podstawowego teryto­
rium dla Mohawków z Kanesatake. 

Robert zaznaczył, że rząd wydał już l O  
millonów dolarów w 1 990 roku, wykupu­
jąc od prywatnych właścieleli prawie sto 
hektarów ziemi wokół Oka, wypełniając 
luki ! łatając 320-hektarowy obszar, którzy 
tworzy Kanesatake. 

Kateri Tekakwitha 

Blisko sześćset osób przybyło 23 kwietnia 
do Kahnawake, aby uczcić Kater! Teka­
kwlthę ( 1 656 - 1 680) ,  Indlankę Mohawk, 
ogłoszoną błogosławioną w 1 98 0  roku 
przez Jana Pawła II. Uczestnicy nabożeń­
stwa, wraz z dwoma autokarami katoile­
kich Flllplńczyków z Montrealu l gwardla 
honorowa Rycerzy Kolumba, zapełnili 
w dniu święta Kater! stary, drewniany 
dom misyjny, będący sanktuarium błogo­
sławionej . 

Diakon Ronald Boyer z misji świętego 
Franciszka Xaviera z Kahnawake powie­
dział, że ludzie widzą w Kater! moc leczenia 
rozdarć pomiędzy chrześcijaństwem a kul­
turą tubylczą, wśród której dużo za swego 
życia wycierpiała. 

Na potwierdzenie tego przytoczył wy­
darzenie, jakle miało miejsce parę dni 
temu w rezerwacle Akwesasne, który od­
wiedził w celu spotkania się z miejsco­
wymi katolikami. Wtedy to właśnie zjawiła 
się też grupa strażników wiary Długlego 
Domu. Nie mające precedensu spotkanie, 
upłynęło na omówleniu wielu drażliwych 
problemów, nurtujących społeczność re­
zerwatu. 
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Pierwsza hiena 
cmentarna w sądzie 

Na początku 1 994 roku kolekcjoner ln­
dial'lsklćh dzieł sztuki zaoferował pewnemu 
klientowi sprzedaż wisiorków z koralików, 
opasek, zębów bizona l kości, którą scha­
rakteiyzował jako .. żebro Szejena". Bada­
nia wykazały, że nie było to żebro, a część 
nogi, zaś klientem był nie umundurowany 
funkcjonariusz Biura Obrotu Ziemią. 

49-letnl kolekcjoner, Richard P. Manl­
scalco jest pierwszą osobą oskarżoną na 
mocy ustawy zatwierdzonej w 1 990 roku, 
zabraniającej .. transportowania, kupowa­
nia lub sprzedaży szczątków Indiańskich". 

M<mlscalco grozi grzywna od stu tysięcy 
dolarów za kai.dy przedmiot po rok więzie­
nia, również za każdy oferowany przedmiot. 

Grabieżcy (tzw. hieny cmentarne) od 
dawna wiedzą, że ekskluzywne antykwa­
rlaty chętnie przyjmują relikty indlal'lskle, 
znajdowane w grobach, w których razem 
z zwłokami grzebano także ozdoby, garnki 
l narzędzia należące do właściciela. Władze 
federalne są często bezsilne wobec tego 
procederu, gdyż ekipy łowców sztuk! są 
doskonale wyposażone w najnowsze wyna­
lazkl techniki, urządzenia do wyk1ywanla 
l wczesnego ostrzegania o zbliżających się 
patrolach policji. 

Prowadzący śledztwo powiedzieli, że ko­
ści oferowane przez Manlscalco zostały wy­
kradzione z Narodowego Parku Bitwy nad 
Little Blghorn. Według zezna1'1, Manlscalco 
otrzymał je od .,włóczęgi, który zbierał je po 
nocach". 

Służba Parku Narodowego zanotowała 
w ubiegłym roku ponad sześćset przypad­
ków kradzieży. David Tader, funkcjona­
riusz Służby Parku, powiedział, że prawo 
nie lmże jeszcze zorganizowanego rynku 
przestępczego, któ1y obejmuje zarówno se­
zonowych zbieraczy, jak l niektóre reno­
mowane domy aukcyjne. 

- Wystarczy zajrzeć do Ich katalogów, 
aby dowiedzieć się, czy nowa dostawa już 
doszła, czy jeszcze nie - powledzlał Tar !er. 
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Przy wielkim rozkwicie międzynarodo­
wego handlu sztuką Indiańską, cena do­
brze zachowanego garnka ceramicznego 
może dojść do 30 tysięcy dolarów. Prowa­
dzący śledztwo powiedzieli, że grabieżcy, 
którzy. często nazywają siebie łowcami 
skarbów, przeważnie ukiywają swą profe­
sję, pracują w nocy l podczas burzliwej 
pogody. 

Powrót Białej Bizonicy 

Od sierpnia ubiegłego roku tubylczy Ame­
rykanie zaczęli zjeżdżać się na farmę 
Dave'a l Valerle 1-Ielderów, niedaleko miej­
scowości Janesvllle w stanie Wlsconsln. 
Niektórzy przyjechali aż z Alaski. Modlą 
się, składają ofiary l podziękowania za Cud 
- białą blzonicę, urodzoną na farmie 20 
slerpnla 1 994 roku. 

· 

Helderowie nie wiedzieli, że biały bizon 
- genetyczna rzadkość - zajmuje poczesne 
miejsce w kulturze tych plemion tubyl­
czych AI11e1ykanów, które niegdyś opierały 
na bizonie całą swą gospodarkę. 

AI·tur Amiotte, lakockl profesor studiów 
tubylczych mówi, że jego ludzie wierzą, Iż 
mityczna kobieta zamieniła się w białą 
blzonlcę po prz:v.lśclu do nich w czasie 
głodu, l że jej powrót oznacza wielkie zmia­
ny. Starzec przechowuje jej święty dar, 
obrzędową fajkę. 

Kiedy jesienią cielę przestanie korzystać 
z pokarmu matki, Towarzystwo Amery­
kal'lsklego Bizona przeprowadzi testy ge­
netyczne, aby przekonać się, czy cielę jest 
czystym bizonem, czy krzyżówką z krową. 
Zdaniem Tracy Walker, zoologa z Uniwer­
sytetu stanu Oklahoma, narodziny białego 
bizona zdarzają się niezmiernie, niezmier­
nie rzadko. 

Na podstawie wycinków prasowych (z "The 
Gazette", "The Nation", "The New York 1imes" 
i "National Geographic

"
) nadesłanych przez 

Michaela T. Benwella (Thanks Mike) , sekreta­
rza Narodu Mohawków z Kahnawake, serwis 
informacyjny opracował Marek Cichomski. 
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F I LOZOF I A  "AKWESASNE NOTES" 

. .Akwesasne Notes .. to najstarsze czasopis­
mo tubylcze w Stanach Zjednoczonych. 
,,Akwesasne Notes" darzone jest wielkim 
uznaniem na arenie międzynarodowej za 
dostarczanie rzetelnej Informacji o położe­
niu ludów tubylczych na całym świecie. 

. .Akwesasne Notes" wyrosło na bazie 
działań w rezerwacle Akwesasne, odwołują­
cych się do zasady niestosowania przemocy, 
których przebieg należało zrelacjonowap 
l przekazać Innym, aby ludzie mogli uczyć 
się na doświadczeniu Mohawków. W bły­
skawicznym tempie pismo rozrosło się, 
publikując doniesienia od innych ludów 
tubylczych, mających podobne problemy, 
ale bez możliwości dotarcia do oplnll spo­
łecznej poza granicami kraju. 

,,Akwesasne Notes" przekonało się, że na 
zachodnie media nie można było w owym 
czasie liczyć, że nie były one zainteresowa­
ne przedstawleniem współczesnej kondycji 
tubylczych kultur, jakby nasze położenie 
l doświadczenie znajdowały się daleko poza 
zasięgiem Ich zrozumienia. Nasze oświad­
czenia stawlały nas w bezpośredniej kon­
frontacji z tymi gigantami, w których 
widzlano postęp 1 rozwój, jaki pustoszył 
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ziemię, powietrze, wodę l wszystkie pozo­
stałe części Tworzenia. 

.. Akwesasne Notes" zostało określone 
mianem Plsma Adwokackiego. Jesteśmy 
dumni z jego pozytywnego znaczenia. Jeste­
śmy adwokatami fundamentalnych praw 
człowieka, łącznie z prawem do samookre­
ślenia. Występujemy w obronie l o  przetrwa­
nie tubylczych kultur, języków, stylu życia, 
wierzeń l pokrewieństwa z ziemią. Doradza­
my rozsądne wykorzystywanie technologu, 
aby każdą decyzję polityczną l ekonomiczną 
podejmowano dziś z myślą o Siedmiu Poko­
leniach, jakle się jeszcze nie narodziły. Pi­
szemy dla tych, którzy uprawiają kultury 
będące lekarstwem dla ziemi. 

Zachęcamy czytelników l prenumerato­
rów do współpracy w przekazywaniu Infor­
macj i ! pomaganiu tym, którzy potrzebują 
ich wsparcia. 
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Pass the word, 
,Akwesasne Notes" is back! 

Po dwóch latach zawieszenia ukazał- slę 
nowy numer największego l najbardzlej 
cenlonego (zob . .. Tawacln .. nr 1 ) 1 8 ), zima 
1 992)  czasopisma tubylczych Ameryka­
nów, wydawanego przez Mohawków z re­
zerwatu Akwesasne w stanie Nowy Jork . 

Wszystko zaczęło się w grudniu 1 968 
roku w kuchni Ernesta M. Kalentaronk­
wen Benedlcta z klanu wllka w rezerwacle 
Mohawków Akwesasne. Mohawkowle za­
blokowali wtedy międzynarodowy most na 
rzec_e św. Wawrzyl'lca protestując przeciw­
ko ograniczeniu Ich prawa do swobodnego 
przekraczania granicy. Wielu Mohawków 
pracowało po obu stronach mostu [rzeka 
św. Wawrzyńca dzieli reze1wat Akwesasne 
na dwie części: ameiykai'lską i kanadyj­
ską), tam mieli swe rodziny i przyjaciół. 
Aby cała sprawa nabrała rozgłosu, trzeba 
było poinformować opinię społeczną o trud­
nej sytuacji Indian. Ernest uważał, że już 
najwyższy czas aby tubylcy mogli się 
swobodnie wypowiadać, dzielić się swymi 
Ideami l wartościami kultury, zajmować 
własne stanowisko l przedstawlać swoje 
propozycje rozwiązywania problemów. Od 
początku Istnienia ,,Akwesasne Notes" udo­
stępniało swe łamy wszystkim tubylcom 
(także poza granicami USA), którzy nie 
mieli Innej możllwoścl przedstawlenia 
swych racji.  

Także dla nas, członków Polsklego Ru­
chu PrzY.Jaclół Indian, . .Akwesasne Notes .. 
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pełniło ważną rolę. Wyznaczało zakres na­
szych zalnteresowal'l, proponowało system 
wartości oparty na tradycjonalizmie, rodzi­
nie l świętości całego życia. Od początku 
lat siedemdziesiątych, dzięki tłumaczeniom 
Indiańskiej Babel, Stefanll Antonlewlcz, 
dowJadywallśmy się, co się dzieje w Indiań­
skiej Ameryce, jak żY.Ją dziś potomkowie 
walecznych Indian, o których czytaliśmy 
w popularnych powieściach. Do końca ży­
cia będziemy żywić sentyment do słynnych 
żółtych kopert, w jakich redakcja przesy­
łała nam kolejne nume1y. W owych cza­
sach był to dla nas kawałek Innego świata. 
To także dzięki . .Akwesasne Notes" mógł 
później powstać .. Tawacln ... 

Wszystkich, którzy pamiętają wygląd 
pożół-kłych kartek, kruchych od starości 
1 wielokrotnego przewracania, czeka miła [?) 
niespodzianka . .  .Akwesasne Notes" ukazu­
je się j ako kwartalnik w zmienionym 
formacle (A4, 1 1 2 stron) l przypomina ma­
gazyn .. Natlonal Geographlc .. . Kolorowa 
okł-adka, kolorowe fotografie w środku, 
biały kredowany papier. Redakcję objął po­
nownie Mark Narslslan, który prowadził 
pismo na początku lat osiemdziesiątych. 
Wrócili też Inni współpracownicy. 

Pierwszy numer nowej serll jest w zasa­
dzie poświęcony wyłącznie sprawom Mo­
hawków. Obok gościnnych felietonów 
twórców l redaktorów pisma, można prze­
czytać o ostatnich wydarzeniach wśród 
Mohawków, o Ich ola-ągłym stole z Kanadą, 
o utworzeniu sieci wolnego handlu mię­
dzy trzema reze1wataml: Akwesasne, Kah­
nawake l Kanesatake. Ponadto trochę 
artykuł-ów wspomnieniowych, o dwusetnej 
rocznicy traktatu Canandatuga z l 794 ro­
ku (ostatnio mogliśmy obejrzeć dwa filmy 
nawiązujące do tych czasów: Zerwane wię­
zy ! Król Mohawków). Starym zwyczajem 
w nu!T'P.rz.:: także: poezja, recenzje książek 
1 Informacje o tubylcach całej Wyspy Żół­
wia. No l oczywiścle sporo pięknej, koloro­
wej grafiki, głównie Johna Faddena. Coś 
niesamowitego. 

Na końcu czeka nas pełne zaskoczenie: 
informacja o prenumeracie . . .  po polskul 
35$ na rok. 

Podajcie hasło: ,.Akwesasne Notes" uka­
zuje się znowu! 

M M  
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Dziesięć lat temu, zanim wielkie koncerny płytowe dostrzegły - i doceniły -
współczesną muzykę indiańską, dwóch przyjaciół z rezerwatu Maliatanam 
w północnym Quebeku i Labradorze utworzyło duet Kashtln, którego nazwa 
w języku ich tubylczego narodu lnnu (Montagnais) oznacza "tornado". 

KASHTIN droga do sławy 

Grający na gitarach akustycznych 27 -letni 
Claude McKenzle 1 32-letnl Floren t Vollant 
to tylko dwie z dwunastu tysięcy osób 
mówiących językiem Innu � l prawdopo­
dobnie jedyne dwie, które w tym języku 
nagrały rockowe piosenki. Kiedy Vollant 
śpiewa .. Nlkanlsh", pierwszy utwór z wyda­
nej przez Sony/ TriStar płyty Innu, natych­
miast zapomina się o barierze językowej. 
W pamięci słuchaczy pozostaje jedynie wy­
soki wokal Vollanta l poruszająca melodia. 

.. Można zarobić więcej, jeśll śpiewa się 
po angielsku - mówi McKenzle - ale Jeżell 
będziemy śpiewać po angielsku, nie będzie­
my równie zadowoleni. Nie byllbyśmy też 
zadowoleni, gdybyśmy śpiewali po francu­
sku. A my chcemy się dobrze bawić l być 
sobą." 

.. Bycie sobą" oznacza w ich przypadku 
dzielenie się piosenkami, w których wy­
znają swoją miłość do ziemi l do rodz!Qy. 
W .,Ushirna", piosence z Innu, McKenzle 
swoim głębokim, brzmiącym głosem śpie­
wa starą pleśń ułożoną niegdyś przez jego 
dziadka na powitanie nowej kobiety przy­
bywającej do klanu. W trzyminutowej wer­
sji Kashtłn, McKenzle gra na banjo. 

Teksty zespołu Kashtin nie tylko doku­
mentują Ich korzenie, ale także Ich życie 
l dążenie do muzycznej sławy. McKenzle jest 
autorem słów do utworu .. Nekashtuamanil". 
.. To plm;;enka o tym, jak staje się na scenie 
- wyjaśnia. Wewnątrz okładki płyty Innu 
teksty przetłumaczone są na angielski. -
Kiedy Tshlko zapala światła l stajecle przed 
nami, a my stajemy przed wami, Nekashtu­
amanll Cóż robić? Dalej Tshlko, zapalaj . . .  
zapalaj , NekashtuamanU" 
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Sceniczna trema l radość mieszają się 
w .,Harrlcana", czyli .,długiej drodze" w ję­
zyku Algonklnów. Dla grupy Kashtin by­
ła to rzeczywiście długa droga . .. Myślę, że 
nasza wspólnota zaczyna chcieć, byśmy 
stall się sławni l dali innym dobrą pracę" 
- żartuje McKenzle. Licząca dwa tysiące 
osób społeczność Innu podziela ich ma­
rzenia. 

Uznanie dla McKenzle'go, Vollanta l ich 
czteroosobowej grupy przyszło w 1 990 ro­
ku na międzynarodowym Letnim Festiwalu 
w Quebec City. Wkrótce potem Kashtin 
rozgrzewał publiczność przed kanadyjską 
trasą koncertową .,Gypsy Kings", a nastę­
pnie poleclał to Francji,  gdzie wystąpił 
w telewizji razem z Danielem Lanols. 

Fragmenty pierwszej płyty Kashtin oraz 
utwory z płyty Inn u  poj awlały się m.in . 
w kolejnych odcinkach ,,Przystanku Alaska". 
Ukoronowaniem dotychczasowej karlery 
jest najnowszy album, wydany jesienią 
1994 roku . .,Ten nowy alburn jest spokoj­
niejszy, bardziej miękki od Innu - mówi 
McKenzle. - Kiedy mówię .. miękki", mam 
na myśll .,nle przejmuj się, odpocznij". Ura­
dowany nową płytą McKenzle opowiada, że 
występuje na niej francuski perkusista 
Manu Katche, który kiedyś współpracował 
z Peterem Gabrielem, a teraz występuje 
razem ze S tinglem. W utworze ,,Akua Tuta" 
występuje także Indianin z plemienia Mo­
hawków, Robble Robertson - słynny gita­
rzysta 1 kompozytor, założyciel grupy .,The 
Band". 

Według Paula DeGooyera, producenta 

z Tr!Star, Kashtłn nagrał piosenkę ,,Akua 

Tuta", czyli .,Malutki" na wydaną w paź-
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dzlernlku 1 994 roku płytę Robbl Rober­
tsona l .,The Red Road Ensamble" (zob. 
.,Tawacln" nr 1 {29{ 1 995). Album ten, za­
tytuowany Musiefor the Natlve Amerleans 
(Muzyka dla Tubylczych Amerykanów), 
został nagrany jako ścieżka dźwiękowa do 
poświęconego historii l kulturze Indian 
6 -godzlnnego programu dokumentalnego 
telewizji TBS, a wydany na płycie CD zy­
skał dobre oceny krytyki l popularność 
wśród słuchaczy. Musiefor Natlve Amerl­
eans zawiera utwory rozmaitych tubylczych 
muzyków zaproszonych przez Robertso­
na. Obok Kashtin występują tam m.In. 
czlrokeska piosenkarka soulowa Rita Co­
olldge z rodziną oraz nagrywająca dla popu­
laryzującej tubylczą muzykę firmy płytowej 
Eagle Thunder/Canyon tradycyjna grupa 
.. Red Thunder". 

l i  Przegląd filmów 
o tematyce indiańskiej 

W dniach 22-23 kwietnia 1 995 roku w Państwowym 
M u zeum Etnog raficznym w Warszawie odbył się 
l i  Przegląd filmów o lematyce indiańs kiej z inicja­
tywy Grupy Warszawskiej Polskiego Ruchu Przy­
jaciół I ndian . I mpreza la cieszyła się olbrzymią 
popularnością (ponad trzystu uczestników) w po· 
równani u  z rokiem ubiegłym (około siedemdziesię­
ciu), a to za sprawą mediów: rozgłoś ni radlowych 
Wa-wa, S-ka, Rozgłośn i  Harcerskiej; Warszawskie­
go Ośrodka Telewizyjnego i "Gazety Wyborczej", 
a także akcji plakatowania m iasta. 

Na imprezie gościliśmy ludzi z całej Polski 
(Białystok, Radom, Pionki). 

Widzowie wchodząc do Muzeum mogli podzi­
wiać skromną ekspozycję przygotowaną przez 
Grupę Warszawską oraz Kaśkę z Radomia i Miśka 
z Pionek. 

Siedem gablot wypełniały indiański strój (koszu­
la, leginy, mokasyny), fajka, bęben, a także różnego 
rodzaju wyroby z koralików, kości i skór. Ściany nad 
gablotami zdobiły reprodukcje znanych grafik Karla 
Bodmera (m.in. Wojownik-Pies Hidatsów). 

Nieo podal swoje stoiska rozłożyli organiza­
torzy i Indianie z Peru , można tam było się zaopa­
trzyć w literaturę ("Tawacin" i inne wydawnictwa) , 
a także ozdoby Indian z obu Ameryk. 
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Niezależnie od nagrywania albumów, 
Kashtin wiele koncertuje, nie zapomina­
jąc o Indiańskich rezerwatach l występuje 
w filmach wideo, w tym w specjalnym pro­
gramie kanadyjskim, poświęconym życiu 
w rezerwatach. Koncern Sony Canada na­
grał Ich występ na żywo jako reklamę 
nowej płyty. Duet wystąpił też jesienią 
ubiegłego roku podczas ceremonii otwar­
cia nowej siedziby Narodowego Muzeum 
Amerykańskich Indian w Nowym Jorku. 

Rosnącą popularność grupy Kashtin 
podsumowuje McKenzle - .,Nie jest ważne, 
kim jesteśmy. Najważniejsze jest, czego 
chcemy. My chcemy tylko powiedzieć, że 
wciąż Istniejemy . . . Mówimy o Indianach." 

Na podst. prasy tubylczej l okładek płyt 
opracował Cleń 

Widzowie obejrzeli cztery filmy: Syn Gwiazdy 

Porannej, Koyaanisqatsi, Thunderheart i Proroc­

two Hopi. Ola Kuncewicz poprowadziła prelekcję 
na temat Świętego Bieg u ,  w czasie której pokaza-
no film Sacred Run. 

Prelekcję tę uświetniły dźwięki fletu Kevina 
Locke'a (z kasety) . W czasie przerw widzowie 
mogli posłuchać tradycyjnej muzyki I ndian z Ame­
ryki Pólnocnej w wykonaniu takich grup, jak Red 
Buli,  The Black Lodge S ingers, Black Słone czy 
American I ndian Dance Theatre (również odtwa­
rzanej z magnetofonu) . 

Jedyną skazą na tym pięknym obrazie była niekom­
petencja operatora sprzętu wideo, który dostarczył 
niesprawny magnetowid, a następnie zniknął na ponad 
godzinę, w wyniku czego widzowie oglądający Syna 

Gwiazdy Porannej czasami nie słyszeli głosu - przez 
co imprezę opuściła znaczna część publiczności. Lecz 
mimo to miłe słowa tych, co zostali orazich zadowolone 
miny i pochlebne opinie poprawHy atmosferę i samo­
poczucio organizatorów. 

Biorąc pod uwagę nowe kontakty impreza ta spełnHa 
swoje zadanie - Grupa Warszawska ma szansę się 
powiększyć i zacząć działać z większym rozmachem. 

Już teraz myślimy o następnym, I I I  Przeglądzie 
i o innych imprezach (w czerwcu na Uniwersytecie 
Warszawskim odbędzie się wieczór poświęcony India­
nom). Dziękuję wszystkim, którzy pomogli w organizacji 
lej imprezy oraz wszystkim uczestnikom. 

Przemysław Bartuszek 
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INDIAŃSKIE "OSCARY" 
Od trzech lat społeczna organizacja ..Ftrst 
Amerlcans In The Art" (FAITA - Pierwsi 
Amerykante w Sztuce), zrzeszająca zarówno 
tubylczych, jak l nłe-tubylczych profesjo­
nalistów w dzledzłnle przemysłu rozry­
wkowego, przyznaje nagrody tubylczym 
Amerykanom za szczególne oslągnłęcla ar­
tystyczne. Uroczystość przyznanła Orlego 
Pióra (symbol szacunku) odbyła się 1 1  lu­
tego br. w Hotelu Doubletree w Mar!na del 
Rey. Gospodarzem wieczoru był laureat 
ubiegłorocznej nagrody, Larry Sellers 
(rola Tańczącej Chmury w serlalu Dr Que­
en), zaś prezenterami: Michael Horse (Twfn 
Peaks), Steve Reevls (rola Chato w Geront­
mo) l Floyd Red Crow Westennan. Nagrody 
przyznano w 18 kategoriach. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje Tantoo Cardlnal (zob. 
Tawacln nr 3(20) z 1992), która zdobyła 
Orle Pióro w dwóch kategoriach: za najle­
pszą aktorkę l za rolę drugoplanową. 
Aktorkę tę często można zobaczyć l na 
polskich ekranach [Tańczący Z WUkaml, 
Czarna Suknia, War Party, Jeździec z za­
światów, Dr Queen l ostatnło Kiól Moha­
wkńwJ. Wśród laureatów znaleźll się także: 
Elalne Mlles [Przystanek Alaska), Gordon 
Tootoosls (wtdzlany u nas w Jeźdźcu z za­
światów) l Wes Studl [Tańczący Z WIIJmml, 
Ostatni Mohikanin, Geronlmo, Zerwane 
więzy). Nagrodę za najlepszy debiut zdobył 
jedenastoletnł Sekwan Auger za rolę w ru­
mle Legends ąf lhe Fall, natomiast specjal­
ną nagrodę �rządu F AlTA otrzymał Iron 
Eyes Cody za wleloletnł wkład w tubylcze 
środowisko artystyczne. 

Pełna lista laureatów: 

Najlepszy aktor - ADAM BEACH (Ojlbway) 
- Squanto: A Warrtors Tale (produkcja: 
Disney) 

Najlepsza aktorka - TANTOO CARDINAL 
(Cree) - Where The Rlvers Ffow Norlh 

(Caledonla Plctures) 
Najlepsza rola drugoplanowa dla aktora -

GORDON TOOTOOSIS (Cree) -Legends 

OfThe Fall (TrlStar Plctures) 
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Najlepsza rola drugoplanowa dla aktorki ­
TANTOO CARDINAL (Cree) - Legends 

Of The Fall (TriStar Plctures) 
Najlepszy aktor w illmle telewizyjnym -

AUGUST SCHELLENBERG (Mohawk) ­
Lalrota Woman (TNT) 

Najlepsza aktorka w illmle telewizyjnym -
IRENE BEDARD-WILSON (lnuplat/Cree) 
- Lalrota Woman (TNT) 

Najlepsza rola drugoplanowa dla aktora 
w filmie telewlzY.)nym - LAWRENCE 
BAYNE (Pequls) - Lalrota Woman (TNT) 

Najlepsza rola drugoplanowa dla aktorki 
w illmle telewizyjnym - WIS RED ELK 
(Dakota/ LakotaJ - Lalrota Woman (TNT) 

Najlepszy debiut filmowy - SEKWAN AU-
GER (Big Stone Cree) - Legends Oj The 

Fall (TrlStar Plctures) 
Najlepszy aktor w serialu - GRAHAM GRE­

ENE (Onelda) - PrzystanekAlaska (CBS) 
Najlepsza aktorka w serlalu - ELAINE Ml­

LES (Nez Perce/Cayuse) - Przystanek 
Alaska (CBS) 

Najlepsza rola gościnna w serlalu dla akto­
ra- TIM SAMPSON (Creek) - Przystanek 

Alaska (CBS) 
Najlepsza rola gościnna w serlalu dla aktor­

ki - TAILINH PRADO (Blackfeet/Narran­
gansett) - Walker. Texas Ranger (CBS) 

Najlepsza rola nietypowa - WES STUDI 
(Cherokee) - Streetfigliter (Unłversal) 

Największe osiągnięcia muzyczne -SONG­
CATCHERS (A&M Records) l R. CARLOS 
NAKAI (Canyon Records) 

Nagroda lm. Włlla Sampsona - agencja 
artystyczna NATIVE AMERICAN PUB­
LIC BROADCASTING CONSORTIUM 
(Frank Blythe) 

Humanitarna nagroda FAITA za pozytyw­
ną postać tubylczą - FREE WILLY 
(Indiański bohater kreskówki) - (Nelva­
na/Warner Bros.) 

Nagroda Zarządu FAlTA - IRON EYES CODY 

Oprac. MM na podstawie ,,Akwesasne No­
tes" Vol. l ,  No. l .  1 995. 
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Z N A N I l N I E Z N A N I 

BELLACOOLA 
Nazwa nadana lm przez Indian Kwa· 

klutl; znaczenie nieznane. Fonetyczna for· 
ma nazwy to Bl'lxula. Zwani także: 
Naród Tallian (Talllon Natlon) - od nazwy 
ich własnej nliejscowoścl, w dawnych rapor· 
tach Kanad.Y.Jsklego Biura Indiańskiego. 
Język: Są odosobnioną grupą należącą do 
saliszańskiej rodziny językowej . 
Rozmieszczenie: Zamieszkiwali tereny 
nad Pólnocną I Porudniową zatoką Bentl'nck 
oraz nad rzekami Dean l Bella Coola w kana· 
d.Y.Jsklej prowincji Kolumbia Brytyjska. 

TATSANOTTINE 
znaczy .. ludzie spienionej wody" . .. Piana" 

jest symbolicznym wyobrażeniem miedzi. 
Zwani także: 
Couteaux Jaunes - przez francuskich Ka­
nadyjczyków; 
Czerwone Noże (Red-Knife Indlans) - na· 
zwa nawiązująca do miedzi; 
Miedziani Indianie ( Copper Indlans) ­
z powodu wydobywania w Ich kraju miedzi; 
Żółte Noże (Yelłow-Knife Indians) - nazwa 
nawiązująca do miedzi. 
Język: Należą do atapaskańskiej rodziny 
językowej . Często utożsamiani są z Chlpe­
wayan. Ich pierwotna pozycja w tej rodzi­
nie nie jest znana. 
Rozmieszczenie:  Zamieszkiwall  nad 
wschodnimi zatokami Wielkiego Jeziora Nie­
wolniczego oraz nad jego północnymi wy­
brzeżami. 

����ifl· 
\ .� -

\ i :y� 
Podział: Obecnie Istnieją dwie grupy BEL· 

' 

LACOOLA: Klmsqult nad zatoką Dean 
l Bella Coola u ujściu rzekł Bella Coola. 
Starsze źródła podają jeszcze Nuhalk 
( nazwa doliny Bella Coola), Tallomk nad 
poludniową zatoką Benlinek (którzy opu· 
ścili to miej sce w latach trzydziestych) 
l Noothlakamish nad pólnocną zatoką Ben­
linek, zanotowani w 1 884 roku przez To!· 
mica l Dawsona. 
Historia :  Alexander Mackenzle wędrował 
po kraju BELLACOOLA po przejściu Gór 
Skalistych w 1 793 roku, mniej więcej w tym 
samym czasie BELLACOOLA zaczynali 
nawiązywać stosunki handlowe z europej· 
skinli odkrywcami l handlarzami. Na pozo· 
stałą część ich historii składają się 
zwykle zmiany w obyczajach, misje chrze· 
ścijańskle l nadzór ze strony urzędników 
Biura Indiańskiego. 
Liczebność: James Mooney oszacował ich 
liczbę na 1 400 osób w 1780 roku. W 1902 
pozostało ich tylko 3 1 1 .  
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Historia: Nazwa plemienia wywodzi się od 
rudy miedzi występującej w tamtejszych 
wzgórzach blisko rzekł Coppermine. W daw­
nych czasach z rudy tej TATSANOTTINE 
wykonywali noże, siekłery oraz Inne tnące 
narzędzia I sprzedawali je po bardzo wyso­
kich cenach, aż do czasu gdy na poludniu 
pojawiły się placówki handlowe z europej­
skimi artykułami przemysłowymi. TATSA­
NOTTil\IE udeszli wtedy ze swych kopalń 
I przenieśli się na południe w pobliże wspo­
mnianych placówek handlowych. 
Liczebność: James Mooney oszacował Ich 
liczbę na 430 osób w 1670 roku. W 1 855 
roku, według ówczesnego spisu ludności, 
który nie był zbyt dokładny, TATSANOTTI· 
NE liczyli 2 19 osób. W 1 906 Morlee osza­
cował ich liczbę na 500 osób. 

Miś 
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Trzy uwagi 

'-oDługo nie mogłem znaleźć czasu, żeby 
napisać. Wreszcie udało ml się, a trochę 
spraw, które chelałem poruszyć czeka już 
kilka miesięcy. 

Pierwsza moja uwaga dotyczyartykułów 
pana Jacka Plwowsklego. 

Czylam zawsze praktycznie caJą zawar­
tość numeru, w tym listy od czytelników. 
Nigdy jednak wśród całego ctągu zachwy­
tów nie udało ml się dojrzeć oplnłl o arty­
kułach p. Jacka Plwowsklego. Dlatego 
postanowiłem w swoim Imieniu podzięko­
wać za nie, gdyż naprawdę na to zasługują. 
Dla tych, u któcych sympatia do Indłan 
oparta jest na "Winnetou" l Innych powie­
ścłach K. Maya, może to być zimny prysz­
nic l bardzo ciężka próba, ale jeżeli 
chcemy, aby nasze uczucie do tych ludzi 
było prawdziwe l trwałe, musimy przez 
takle próby przechodzić. Myślę, że jeżeli 
ktoś po serii artykułów p. Jacka nadal 
będzie kochal Indian, wspomagał Ich na 
swój sposób l nie odwróci się od nich, to 
może się czuć uodporniony na wszelkie 
niespodzianki losu, odnośnie tych wspa­
niałych skądinąd ludzi. Dlatego najleplej 
traktować te artykuły jako swojego rodzaju 
szczepionkę uodparniającą, a wtedy nawet 
niezbyt, na pierwszy rzut oka, mile wiado­
mości o naszych przyjaciołach będzie nam 
łatwlej akceptować. 

Druga sprawa to cykl pod nazwą ..Znani 
l nleznanł". 

Jest to naprawdę cenna rzecz. Obecnie 
pojawia się trochę "Indiańskich" pozycji, 
które pomagają nam poszerzyć nasze wia­
domości o Indianach, ale są to drogie na 
ogół książki l nie dla każdego osiągalne. 
Dzięki "Tawaclnowl" można sobie skomple­
tować taką mlnł encyklopedię Indiańskich 
plemion, zwłaszcza że są to przeważnie 
plemiona wymarłe lub na grantcy zagłady. 
Człowiek dotąd żyje, dopóki żyje o nim 
pamięć. Podobnle jest z grupami etniczny-
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mł. Oddajmy 1m hołd chociażby przez za­
chowanie Ich nazwy. 

Kolejna moja propozycja dotyczy artyku­
łów, które dopiero mają się pojawić l jest 
zwtązana z możllwośclaml wydawniczymi 
Sawaclnu", któcy ukazuje się co trzy mie­
siące (niestety) l dlatego artykuły dotyczące 
wydarzeń bieżących są na ogół nleaktual­
ne. Jest pewna możliwość, aby "trafiać" 
z artykułami w bardzlej odpowiednim 
momencie, gdydane wydarzeniajeszcze ab­
sorbują przynajmniej część społeczeństwa. 

Myślę, że takim sposobem może być 
wyprzedzanie wydarzeń. Oczywiścle nie 
wszystko może 'l musi się sprawdzić, ale 
wiedzy nigdy nie za wiele. Podam przykład. 

Niedawno odbyły slę w Kanadzłe wybory 
w prowincji Quebec, które wygrali nacjo­
naliści francuscy. Ich przywódca stawia 
sprawę bezkompromisowo, dążąc do ode­
rwania tej prowincji od reszty kraju. Do 
tego momentu może nas to niewiele obcho­
dzić. Niech martwią się tym Kanadyjczycy, 
którzy utracUlby ponadto kontakt z dwoma 
dalszymi prowincjami. Czylam jednak, że 
sprzeciwłają się temu tamtejsi Indlanie 
1 w tym momencie przestaje mi to być 
obojętne. Wydaje mi się, że nie możemy 
czekać do jesieni na wynik referendum, 
bo gdy będziemy wtedy czytać o tym w Sa­
waclnle", znów będzie to .musztarda po 
obiedzie". Proponuję już w najbliższym nu­
merze przybliżyć Indian kanadyjskich (mi­
mo wszystko mniej znanych niż ci z USA), 
ze szczególnym uwzględnieniem Indian 
z prowincJI Quebec. Pozwoll nam to na 
zorientowanie się, dlaczego Indłanie przyj­
mują taką, a nie Inną postawę. 

Harcerze i Indianie 

Waldemar C iski 
Wrocław 

'->Razem z żoną, Dagmarą jesteśmy In­
struktorami harcerskimi, cała tematyka 
poruszana na łamach Sawaclnu" bardzo 
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nas Interesuje. W tym roku żona otrzymała 
ofertę poprowadzenia obozu harcerskiego 
o tematyce Indiańskiej w Bronkowie koło 
Krosna Odrzańskiego. Muszę tu zazna­
czyć, że cztery lata temu w naszym hufcu 
(hufiec Jelcz·Laskowlce) podobny obózjuż 
raz się odbył l cleszył się bardzo dużym 
zainteresowaniem wśród uczestników. 
Osobiście w nim nie brałem udziału, sły· 
szałem tylko wspaniałe komentarze l opo­
wiadania od osób będących na tym obozie. 

Tematyką Indian Interesuje się tu kilka 
osób, które obecnie są o cztery lata starsze, 
posładają one pewne doświadczenia, które 
zdobyli w swoim pierwszym obozie o tematyce 
Indiańskiej, są to stroje, budowa totemów, 
tańce Indiańskie oraz zabawy oprawlane 
na lndlanlzmle (w wielu wypadkach dosto­
sowane do wymogów obozowych). 

W tym roku chelałbym wpłynąć na zmla­
nę nastawlenia tych osób do ludności tu· 
bylczej obu Ameryk oraz wzbogacić Ich 
zasób Informacji historycznej, folkloru, 
strojów, tańców, zabaw, budowy tlpl, łodzi 
oraz wielu Innych elementów codziennego 
życia Indian. 

Muzeum 

Ireneusz Stańczak 
Wrocław 

.I"."Po przeczytaniu InformacJI w nr 4(28) 
.. Tawaclnu" o .. Muzeum Pod Totemem" po­
stanowiłem udać się tam najprędzej jak 
jest (czy też było) to możliwe. Wziąłem .. sta­
rego" kompana (który co prawda: .. India­
nie? H mm . . .  niech ci będzie") l w niedzielę 
rano wyruszyliśmy stopem do Poznanla. 
Sama podróż l pobyt w Poznanlu były 
mniej lub bardzlej związane z Indianami, 
ale bardzo ciekawe l w rezultacie udane. 
Ostatni dzień (wtorek) to najmilsza część 
podróży. Pracownia Literacka Arkadego 
Fiedlera w Puszczykówku. Nabraliśmy slę 
na nazwę miejscowości Puszczykowo bio­
rąc Puszczykówko za błąd w zapisie, no l. . .  

TAWACIN Nr 2 (30) Lato 1995 

drałowaliśmy na piechotę, żeby zdążyć 
przed zamknięciem. Oj, warto było! Nie 
pamiętam czego slę spodziewałem, ale 
o rozczarowaniu nie może być mowy. Oczy 
miałem strasznie rozbiegane, bo nle wie­
dzlałem co oglądać w pierwszeJ kolejności. 
Co prawda wpadliśmy do Muzeum podczas 
sprzątania (przywitała nas przyzwoitej 
wielkości psina), ale zostaliśmy serdecznie 
przyjęci przez żonę pana Marka Fiedlera. 
Obejrzeliśmy wnętrze Muzeum wypełnione 
eksponatami z całego świata, a następnie 
zrobiliśmy na zewnątrz kUkanaście (poza 
dokumentacyjnymi) próżniackich zdjęć, 
np. przy popiersiu Szalonego Konia. Bę­
dziemy mleć pamiątkę. 

Szukanie drogi 

Konrad Szpargala 
Zdzieszowice 

'-»Każdy z nas poszukuje swojej drogi 
w życiu l każdy oczekuje, że na tej drodze 
spotka ludzi życzliwych, przyjaznych - na 
których można liczyć w każdej chwili. Lu­
dzi, którzy wyciągną pomocną dłoń-l popro­
wadzą nas bezpiecznie przez przeszkody 
l niebezpieczeństwa, którzy ochronią nas 
l nauczą jak przetrwać l dać sobie radę 
w życiu. Jak szczególnie ważne Jest to, aby 
w życiu młodego człowieka poJawili się tacy 
nauczyciele l przyjaciele, wspierający du­
chowo Ich poszukiwania w wyborze tej 
drogi - wszyscy doskonale wiemy. Nieste­
ty, nie wszyscy odnajdują w swym życiu tę 
właściwą drogę. Niektórzy gubią się, błą­
dząc często po różnych ciemnych zauł­
kach, z których jednym udaje się wyjść, 
Innym - nie. Niektórzy rozczarowują się 
l zawracają po pierwszych krokach do pun­
ktu wyjścia lub stoją bezradni, bojąc się 
przejść tą dl·ogą bez uścisku przyjaznej 

dłoni ! obecności bliskiej osoby. 
Właśnie tej drogi l przyjaznych, pomoc­

nych dłoni, poszukują u Was, u tzw. star-
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szyzny - młodzi ludzie, a nie znajdując 
wsparcia w spełnieniu swych marzeń 
·l oczekiwań, rezygnują l odchodzą. 

Ja także - nie kr:Y.Ię tego - z pierwszymi 
kontaktami z Wami, wiązałem pewne nad­
zleje l oczekiwania. Nie, nie pokierowania 
moim życiem, czy wskazywania drogi ! kle­
runku [na to już trochę za późno, jestem w 
tym wieku, że mogę już sam iść swoją 
drogą), ale po prostu chelałem iego, czego 
najbardzlej brakowało mi przez ten czas, 
tzn. być bliżej ludzi, z którymi mógłbym 
znaleźć wspólny język. 

Z jednej strony, nie ma się czemu dzi­
wić, że w wielu z tych listów zamieszcza­
nych w Tawaclnle, daje się wyczuć gorycz 
l rozczarowanie. Jest to normalne, to jakby 
głos buntowniczej młodości. 

Z drugiej zaś trzeba zdać sobie sprawę 
z tego, że początki poszukiwań swoich dróg 
w życiu, często są nie w pełni sprecyzowa­
ne l świadome. Często klerują nami przy­
padki. Także l na "Indiańską ścieżkę" 
trafiają ludzie z przypadku. Początkowo 
wydaje lm się, że to jest właśnie "to". Jed­
nak po pewnym czasie okazuje się, że wy­
brali nie tę drogę co trzeba , pierwsze 
zauroczenie l zafascynowanie mija l rezyg­
nują, porzucając to hobby. Tacy ludzi�, 
którzy nieświadomie zabłądzili na tę 

"indiańską ścieżkę" l nie są w stanie jej 
w pełni poznać l zrozumieć - l tak po 
jakimś czasie odejdą. Pozostaną ci, którzy 
wkroczywszy na nią, w trakcie pokonywa­
nia kolejnych jej etapów, mimo różnych 
przeszkód l trudności - zaczynają stawlać 
swe kroki pewniej, wiedzą dokąd idą l świa­
domie rozpoznają, że wybrali tę właściwą 
drogę. Pozostaną ludzie wrażliwi, którym 
nie obce .są takle wartości jak: dobro, pra­
wda, przY.Jaźń, tolerancja. Są to wartości, 
które były [l są) bliskie tubylczym ludom 
Ame1ykl. Są to także wartości ogólnoludz­
kie, którymi powinien kierować się każdy 
z nas - ale niestety tak nie jest. Także dla 
mnie są one bliskie l cenię je najbardziej . 
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Staram się nimi kierować na swej drodze 
życia, chociaż nie zawsze jest to takie pro­
ste, gdyż wiąże się to jakże często właśnie 
z samopośwlęcenlem. 

Dla mnie, prawie od samego początku 
zainteresowania tematem indiańskim, naj­
ważniejsze było poznanie ludzi, ich mental­
ności, doznań, uczuć, spojrzenia na świat 
- to mnie najbardzlej przyciągało. Dziś 
wiem, że podświadomie wyczuwałem bli­
skość duchowego związku z tymi ludźmi. 

To tyle, co chciałem na ten temat powie­
dzieć. 

Sławek z kieleckiego 

Opóźnienie 

'-»Jakiś czas temu wysłałem pieniądze 
na prenumeratę "

Tawaclnu". Nie wiem, czy 
doszły, gdyż gazety, która miała się ukazać 
w kwietniu, nie otrzymałem. Być może nie 
została jeszcze wydrukowana. 

Daniel Czernek 
Kielce 

.I" .. Chciałbym powiadomić, że jeszcze nie 
otrzymałem ,;rawaclnu" - wiem, że mieli­
ście opóźnienie, ale miał się ukazać pod 
koniec kwietnia [dziś jest 16 maja). Chyba 
że opóźnienie się przedłużyło. W takim 
przypadku prosiłbym o wY.Jaśnienie. 

Tomasz Brzeski 
Koszalin 

Od redakcji: Z przykrością musimy przyznać, 
że wysiłki zniwelowania znacznego opóźnienia 
w ukazywaniu się kolejnych numerów "Tawaci­
nu" nie przyniosły spodziewanych rezultatów. 
Na usprawiedliwienie chcemy przypomnieć, że 

"
Tawacin" nie jest przedsięwzięciem nastawio­

nym na osiąganie zysku. Na redagowanie pis­
ma poświęcamy swój czas wolny po właściwej 
pracy zarobkowej. Stąd też napotykamy na 
różnorakie problemy techniczne i finansowe 
(prenumerata nie pokrywa całych kosztów 
druku i wysyłki). Prosimy więc o wyrozumiałość, 
a ze swej strony dołożymy wszelkich starań, by 

"
Tawacin" ukazywał się terminowo. 
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Zwierzenia Cienia 

17. Czasami pojawiał się bez uprzedze­
nla, sprawiając Inlłą niespodziankę. Często 
dopiero w ostatniej chwili dowiadywałem 
się, że będzie. Czasem dość długo nie 
moglem się na Niego doczekać. Wiedzia­
łem, że gdzieś jest, ale czy będzie l u nas? 
Traflały się też okresy, że widywałem Go 
regularnie, o stalej porze. Nawet wtedy 
jednak potrafił być zaskakujący. 

Lubił opowiadać o przodkach. Zwykle -
o tragicznych losach wojowników. Tych 
prawdziwych, a przez to zazwyczaj kontro­
wersyjnych -jak nazywany przezAnglików 
Królem Mohawków Joseph Brant. I tych 
flkcY.Jnych, zwykle "szlachetnych dzikusów", 
wzorowanych choćby na "ostatnim Mohi­
kaninie". Ale l o kobietach, nie mniej bo­
leśnie przeżywających konflikty osobiste, 
społeczne l kulturowe. Ostatnio, na przy­
kład, o urodzonej w Nowej , ale zmarłej 
w starej Anglii, mitologizowanej niemiło­
siernie "księżniczce" Pocahontas. Lub o re­
alistycznie tragicznej Shehaweh, której 
flkcY.Jne dzieje toczyły się na ziemlach In­
dian oraz w starej l Nowej Francji. 

18.  Najczęściej mówił o historii. A ra­
czej o tym, jak wyobrażał sobie pogranicze 
świata tubylców l Białych w Ameryce Pół­
nocnej drugiej polowy XIX wieku. To zre­
sztą zawsze był jeden z jego ulubionych 
tematów. Ale dziś, gdy chodzi o tak znane 
postaci, jak Geronimo - amerykańska le­
genda Dziklego Zachodu - stara się trzy­
mać faktów l starania te podkreśla nieraz 
do pr7..esady. To już nie te czasy, gdy w takich 
sytuacjach pozwalał sobie na wiele, jeśli 
nie na wszystko. Ale nadal też często In­
dianie służą mu jedynie za malownicze tło 
- do popisów jednego, dwóch, czy siedmiu 
wspaniałych strzelców. Zdarzyło się też, 
że z pieniędzy Apaczów sfinansował po pro­
stu komercY.Jny pojedynek rewolr.verowców 

z ciemnolicą publicznością w tle. Generał- . 
nie jednak, jeśli chodzi o detale indlańsklej 
historii, kultUiy, języka - coraz częściej 
można mu ufać. 
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19. Niezmiernie rzadko zdobywał się za 
to na szczerość w sprawach współczes­
nych. Na prawdę o clągnących się dziesiąt­
kami lat konfliktach, o niewyrównanych 
rachunkach krzywd l o ciuchu Szalonego 
Konia, czuwającym nad swoimi potomkami. 
Jeśli już się na to decydował, to kreowany 
przez niego dzisiejszy świat bywał zaska­
kująco brutalny. Dla Indianina w tym świe­
cie cel mógł uświęcać środki - nawet wtedy, 
gdy nam samym niełatwo było odnaleźć 
wyraźny motyw jego dzlałanla. Ale panują­
cy wciąż nad tajemnymi mocami Indianin 
mógł też pozostać "Jedynym sprawiedli­
wym", dostrzegającym zło w urodzonych 
morclercach. Choć ani jedno, ani drugie nie 
muslało zapewnić mu przeżycia. Czyż moż­
na się dziwić, że o wiele łatwlej przycho­
dzą mu historyjki z "happy endem", jak ta 
o kochającej Indian cloktor Quinn, potra­
fiącej znaleźć lekarstwo na każdy ból? 

20. Być może najbliższy pmwdy bywał 
- jeśli w ogóle można tego od nlego oczekl­
wać - gdy powracał do swych przypowieści 
o przewijającej się przez przystanek ,.Ala­
ska" galerii postaci. Jako jeden z nielicz­
nych chyba nie był tam W lllfe Boy. Trudno 
gdzie Indzlej spotkać tylu niestereotypo­
wych Indian. Ludzi na wskroś współczes­
nych, ale l dumnych ze swej kultury 
l tradycji. Różnych, a jednak potrafiących 
współżyć w ramach lokalnej społeczności. 
W tym dalekim zakątku bywały nie tylko 
tubylcze gwiazdy filmu, Indiańskie obrzę­
dy l tradycY.Jne opowieści. Tam tubylczy 
artyści wykonywali swoje utwory, tam 
można było usłyszeć cytaty z Indlańsklej 

"
klasyki", a na wziętych z codziennego ży­

cia przykładach przekonać się o zaletach 
mądrdcl vrzodków l sensie .. myślenia jak 
prysznic". I takle właśnie wielowymiarowe 
spotkania z Nim lubiłem bodaj najbardziej. 

Spędziłem z Nim niemal sto godzin, 
średnio dwa razy w tygodniu, przez cały 
ostatni rok. Powiecie, że to l tak za mało? 
Pewnie. Też chelałbym więcej spotkań z fll­
mem o Indianach. Z dobtym filmem o do­
brych Indianach. Lub z prawdziwymi 
Indianami, oczywiście. O 
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LITERATURA PIĘKNA 

CZARNY ŁOŚ - Opowieść indiańskiego sza­
mana. Dzieje świętego człowieka Siuksów 
Oglala opowiedziane poprzez Johna G. Nei­
hardta (Płomienną Tęczę). ZYSK i S-ka 
Wydawnictwo. Poznań 1 994, stron 220, 
cena 12 zł. 

Polskie wydanie legendarnej już książki, będącej indiań­

ską "biblią". Tyłulowy CzarnyŁoś to wielki wizjoner 

i wojownik Oglalów. Brał udział w bitwie nad Little 

Bighorn i w masakrze Minniconjów W�elkiej Stopy nad 

Wounded Knee. Odwiedzij Europę z teatrem Bulfalo 

Billa. W wieku lat dziewięciu zobaczył potężną wizję, 

dzięki której mial ocalić naród Siuksów ... 

Tylko ziemia przetrwa ... Mała antologia dawnej 
i współczesnej literatury Indian Ameryki 
Północnej. SOK Sztum 1992, stron 1 40, 
cena 4 zł. 

Tradycyjne legendy i opowieści, pieśni, sztuka kraso­

mówcza, wspomnienia i poezja. 

RZEMIOSŁO 

Wiesław K. Niedżwiadek: Indiańskie techniki 
zdobienia koralikam. Tipi, Wielichowo 1 992, 
stron 52, cena 2 zł 50 gr. 

Koralikowe ,,zrób to sam" - bransoletki, łańcuszki, 

rozetki, paski itp. Techniki tkania, wyszywania i plece­

nia. Wzory. 

łUSTORIA 

Historia wojen Indian Ameryki Pólnocnej. 
Wyd. "Akcydens", Poznań 1 995, stron 208, 
cena 32 zł. 

Książka przedstawia historycznie udokumentowane 

wydarzenia z lat 1 607-1 890. Opowiada o heroicznej 

walce I ndian z białymi kolonizatorami. Opisy bitew 

i potyczek wzbogacone zostały szeregiem ilustracji ­

oryginalnymi zdjęciami oraz reprodukcjami obrazów 

(papier kredowy, format A4). Ponadto szereg map, 

poczet wodzów oraz chronologia wydarzeń. 

Maciej Zimiński: Legenda w indiańskim 
pióropuszu. Wyd. Spółdzielcze. Warsza­
wa 1 991 , stron 1 50 ,  cena 2 zł 90 gr. 

Autor przedstawia sylwetki kilku sławnych postaci 
(Joseph Brani, Siliing Buli, Tecumseh, Sekwoja, Ge-
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ronimo, a także Sal Okh i Karol May) , podając wiele 

ciekawych faktów i ukazując jednocześnie jak ci 
ludzie wpływali na tworzenie się legendy o zdobywa­

niu Ameryki. Sporo fotografii, także kolorowych. 

Ameryka Indiańska. Spotkanie dwóch światów. 
(Katalog wystawy) Poznań 1 992, stron 1 98, 
cena 6 zł 90 g r. 

Katalog poznańskiej wystawy z okazji 500-lecia olakim 

samym tytule, zawierający ponadto okolicznościowe 

artykuły o tubylcach obu Ameryk. Pięknie wydany na 

papierze kredowym i bogato ilustrowany. 

SZAMANIZM 

Nevill Drury: Szamanizm. Wyd. Rebis. Poznań 
1 994, stron 1 60, cena 4 zł 90 gr. 

Czym jest, gdzie powstał, jak się rozprzestrzeniał i jakie 

przechodzU ewolucje. Indiańscy medicine me ni: Czar­

nyŁoś, Brooke Leczący Orzeł, Słoneczny Niedźwiedź. 
Castaneda i Andrews - szamani czy szarlatani? 

Lynn V. Andrews: Szamanka. Zysk i S-ka. 
Poznań 1 995, stron 234, cena 8 zł 20 gr. 

. Autobiograficzna opowieść o kobiecie, która - pod 

wpływem rozmaitych przeżyć- postanowija poszukać 

własnej tożsamości, sensu egzystencji w kutturze 
amerykańskich Indian. W tym celu bohaterka odbywa 

dramatyczną podróż w dziki świat Maniłoby. Przypad­

kowe spotkanie prowadzi ją do Ag n es Gwiżdżący Łoś, 

która na trwałe zmieni jej życie. 

Jim Berenholtz: Podróż w cztery strony. Misty­
czna opowieść o podróży w starożytne taje­
mniceobuAmeryk. LIMBUS. Bydgoszcz 1 994, 
stron 360, cena 9 zł 50 gr. 

Wizjoner, muzyk obrzędowy i podróżnik, Jim Beren· 
hottz (znany w Polsce ze swej muzyk Q dzieli się z nami 

swym mistycznym przebudzeniem i niezwykłą wiedzą. 
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Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Prosi­
my o przedpłatę przekazem lub na konto: 

TIPI, Marek Maclolek 
ui. Łąkowa 3 

64-050 Wielichowo 
GBW-BS w Wlelichowie 
Rk 963549-56531 -2706-2 

Ze względu na termin dostarczania wpłat przez 
bank, realizacja zamówień może trwać do 3-4 
tygodni. Aby to przyspieszyć można przesłać za­
mówienie listem dolączając kopię przekazu. 

TAWACIN Nr 2 (30) Lato 1 995 

W n as tępnych n umerach :  

- Wojmi o Stary Północny Zachód 1 790-
1 795 

- Szoszonl l Baonokowie na Oregońsklm 
Szlaku 

- Tanlec w życiu Indianina 
- Rozmowa z Sa t Okhlem 
- Między cywlllzacją a dzikością (dzieje 

Naczezów) 
- Poczet wodzów Indiańskich 
- Algonklnowle 
- Rezerwaty 
- Kobieta Indlańska 
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Uwaga: Rozszerzony został numer konta ban­
kowego, który obecnie ma postać: 963549-
56531 -2706-2. Blan k iety z poprzed n i m  
numerem s ą  dalej ważne, jednak przy korzy­
staniu z druków na poczcie prosimy podawać 
nowy numer. 

W wszelkiego rodzaju korespondencji i wpła­
tach prosimy zawsze podawać swój pełny ad­
res tzn. imię i nazwisko, ulica i numer domu, 
kod pocztowy i miejscowość. Otrzymaliśmy 
kilka przekazów, na których brak nazwy ulicy 
i nie możemy zrealizować zamówienia. 
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WARUNKI PRENUMERATY 
TAWACI N ukazuje się cztery razy w roku. Cena 
jednego numeru w prenumeracie wynosi razem 
z wysyłką 2 zł 50 gr. Prenumerata roczna 
wynosi 10 zł. Oferujemy możliwość obniżenia 
ceny prenumeraty przez wysyłkę pod jeden 
wspólny adres co najmn iej 2 egzemplarzy 
TAWACINU. Udzielone bonifikaty powodują 
wówczas obn iżenie ceny do: 

ilość cena 1 egz. cena prenumera1y 
egzemplarzy w zło1ych 1 egz. w 1995r. 

1 2,50 10,00 

2-4 2,35 9,40 

5-9 2,20 8,80 

od 1 0  2,00 8,00 

Wpłaty należy kierować na konto: 
MAREK MAC lotEK, TIPI 

UL. 'r..ĄKOWA 3 
64-D50 Wl E LICHOWO 

GBW-BS W WIELICHOWIE 
RK NR 963549-56531 -2706-2 

Prosimydokładnie i czytelnie podawać swój adres 
na przekazie oraz czego dotyczy wpłata .. Przy . 

� zmianie adresu pro�imy o informację. : l NIE PRZESVI:.AC PIENIĘDZV W LISTACH! 
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